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11-go l istopada uroczyśc ie ol>chodzona by ła rocznica zawieszen ia 
broni w 1918 rol<u. 

T r a d y c y j n a de f i l ada odby ła się w Moskwie z okaz j i 42-ej rocznicy 
Rewo luc j i Paźdz i e rn ikowe j . 

Dzieci polskie z Po loni i Amerykańsk i e j w i t a j ą w N o w y m Jorku zespół 
„S I ą sk " , który przy j ec l i a ł tam na występy . 

W Londyn i e wyb rana została Miss św ia ta . 
Jest nią 20-letnia Holenderka C. Rottschafte.r. 

W zakładacł i M-5 w e Wroc ław iu produkuje się między inny . 
mi turbogeneratory o cł i łodzeniu w o d o r o w y m . 

Kie leckie Zakłady wypuśc i ł y na rynek ulep 
szony model SHL-150. 

Taką biżuterię produkuje się w War -
szawie a sprzeda je w sklepie „ Z o n a 

M o d n a " . 

Fabryka nadwoz i samochodowych 
w Nysie produkuje także na eks-
port do Turc j i , F in landi i , Norweg i i , 

Iraku i Węg i e r . 

P r zed t e rminowo Pè r e Noël 
ukazał się na ulicach Pary-
ża. Rozdawa ł on na raz ie 
dz iec iom saboty, które trze-
ba będzie w y s t a w i ć pod 

kominkiem. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i e 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 . 0 0 0 fr. 

nadesłała w ubieg łym tygodniu 

p. Posmyk 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła jc ie zd jęc ia amatorskie 
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nciszcii 
l o k ł c i d k f i 
i Ptalci odlatują do ciep-

I łych Krajów. W Polsce za 

I chłodno w czasie srogiej zt-

I my. Oto stada dzikich la-

I bądzi żegnają polską wieś. 

PAN DYREKTOR 
' J DO TABLICY! 

BY Ł E M w klasie dyrektorów. 
Była to najprawdziwsza klasa 
szkolna, z tablicą 1 ławkami usta-
wionymi w różnych szeregach. W 

ławkach siedzieli sami dyrektorzy, kie-
rownicy przedsiębiorstw, urzędów 1 biur. 
Każdy z nich jest szanowaną w mieście 
osobistością. K iedy idzie ulicą, kłania mu 
się co drugi człowiek. 

Tuta j , w klasie, wszystkie te znane oso-
bistości noszą na nogach miękkie papu-
cie. Dokładnie takie same, jakie obowią-
zują dzieci w zwykłych szkołach. K ie row-
nik, którego w godzinach biurowych słu-
chają dziesiątki urzędników, tu ta j pi lnie 
notuje wykład nauczyciela 1... Jąka się, 
kiedy nie przygotował dokładnie zadane j 
lekcj i . 

A więc wszystko tu ta j razem wyg ląda 
Jak w zwykłe j szkole, bo to Jest zwykła 
szkoła średnia. Ty lko uczniowie są Inni. 
poważniejsi , starsi. Ulubionym Ich dow-
cipem są kpiny z kolegi, który ma dzieci 
uczęszczające do klasy wyższej , niż ich 
ojciec. Żar tu ją : 

= — Znów syn za ciebie lekcje odrobił. . . 

W Y J A Ś N I E N I E K O N I E C Z N E 

Dz ia ło się to w roku 1945, może w roku 
1949, w każdym razie w pierwszych dniach 
istnienia Polski Ludowej , w okresie, kie-
dy odbudowa 1 przebudowa struktury 
gospodarczej i pol i tycznej k ra ju wymaga-
ła mobil izacj i wielu ludzi, a ludzi odpo-
wiednio do tego przygotowanych — nie 
ma co ukrywać — było o wiele za mało. 
Do miasta wojewódzkiego, albo czasem do 
Warszawy wzywano wyróżnia jącego się 
ważnymi zaletami robotnika. Mówiono 
m u : 

— Wprawdz ie skończyliście ty lko sie-
dem klas. a le nie święci garnki lepią. 
Od dziś zostajecie dyrektorem! 

Tak pobłogosławiony na drogę nowy 
dyrektor obejmował urzędowanie. I róż-
nie się działo. Robotnik mianowany dy-

rektorem, kierownikiem, naczelnikiem, 
a lbo dawał sobie radę na nowym stano-
wisku. albo musiał odejść. Wie lu Jednak 
dyrektorów z awansu okazało się właści-
wymi ludźmi na właśc iwym miejscu. Zdą-
żyl i zdobyć doświadczenie, praktykę, zau-
fan ie współpracowników. Ale. . . 

P rzez 15 lat władzy ludowe] w Polsce 
— nie próżnowały silnie rozbudowywane 
wyższe ucze ln ie : uniwersytety, polltech-
nikł , akademie. Co roku tysiące mło-
dych fachowców z akademickim wykształ-
ceniem opuszczają uczelnie. I coraz częś-
c ie j zdarza się, że zastępcą dyrektora po-
s iadającego ty lko podstawowe wykształce-
nie (7 klas) Jest inżynier, magister eko-
nomii , lub doktór praw. W t e j sytuacj i 
dyrektorzy z awansu... 

G D Y P O W S T A Ł G.U.R . 

D o roku 1949 Istniało w Polsce Towa-
rzystwo Uniwersytetów Robotniczych. — 
Gdzieś od roku 1955 słyszało się. że war to 
byłoby Je na nowo powołać do życia w 
tak ie j lub inne j formie, dostosowanej do 
obecnych potrzeb życia. W wyniku wielu 
narad, w listopadzie roku 1957 w Gdań-
sku powołano Radę Naukową Gdańskiego 
Uniwersytetu Robotniczego, nazywanego 
potocznie skrótem G U R . 

Na jp i e rw zorganizowano (od stycznia 
1958 roku) kurs dla 200 robotnlków-kle-
rowników. którzy nie miel i Jeszcze ukoń-
czonej szkoły podstawowej, tJ. 7 klas. Te-
go samego roku (1958) we wrześniu zor-
ganizowano oddziały Gdańskiego Uniwer-
sytetu Robotniczego w Gdyni. Elblągu, 
Tczewie 1 Starogardzie. Postanowiono o-
bok kursu podstawowego prowadzić szko-
ły średnie dla robotników w k ie runkach: 
ogólnokształcącym, technicznym 1 ekono-
micznym. 

W Elblągu, gdzie powstał oddział 
GUR-u, znalazło się natychmiast wielu 
kandydatów. Oczywiście, w Elblągu, jak 
1 w większości polskich miast, są wieczo-

Dyrektorzy w szkolnych ławkach. 

N iektórym to dobrze , ma ją dzieci , które 
w nauce są bardz ie j zaawansowane od 

o j ca , w ięc ma j ą pomoo w domu... 

rowe szkoły ńrednle. Oddział GUR-u jed-
nak zdobył wielu słuchaczy. Dlaczego? 
Py ta ł em o to jednego z kierowników, słu-
chacza Gdańskiego Uniwersytetu Robot-
niczego. Us łysza łem: 

— W zwykłe ] wieczorówce, gdzie tra f ia-
ją się chłopaczki po 16 lat, nie czułbym 
się dobrze. Zdarzyć by się mogło, że mu-
siałbym siedzieć w Jednej ławce z prak-
tykantem lub gońcem z zakładu, którego 
jestem dyrektorem. Co gorsze, mogłoby 
się traf ić , że taki chłopaczyna nauczyłby 
się lekcj i lepiej ode mnie. I Jak Ja bym 
się wtedy czuł? Ponieważ nie by łem w 
t e j sytuacj i Jedyny, kierownik oddziału 
GUR-u zebrał nas wszystkich w Jedną 
klasę. Dla żartów nazwal i nas koledzy 
klasą dyrektorów, 1 tak Już zostało... 

U M I E O — T O WIĘCEJ Z A R O B I Ć 

Wprawdz ie w elbląskim oddziale GtTR-u 
Istnieje klasa dyrektorów, ale większość 
Innych słuchaczy, to robotnicy nadal pra-
cujący f izycznie. Przeciętny wiek słucha-
cza waha się w granicach lat 30. P raw ie 
wszyscy są ludźmi żonatymi, dzieclatyml. 
A zajęcia na Uniwersytecie Robotniczym 
są codziennie. Cztery razy w tygodniu 
odbywa się po 6 wykładów dziennie. 
T r zy dni w tygodniu za jmują konsulta-
cje. Słuchacze spotykają się w gmachu 
szkolnym z wykładowcami, którzy Jeszcze 
raz wy jaśn ia ją trudniejsze sprawy, po-
maga j ą w odrabianiu zadań, udzie lają 
wszelkich wyjaśnień. 

Praktycznie więc biorąc słuchacz musi 
» rezygnować z życia osobistego, z życia 
rodzinnego, z wszelkich przyjemności , ta-
kich Jak kino, kawiarnia lub par ty jka 
itart. Zaraz bowiem po pracy 1 króciut-
k im — przeznaczonym na posiłek odpo-
czynku w domu — trzeba pakować książ-
ki i zeszyty oraz miękkie papucie do tecz-
ki, 1 maszerować do szkoły. 

Oczywiście, niewielu Jest ludzi, którzy 
uczą się dla samej przyjemności zdoby-
wania wiedzy. Większość uczy się, tx) wie, 
i e po 4 latach wysi łków 1 otrzymaniu dy-
p lomu ukończenia szkoły średniej tech-
nicznej lub ekonomicznej, będzie mog ła 
ła twie j awansować w pracy, lepiej praco-
wać. a t ym samym zarabiać. 

W roku 1958 na różne Uniwersytety 
Robotnicze w Polsce zapisało się 4 tysiące 
słuchaczy. W roku 1959 liczba słuchaczy 
podwoi ła się. Nie można się temu dziwi(J 
— życie, postęp wymaga ją przecież coraz 
większych umiejętności zarówno od dyrek- . 
tora Jak 1 od robotnika. 

W I E S Ł A W N O W A K O W S K I 

Foto D A N U T A R A G O 
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M N I E J F R A N C U Z Ó W umiera na skutek al-
kohol i zmu, gruźl icy i g r y p y n a t o m i a s t leuke-
mia i rak powodują corocznie dużą ilość zgo-
n ó w — stwierdzają c y f r y K r a j o w e g o Instytutu 
Statystycznego za rok 1958, z których wynika, 
że najbardz ie j śmierte lnymi są jednakże ataki 
sercowe. Ta „choroba nr 1 " spowodowała o-
ko ło 94.0(X) zgonów, ataki m ó z g o w e 61.000, 
podczas gdy na grypę umar ło 3.270 osób (11 
łysięcv 900 w 1957 r . ) , a na gruźl icę 10.850 
(12.100 w 1957) zaś na raka: 71.116 w 1950 
roku, 81.100 w 1957 r. i 82.963 w 1958. N a j -
częstszymi są rak żołądka i kiszek. L iczba sa-
mobó j s tw w z m o g ł a się: 7.3991, w tym 5.375 
mężczyzn i 2.016 kobiet. 

25 G Ó R N I K Ó W pracujących na głębokości 
60 m . w kopalni Saint-Paulet-de-Caisson (dep. 
Gard ) prawie że cudem uniknęło śmierci , kie-
dy źródło , które z wie lką siłą wytrysnę ło ze 
skały, zatopiło ich w kilka minut aż po szy-
ję. N a szczęście usłyszano wołania o pomoc i 
zorganizowana natychmiast akcja pozwol i ła 
ich uratować. 

W R O T A W Y Ż S Z E J S Z K O Ł Y F I Z Y K I I CHE-
M I I zostały zamknięte przez dy rekc j ę aby 
przeszkodzić 160 studentom, którzy chcieli 
okupować lokal i rozpoczęl i stra jk g ł odowy 
na znak protestu przec iwko powołaniu do 
służby w o j s k o w e j studenta 3-go (ostatniego) 
roku. Francuski Związek Studentów uważa 
krok ten za nielegalny i żąda odroczenia mo-
bi l i zac j i kolegi . 

N O W ^ C Z Ł O N E K A K A D E M I I F R A N C U S -
KIEJ, to wybi tny biolog Jean Rostand, k tóry 
za ją ł mie jsce zmar ł ego męża stanu EdoUarda 
Herr io t . 

C Z Y M E T R O P A R Y S K I E będzie wyposażo-
ne w automatyczną sprzedaż i kontrolę bile-
t ó w na wzó r New-Yo rku? P ro j ek t ten jest o -
becnie rozpatrywany, zaś uzyskane oszczędno-
ści m a j ą nyć zuż ;^kowane na modern izac ję 
linii podz iemnych Paryża. 

95 P Ł A S Z C Z Y G A B A R D I N O W Y C H , 35 weł -
nianych, 41 marynarek, 17 par spodni, 15 ka-
peluszy, 75 koszul, 57 swet rów, 136 krawa-
tów, itd. itd. — o to inwentarz kolekcj i , zna-
lez ionej w poko ju 30-letniego kleptomana, sy-
na bogate j rodz iny paryskiej , aresztowanego 
W chwil i , gdy okradał samochód. „ M ó j syn 
jest chorobl iwie skąpy i zbiera wszystko co 
się da ze strachu, że może mu czegoś zabrak-
l iąć", zeznała w sądzie matka „ko l ekc jonera " , 
skazanego na pięć lat więzienia. 

L O N D Y N 

S P R Z E D A Ż M A S Ł A N A „ C Z A R N Y M R Y N -
K U " przybiera coraz szersze rozmiary w An-
glii, gdz ie brak masła spowodowany jest suszą, 
która panowała tego lata na w>'spach bryty js -
kich, jak i w kra jach dostawców. Cena ma-
sła podwoi ła się w stosunku do zeszłego roku, 
zachodzi obawa, że położenie pogorszy się w 
najbl iższych tygodniach. 

p o R A Z D R U G I W H I S T O R I I uczonym z 
obserwator ium Jodrell-Bank udało się wys łać 
im planetę Wenus krótkie fa le radio-elektrycz-

( typu f a l radaru ) , które po odbicu się po-
wróc i ł y na Z iemię . Biegnąc z szybkością świa-
t a (30Ó.OOO km. na sek.) , fa le wykona ły po-
dróż Ziemia-Wenus-Ziemia, czyl i oko ło 90 mi-
l i onów km. w ciągu .5 minut ! 

P U A N E G O Ł Ę B I E , skaczące na j edne j łap-
ce i f ika jące koz io łk i , zwróc i ł y uwagę prze-
chodniów na ulicach miasta Bath. Snrowadzo-
W weterynarz skonstatował, że ptaki dostały 
śi% do słodowni i najadły z iarnami s fermento-
•5vanego owsa, przeznaczonego dla b rowarów . 
Na jba rdz i e j p i jane gołębie zostały zamknięte 
W K l a t k a c h a ż d o o t r z e ź w i e n i a . 

„ M O C A R S T W A Z A C H O D N I E P O W I N N Y 
W R E S Z C I E po łożyć kres przykre j komedi i , 
jaka r o zg r ywa się w O N Z i przestać sprzeci-
w iać się wejśc iu Polski do Rady Bezpieczeń-
s twa" , pisze pół -o f lc ja lny dziennik „ T i m e s " , 
aprobując pozyc ję socjal istów br>'tyiskich, któ-
r zy żądają, aby Angl ia przestała g łosować za 
kandydaturą rywa l i zu jące j z Polską Turc j i . 

B O N N 

W Y Ż S Z A I Z B A P A R I . A M E N T U (Bundesrat ) 
odrzuciła r ządowy proiekt zainstalowania w 
Zachodnim Berl inie nadawcze j stacji rad iowo-
te lewizy jne j , który był przedmiotem of ic ja lne-
go protćstii ZSRR . Rząd radziecki powo ł ywa ł 
się na uchwały czterech mocarst\y, zabraniają-
ce stwarzania w Zachodnim Berlinie wszelkie-
go rodza ju ośrodV'jv.- n!v>nagandy. 

K O N I E C Z N O S C S T W O R Z E N I A w Środko-
w e j Europie „częśc iowo zdemi l i taryzowane j 
s t r e f y " , wed ług p ro j ek tów Rapackiego, Ken-
nana i innych, została wysunięta na z j eźdz ie 
N iemieck ie j Part i i Socja l - Demokratyczne j 
przez j e j prezesa Ollenhauera, k tóry ostro kry -
tykował nieprzejednane w te j dziedzinie stano-
w isko kanclerza Adenauera. 

K A N C L E R Z A D E N A U E R i minister Gos-
podarki Erhard udadzą się n iebawem do Ma-
drytu, w wyn iku w i zy ty w Bonn hiszpańskiego 
m m . spraw Zagr. dc Castella. Wspó lny komu-
nikat niemiecko-hiszpański podkreśla _ koniecz-
ność „wzmocn ien ia w i ę z ó w przy jaźn i mię-
dzy dwoma państwami" . Kilkuset studentów 
mani fes towało przed gmachem ratusza w 
Bonn w chwil i gdy jp. Castella by ł tam przy j -
m o w a n y : „ W z m a c n i a ć prestiż Franco, to w y -
mierzać cios opozyc j i hiszpańskiej " , głosiły u-
lotki, rozrzucane przez mani festantów. 

O S L O 

W A S Z Y N G T O N 

„ G E N E R A L M O T O R S " , na jwiększa f ab ryka 
samochodów świata, zawiesiła ca łkowic ie 
produkc ję aut turystycznych, z powodu braku 
stali, w wyn iku trzymiesięcznego strajku me-
ta lowców. P r z e rwa może t rwać 4 tygodnie. 

4.000 OSÓB umiera corocznie w Stanach 
Zjednoczonych, na skutek chorób wenerycz-
nych, stwierdzi ł na kongresie lekarskim dok-
tór W i l i a m Brown, który zaznaczył, że choro-
by te w z m a g a j ą się znowu w a larmujący spo-
sób, szczególnie u młodych w wieku t»d 15 do 
19 lat. Dr Brown przestrzegł przed zby tn im 
zaufaniem do własności leczniczych penicyl iny, 
która nie działa już na pewne mikroby , spec-
jalnie syf i l isu: wypadk i tej choroby pomnoży -
ły się o 200 procent w cią.gu trzech ostatnich 
lat w wie lk ich miastach USA . 

R Z Y M 

W S P Ó L N A M O G I Ł A z c iałami 350 j eńców 
radzieckich została wykry ta podczas prac w y -
kopal iskowych w okol icy Kirkenes, blisko gra-
nicy norwesko-radzieckie j . Pochodz i ona nie-
wątp l iw ie z czasów okupac j i h i t lerowskie j . 

A M S T E R D A M 

C A Ł A L U D N O Ś Ć B I E D N E J W I O S K I L I G U -
RYJSK IEJ San Marco d 'Urr i , zbogaci ła się od 
razu, dzięki hojności dwóch synów jednego z 
mieszkańców wioski , którzy wyem i g r owa l i 81 
lat temu do Ameryk i . Zdecydowal i oni dać 
każdemu z obywate l i San Marco część o g r o m -
nego ma ją tku pozostałego po ojcu. W wiosce 
panuje radość. 

M O S K W A 

T R Z Y S I O S T R Y , w wieku lat 21, 19 i 18, 
które spacerowały, każda pod rękę ze s^ł^ym 
narzeczonym, zostały przejechane na śmierć 
przez p i janego automobil istę w dniu, kiedy 
ustaliły przyszłą datę trzech ślubów. P o obie-
dz ie w domu rodz iców, dziewczęta odprowa-
dzały narzeczonych i pary szły na drodze, je-
dna za drugą. Młodz i mężczyzn i nie ponieśli 
żadnego szwanku. 

N E W Y O R K 

KOMISJA P O L I T Y C Z N A ONZ , większością 
44 g łosów przec iwko 28 przy 10 wstrzymują-
cych się od głosu, ę r z y j ę ł a rezo luc ję państw 
afro-az jatyckich, która „pros i Franc ję , aby 
zrezygnowała ze swych doświadczeń atomo-
w y c h na Saharze" . Rezo luc ja nie może być ra-
ty f ikowana przez Zgromadzen ie Ogólne, które 
w y m a g a większości 2/3 g łosów. Stany Z jedno-
czone i Angl ia g łosowały przec iwko. £)ebata 
nad ograniczeniem działalności mocarstw ato-
mow j ' ch trwa dale j . 

CZY S A N - F R A N C I S C O w A m e r y c e Iłędzie 
połączone „iM>ciągiein a tomowĄ 'm" z Syfeeri% 
w Z S R R ? Radziecki pro fesor "Markin, autor 
pro jektu, twierdzi , że pozosta je rozstrzygnąć 
trzy trudne p rob l emy : zbudować most , nad 
cieśniną Behringa lub też tunel na dnie mo r -
skim (80 k m ) , zbudować linię ko l e j ową o dhi-
gości 4.000 km. w góraęh Sylierii, uzj-skae 
rozumienie w te j sprawie między Stanami 
Z jednoczonymi a ZSRR. 

A B Y R O Z W I Ą Z A Ć Z A T A R O graniczny mię-
dzy Chinami a Indiami, rząd Chin projKinuje, 
aby oba państwa cofnęły swe wojska o 20 kin. 
z obu stron granicznej linii „ M a c Mahoń" , 
s twarza jąc w ten .sposób „s t re fę zdemil i tary-
zowai ią " , oraz spotkanie miedzy premierami 
Czu-F;n-I^j i Nehru. Rząd indj-jski jeszcze nie 
dał odpowiedz i . 

P E K I N 

Z N I K Ł „ Ł U N I K I I I I " — kontakt u t rzymywa-
ny z nim przez radio został przerwany od 21 
października, oświadczy ł pro fesor Sedow, któ-
ry przy|iuszcza, że pierwsza „Automatyczna 
Stacja "Kosmiczna" mogła być zniszczona przez 
zderzenie z meteor>'tem. , 

ZACHÓD UZGADNIA SWE POZYCJE 
WIZYTA Sełwyn Lloyda w 

Paryżu, podróże Adenauera 
do Londynu i Paryża, włos-

kich ministrów S«gni I Pelia tl» 
Londynu, Ibelgijskiego ministra 
Wjgny do Bonn — to tylko od-
dzielne etapy gorączkowej dzia-
łalności dyplomatycznej , jaka pa-
nuje obecnie w państwach za-
chodnie] Europy. Spotkania 1 ob-
rady „ w e d w o j e " poprzedzają za-
chodnią konferencję „na szczycie", 
naznaczoną na 19 grudnia w Pa-
ryżu, ktAra ma z Icelef przygete-
waić tali dawno planowane «petfca 
nie szefów rządów mocarstw Za-
chodu i ZSRR. 

Jak oficjalnie •świadczają, 
działalneść ta ma na celu ttzged-
nienie stanewisk iwiata zached-
niege wetoec przyszłel kenferencji 
za Związkiem Radzieckim. Nikt 
iaewiem nie ukrywa dzi*, że mię-
dzy państwami zachodnimi. Jak i 
w lenie koalicji atlantyckiej nie 
ma Jedności zdań w stosunku de 
wielu ważnycłi zagadnień chwili 
•tiecnel. 

łtezhieżnoić stanowisk wyraża 
się w rozmaity o w M . Tak na 
przykład ostatni« mAwi się i pisze 
wiele e „buncie małycti": mniej-
sze i małe pańetwa sojuszu atlan-
tycki^« , jak WiMhy, Selgla czy 
Holandia domagają się mtanawi. 
cie, aby je dopuszczat«« na r«n>M 
z „w i e l k im i " do udziału w de-
cyzjach, które mają zaważyć na 

Ich losach i pragną otrzymać gwa-
rancję, że interesy Ich nie będą 
ignorowane. 

Boda] czy nie poważniejsze Jed-
nak są różnice zdań, które dzielą 
mocarstwa OTAN'u. Mim«, że w 
wyniku wizyty p, Selwyn Lloyda 
•w Paryżu, niektóre proMemy fran-
cusfco-brytyjskie zostały uzgodnio-
ne, prasa londyńska wyraża nie-
zadowolenie opinii angielskiej z 
IMwotfu «dręczenia kenferencji 
„Wccłiód-Zachód", stesawnl« do 
życzenia rządu francuskiego. Rów-
nież *|n-zeczn«óoi, wynikające z 
istnienia «dręltnycłi Maków gospo-
«arczycii — „wapólmego rynku" 
eur«peH*(>eg« (hez Anglii) i „ma-
lej strefy w«lnej wymiany" <An-
glla i kilka małych państw Euro-
py} — pazestają w macy. 

•-«cz najwięcej nieza<l«w«len ia 
wykazuje dziś w Eurapie rząd 
Dra Adenauera. Obawia się «n . że 
n i « będzi« «l«puszcz«ny d « pelne-
K« udzialw w przyszłej dyskusji 
między m«carstwami I nie ukry-
wa braku zaufania d « swych to-
iuszników atUntyckich. O polity-
ce Stanów Ziednaczonych mówią 
daii w Benn z niepokojem: czy 
prezydent EiseniMWer nie pójdzie 
„za daleka", aby «siągnąó edprę-
żenie między Wschodem a Zacho-
dem r I rząd b«nski domaga się 
gwarancji, te teg« r«dzaja «dprę. 
żenie nie będzie zreal izowane 
„kasztem Niemiec", inaczej mó-

wiąc, kosztem interesów polityki 
kanclerza Adenauera. 

Jeszcze poważniejsze są zarzuiy 
w stosunku do Angli i . Bonn nie 
może wybaczyć premierowi Mac 
Mil ianowi jego wizyty w Moskwie, 
która przyczyniła się do „odwil-
ż y " , jak również aktywnej apro, 
baty planów częściowej demiJita-
ryzacj i i neutralizacji środkowej 
Europy. B«nn kategorycznie «d-
rzuca te projekty, twierdząc, że 
doprowadzi łyby da stw«rzenia 
,H>"stki w sercu Europy"™ 

Nawet w stosunku do rządu 
francuskiego, uważanego dotąd za 
najpewniejszego sojusznika, mai-
na obecnie zauważyć zmianę. K«. 
ła rządowe Bonn są wyraźnie zi. 
ry towane ostatnim potwierdze-
niem przez Prezydenta «1« Gaul. 
i « ' a j e g « stanowiska c « d « nle-
naruszalnotei granicy na Odrze 
i Nysie. „Ani jeg« przyjaźń z 
kanclerzem Adenauerem, ani ści-
sły sojusz polityczny między Pa-
ryżem a B«nn nie zdołały nakło-
nió generała de Gaulle d « złago-
dzenia swej pr«-p«lskiei deklara-
cji o Odrze i Nysie z CS marca " 
— pisze organ przemysłowców 
Ruhry, „General Anzeiger". Zaś 
rzecznik rządu NRF. p. von 
Eckardt zapowiada, że „sprawa 
linii na Odrze i Nysie może być 
poruszona podczas przyszłej wi-
zyty kanclerza Adenauera w 
raryżu" . 



S.O.S. WODA 
P O D M Y W A 

MIASTO 

Stare p iwnice ma ją nieraz 
cz tery piętra. 

KŁODZKO nadało do Wroc ła-
wia sygnał S.O.S. Miasto 
wa l i się ! Zaczęły rozpadać 

się domy. Ewakuowano mieszkań-
ców nie tylko już poszczegó lnych 
kamienic, ale całych ulic. Po łac ie 
Klodzl ia straszą dziś pustymi 
oczodołami okien, śc ianami pory-
t ym i rozpadl inami , z e rwanymi 
stropami, wspar tymi na stemplach 
blokami. 

A l e d laczego 7 Co się d z i e j e ? 
Jak uratować to śl iczne renesan-
sowe miasteczko dolnośląskie od 
zag łady ? 

I d z i e m y od dworca Kłodzko-
Glówne ku staremu miastu, zbu-
dowanemu na zboczu góry , które 
opada ku Nysie. T o jest w łaśn ie 
ta najstarsza, zagrożona część. 
Rzeka dziel i g ród na dw ie części, 
a na samym szczyc ie gó ry znaj-
duje się stara, 18-wieczna twier-
dza, warown ia , która stała się 
przyczyną tragedl i . 

W b r e w pozorom — kłodzka Sta-
rówka nie zna jdu j e się na ka-
m i e n n y m stoku, zbudowana zo-
stała na l essowym podłożu. Miesz-
czańskie rodz iny drąży ły pod swy-
mi domami piwnice, n ieraz sięga-
jące w g łąb do trzech lub czterech 
pięter, do sześćdziesięciu met rów 
w głąb. Każdy budował podziem-
ne schowki d la siebie, na własny 
p r ywa tny użytek. Czasem, co 
prawda, łączy ły się późnie j w je-
den zamknięty system, ale zawsze 
obe jmowa ł y ty lko ki lka domów, 
n igdy całego miasta. 

Słynne l o c h y , c iągnące się 
r zekomo pod Kłodzkiem kilome-
trami 1 wychodzące za miasto, są 
mitem, legendą, opowieścią wys-
saną z palca przez n ieświadomych 
a żądnych sensacji ludzi . 

• 
Stary, zaby tkowy . Rynek jest w 

Kłodzku pochyły , deszczowe stru-
g i zb i ega ją ul icami wprost do Ny-
sy. Gdy stoi się po jednej stronie 
Rynku, w y d a j e się wówczas , że 
ratusz sterczy ku niebu nie pio-
nowo, ale jakby pod kątem kil-
ku stopni; p rzypomina słynną 
krzywą w ieżę w P i z i e czy k r zywą 
kamienicę w Toruniu. A le to ty lko 

złudzenie, w y w o ł a n e k r z yw i zną 
podstawy . 

Stąd właśnie, od ratusza, od-
chodzą ulice, symetrycznie , jak w 
każdym starym mieście. Niektóre 
z nich są już puste, mieszkańcy 
dawno się wynieś l i . Ul ice Grodzis-
ko, Tumska, Czeska, Zycha. Roz-
biera się częściowo niektóre do 
m y przy ul icy Wo j ska Po lsk iego 
Coraz to inne domy pękają, zapa-
da ją się jezdnie 1 chodniki . 

Dlaczego ? Dziś już w iadomo . 
W i n n a jest twierdza, lessowe po-
dłoże 1 mieszkańcy .— wszyscy ma-
ją tutaj swó j udział, swo ją część 
w i n y . 

Wzn i es i ona w 18-tym wieku na 
g ran i towe j górze tw ie rdza składa 
się z og romne j i lości bast ionów 1 
podz iemnych kazamatów, które 
trzeba było odwadniać . Zbudowa-
no w ięc system kanałów i sieć 
drenów, połączonych z mie jską 
kanal i zac ją . Dopóki p ieczo łowic ie 
j e konserwowano, wszys tko było 
w porządku. A le gdy twierdza zo-
stała opuszczona po p ierwsze j wo j -
nie św ia towe j — przestano się 
troszczyć o staranne odwadnianie . 
Śc iekająca woda, poszukując uj-
ścia, p łynęła z tw i e rdzy pod mia-
sto, szukała ujścia do rzeki. Pod-
m y w a ł a lessowe podłoże, ry ła ko-
rytarze, przejścia, za lewała piw-
nice, podmywa ła fundamenty . Z 
końcem lat t rzydz iestych zaczęła 
narastać klęsl<a. 

Dz is ie jszy dramat miasta nie ob-
cy był już d a w n y m gospodarzom 
— Niemcom. W i e l e zachowanych 
dokumentów świadczy , że inten-
sywn ie poszukiwal i oni sposobu, 
aby ocalić miasto od podz iemnej 
powodzi : A le przysz ła wo jna ; lo-
sem miasta nie interesował się 
już nikt. w zawierusze wo j enne j 
zag inę ły też p lany miasta, pod-
z i emnych p iwnic i korytarzy , sys-
temu odwadnia jącego , kanal iza-
cy jnego . 

P o "zakończeniu działań wo jen-
nych mieszkańcy Kłodzka zbyt 
pochopnie kładli na karb w o j n y 
wsze lk ie powstałe i powsta jące 
zniszczenia. 

W i e ża ratuszowa w Kłodzku jest jak g d y b y trochę krzywa . 

A teraz drogi ratunku są na ra-
z i e nieznane. Ustala się na jp i l -
nie jsze potrzeby, odtwarza po 
żmudnych badaniach i wyp rawach 
w głąb p iwn icznych kory tarzy 
plan podz iemnych przejść i kaza 
matów W r ó g jest j e d e n : w o d a ! 
Trzeba ją powstrzymać, wówczas 
zapobiegnie się zniszczeniu Kłodz-
ka. Kwest ię : jak ? — muszą roz-
w iązać naukowcy, specjal iści od 
, ,sca lania" gruntu. Może przez za-
mrażan ie 7 Może. 

W podz iemnych p iwnicach Idodz-
k iego starego miasta pracują bez-
ustannie cz łonkowie ekipy Speleo-
klubu pod wodzą inżyniera Mar-
ka Kraszewskiego. Speleologia, to 
nauka za jmu jąca się badaniem 
jaskiń, grot. podz iemnych pieczar. 
Jest to dyscypl ina w y m a g a j ą c a 
w ie l e poświęcenia i sportowego 
hartu. W ę d r ó w k i pod z iemią nie 
są łatwe. A już bardzo n ie łatwa 
jest praca badawcza w zmursza-
łych, rozmytych wodą, rozsypują-
cych się ceg lanych p iwnicach 1 ko-
rytarzach. 

Praca g ro to łazów w Kłodzku 

Opuszczone, wa lące się domy straszą pustymi oczodołami ok ien 

Inżynier Kraszewski spogląda na miasto. Tu powsta je plan w a l k i : gdz ie u j a r z m i ć w o d ę ? 

jest żmudna 1 niebezpieczna. Cza-
sem wystarczy ty lko g łośnie j coś 
powiedzieć lub dotknąć lekko ścia-
ny, a już wa l i się na g ł owę cała 
masa z iemi, kamieni lub l e j e się 
woda. Ostrożność — to g ł ówna de-
w iza speleologów. Sporządzi l i już 
osiem grubych t omów p lanów 
miasta, s fo togra fowa l i charakte-
rystyczne pęknięcia, wa lące się 
domy. Zebral i o lbrzymi mater ia ł 
do studiów nad sposobami urato-
wan ia miasta, do których nieba-
w e m zabiorą się naukowcy . 

Kłodczanie zawdz ięcza ją im wie-
le. T o właśnie oni sporządzi l i 
a larmujące raporty , które zostały 
przesłane do komitetu centralne-
g o parti i , to oni wystara l i się o 
audiencję u za interesowanego mi-
nistra, a rezultatem tych zab iegów 
— połączonych z interwencją ra-
dy mie jsk ie j — było przyznanie 50 
mi l i onów złotych na ratowanie 
zaby tkowego miasta. Jeszcze w 
t y m roku pięć mi l i onów złotych 
wykorzys tanych będzie na prze-
prowadzen ie na jpotrzebnie jszych 
prac. Generalna batal ia o renesan-
sowe Kłodzko rozpocznie się na 
wiosnę. 

• 

W y n u r z a m y się z którejś z ko-
l e jnych p iwnic , usmarowani zie-
mią , oblepieni błotem, przemocze-
ni do cna. Na , ,powierzchni " je-
sienne pochmurne popołudnie chy-
li się ku w ieczorowi . Schodz imy 
powo l i Rynk i em _ pod f i gu rami 
Świę tych Janów Nepomucenów ku 
n o w y m dz ie ln icom KlodzUa. One 
— ży ją , im nic nie groz i . T u 
ludzie społiojnie pracują, jedzą, 
chodzą do kin. Zasępieni idą z 
nami ty lko grotołaz i , badacze śle-
pego żyw io łu podz iemnej powo-
dzi . Oni zna ją j e j koryta lepie j , 
niż własną kieszeń. Pozostal i , aby 
dop i lnować introl igatora, oprawia -
jącego grube tomy planów, szki-
ców i f o togra f i i — plon ich pracy. 
Dokonują jeszcze na planie mia-
sta korekty nieł i tórych mnie j zna-
nych 1 zbadanych kłodzkich piw-
nic. Za ki lka dni powraca ją do 
stol icy. Oni — skończyl i , teraz ma-
ją głos uczeni i technicy. 

A le to właśnie grotołaz i są bo-
haterami, c ichymi 1 skromnymi 
bohaterami wal l i i o stare Kłodzko. 
O ich pracy można by napisać 
nie jedną pasjonującą książkę. 

Mieczysław W A L A S E K 
Z d j ę c i a : Jerzy TROSZCZYKISKI 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
KONFERENCJA prasowa, d ruga , 

jaką gen. de Gau l l e urządz i ł oct 
c ł iwi l i ob jęc ia stanowiska P r e z y -

denta Republ ik i , przyn ios ła właśc iw ie 
t y lko jedną n o w o ś ć : usta lenie da ty wi -
zy ty premiera Ct iruszczowa na dz i eń 
15 marca . Jednakże dek larac ja , k tórą 
gen. de Gau l l e wyg łos i ł na t e j kon f e -
renc j i 1 odpowiedz i na py tan ia dz ienni -
ka r zy da ł y ogó lny obraz s tanowiska 
FYanc j l wsprawacł i mlędzynarodowyc ł i 
o r a z w sprawie A lg i e r i i . 

Gen. de Gaul le m ó w i ł o za rysowują -
cych się ob jawach odprężenia międzyna-
rodowego, a le stwierdzi ł , że ze spotka-
n i em na szczycie n ie na leży się śpieszyć. 
P r z ed zwo łan i em t e go spotkania — zda-
n i em gen. de Gau l l e ' a — w inny być 
spełnione t rzy w a n m k i : 1) poprawa 
stosunków międzynarodowych musi po-
stępować da l e j naprzód w c iągu n a j -
bl iższych miesięcy, tak aby spotkanie 
na szczycie mog ł o się odbyć w atmosfe -
rze odprężenia a n ie kryzysu, 2) szefo-
w ie państw zachodnich winn i uzgodnić 
swoje pog lądy w różnych prob lemach 
tak, aby za j ąć wspólne stanowisko w 
przysz łych rozmowach na szczycie. W 
t y m k ie runku m a j ą zmierzać w i zy ty 
bry ty j sk i ego ministra spraw zagranicz-
nych Se lwyn L l oyda 1 kanclerza Ade-
nauera w P a r y ż u a zwłaszcza zwoła-
na w grudn iu zachodnia kon f e r enc ja 
na szczycie, którą gen. de Gaul le rad-
by powtórzyć z początk iem wiosny przy-
sz łego roku, 3) gen. de Gaul le musi się 
spotkać z p remierem Chruszczowem. 
T e rm in tego spotkania został właśnie 
podany do wiadomości . 

W t ak im stanie rzeczy spotkanie na 
szczycie ł jędzie mog ł o się odbyć nie prę-
dze j rńż z końcem kwie tn ia lub w m a -
ju. W ten sposób gen. de Gaul l e po-
został na swym stanowisku odroczenia 
t ego spotkania wbrew z a m i a r o m Wie l -
k i e j Bry tan i i i S tanów Z jednoczonych . 

Jeden z dr fennlkarzy n iemieck ich 
wystąpi ł na kon fe renc j i z obszernie 
s f o r m u ł o w a n y m pytan iem, zwraca jąc 
się do gen. de Gau l l e ' a z prośbą o do-
k ładne określenie j ego stanowiska w 
sprawie gran icy na Odrze 1 Nysie, sta-
nowiska, które wypowiedz iane na po-
przedn ie j kon fe renc j i p rasowe j wywo ła -
ło poruszenie w NiemiecJriej Repub l i ce 
Federa lne j ł echo w przemówien iu pre-
miera Chruszczowa w Badz i e N a j w y ż -
szej . Gen. de Gaul l e odpowiedz ia ł : 
„ S ł u c h a j ą c pana myś la łem, że nag le 
zna laz łem się na , ,konferenc j i na szczy-
c i e " . Pow iedz ia ł em już raz na podot)-
n e j kon fe renc j i , co myś lę o problemie , 
który pan postawi ł , d laczego chce pan 
abym to powtórzy ł? N i ech się j ednak 
pan dowie, że nie zmien i ł em z d a n i a " . 

Sprawę alg ierską gen. Se Gaul l e po-
ruszył w obszernej odpowiedzi na py-
tanie j ednego z dz iennikarzy . Po tw ie r -
dzi ł o n ponownie decydujące znaczenie 
dek larac j i a 16 września, da j ą c e j A l -
g i e rczykom prawo do samostanowienia . 
Kon i ec zne do tego Jest uspokojenie 
A lg ier i i . „ Je że l i przedstawicie le zew-
nę t r zne j organizac j i rełjell i — powie-
dz ia ł gen. de Gaul le — postanowią 
przybyć do F ranc j i , mogą to zrobić 
k iedykolwiek chcą. bądź publ icznie. 
bądź t a j n i e " . Zapewni ł też że warunk i 
które będą dane sze fom powstania będą 
honorowe, uszanują wolność I godność 
łcażdego. . ,wezmą pod u w a g ę odwagę 
okazaną z bronią w r ę k u " . 

Jeżel i n ie do jdz ie do zawieszenia bro-
ni , pacy f i kac j a Iiędzie t rwa ła da le j . 
Gen. de Gaul le da l wyraźn ie do zrozu-
mienia, że widzi przyszłość A lg ier i i w 
f ederac j i z F ranc ją , w łączności ze 

Wspó lno tą Francuską 1 wystąpi ł prze-
c iw t ym, k tó r zy nie ro zumie ją ewolu-
c j i świata 1 k tórzy w idzą rzeczy nie ta-
k imi j ak im i one są, a l e tak imi , jakie 
by chciel i żeby by ły . 

N o w a deł t larac ja gen. de GauUe 'a 
w sprawie A łg i e r i i w y w o ł a ł a znaczne 
poruszenie wśród tzw. aktywis tów a l -
g ierskich. Jeden z nich, doktór Le -
f e v r e , oświadczy ł , że w ten sposób 
„p roces opuszczania A lg i e r i i postąpi ł 
naprzód o og romny k r o k " . Inny , pro f . 
Lamł je r t , na zwa ł oświadczenie gen. de 
Gaul l e 'a ,,delclaracją f a t a l n ą " . i j r o -
czystości 11 l istopada w A lg i e r ze zo-
sta ły zakłócone man i f e s tac j ami „u ł t r a -
s ó w " , k tórzy wznosi l i wrog ie okrzyk i 
przec iw gen. de Gau l l e ' ow i 1 przec iw 
rządowi . 

Z d rug i e j s t rony tymczasowy rząd 
alg ierski zebrał się na d ługo t rwa l e na-
rady aby za j ąć s tanowisko wobec de-
k larac j i gen. de Gau l l e ' a 1 dok ładn ie j 
już sprecyzowanych w n ie j warunków 
zawieszenia broni . N a r a d y nie skoń-
czy ły się jeszcze w chwi l i , kiedy odda-
j emy numer do druku. Tymczasem 
prasa zanotowała plotki o jakoby roz-
poczętych już t a jnych rozmowach w 
Bernie czy w Genewie , rozmowach, któ-
re by m ia ł y na celu przygo towan ie 
konkre tnych rokowań we F ranc j i . 

Kongres U N R 
Sprawa alg ierska dominowa ła też w 

obradach pierwszego kongresu Un i i 
na rzecz N o w e j Republ ik i , k tóry od-
był się w Bordeaux. Kong r e s ten poka-
zał g łębokie rozdarcie t e j part i i , jeżeli 
Idzie o stanowisko w sprawie a lg ier-
skie j . 

Has ł o , .A lg ier ia f r a n c u s k a " p r z y jmo -
wane by ł o man i f es tacy jn i e przez o-
g romną większość sali. Jacques Sous-
telle, k tóry za t ym hasłem pr zemawja l , 
zdobywał powszechny ap auz. Sp rawa 
deputowanych Delbecqu;?'a, Catha la i 
Innych, wyk luczonych za kry tyczne 
stanowisko wobec dek larac j i gen . de 
Gau l l e ' a z 16 września, pas jonowa ła 
zebranych przez ca ły 2zas obrad i do-
prowadza ła k i lkakrotn ie do os t rych 
starć i demonstrac j i . Zwo lennicy po-
nownego przy j ęc ia t ych deputowanych 
w szeregi part i i dz iała l i bardzo ener-
g icznie i... bardzo głośno. 

Z d rug i e j strony wierność dla de 
Gau l l e ' a ł jędąca właściwie j edynym pro-
g r a m e m te j part i i sk łoni ła zebranych 
do uchwalenia ogó lne j rezo lucj i , w 
k tóre j mówi słę ty lko, że , , U N R uważa 
za swe zadanie postawić się w awan-
gardz ie wa lk i zm ie r za jące j do dopro-
wadzen ia obywate l i 1 obywate lek A l -
g ier i i do g łosowaińa z ca łą świadomoś-
cią p rzyczyn za F r a n c j ą i priœciw 
wsze lk ie j f o rm i e seces j i " . 

Sp rawa ponownego przy jęc ia wyk lu-
czonych dz ia łaczy m a być rozpatrzona 
w kwie tn iu przed nową sesją par la -
mentarną . Zm ian w organ izac j i part i i , 
0 których przedtem wiele się mówi ło , 
na raz ie n ie l>ędzie. Wy ł ł o ry nowego 
komi te tu centra lnego przynios ły więk-
szość um ia rkowane j części part i i sto-
jące j na stanowisku bezwzględnego po-
słuszeństwa gen. de Gaul l e ' ow l w spra-
wie a lg ierskie j . 

N i e m n i e j opozyc ja wewnętrzna Istnie-
je da l e j m i m o zewnętrznego zak la js t ro-
wan ia zgody . N a szefa t e j opozyc j i 
wyrós ł w czasie kongresu Soustel le. 
k tóry Jednak również poda j e się za 
w iernego gaul l istę. T e sprzeczności są 
w U N R ł>ardzo wyraźne . 

K o m e n t a t o r dz iennika . .Le M o n d e " , 
tak w konkluz j i ocenia sytuac ję w 
U N R : „Jeże l i prawdą Jest, że U N R 
nie powstałaby bez gen. de Gau l l e ' a — 
1 odczuwa to ona codziennie głęl>oko — 
Jest Jeszcze znacznie większą prawdą , 
że JeJ przyszłość zależy wy łączn ie od 
ołiecnoścl sze fa p a ń s t w a " . 

Ł J S T Z KRAJU 
Mój drogi! 
W jednym z ostatnich li-

stów do Ciebie wspomnia-
łem o Ludwiku Solskim, 
wielkim aktorze polskim, 
któty przeżył okrągło sto 
lat. A w ogóle ci aktorzy 
— to długowieczne plemię. 
Tak na przykład w tych 
dniach w Krakowie 'bo 
gdzieżby indziej? — nie ma 
w folsce miasta równie do-
stojnego i rozkochanego w 
tradycji) odbyła sią prze-
dziwna uroczystość. 

Wiadomo przecież, że ak-
torzy uprawiają co okrągłą 
rocznicę różne dziwne rze-
czy. które nazywają jubi-
leuszami. Wtedy odpowied-
nia rola io sztuce, a po 
spektaklu przemówienia, 
wzruszenia, jakaś dekora-
cyjka orderem państicowym 
(innych nie ma), dyskret-
nie ocierana łezka, poca-
łunki kolegów i zwierzchni-
ków jak z dubeltówki na 
scenie — no. a po tym 
wszystkim — jak to u nas 
— -popijawa. 

Nie myśl, że piszę to 
zgryźliwie — o nie! — z 
z całego S3rca życzę akto-
rom jubileuszów, orderów, 
pocałunków itd. Sprawiają 
nam przez lata tyle radości 
i wzruszeń (a aktorów ma-
my w Polsce dobrych, nawet 

bardzo dobrych, daj nam 
Boże autorów — dramatur-
gów na takim poziomie), te 
mech i oni co pewien czas 
oic.znwają rado-ić, niech 
wiedzą, że ludzie są im rów 
nież -wdzięczni. 

Tylko — ja oczywiście 
rozumiem, że to co innego 
— ale nie mogę opędzić Się 
myśli, że i w wielu innych 
zawodach ludzie Ludziom 
sprawiają radość, i nikt me 
myśli o tym, aby ich z te-
go powodu uczcić; na przy-
kład : od lat zapewne ko-
miniarz czyści przewody w 
moim domu. dziąki niemu 
nie było (a tfu! tłu! — na 
psa urok) w naszym domu 
-pożaru. Czy myślał ktoś. 
by wyprawić jubileusz ko-
miniarzowi? Albo dentyście, 
który dba o nasze uzębie-
nie. Czyż to nie zasłużony 

człowiek? Ja wiem, że ak-
tora się lubi. a dentystę 
— nie, ale spróbujcie, jak 

W a s zęby będą bolały, pójść 
nawet na najlepszy spek-
takl z najwspanialszymi ak-
torami świata. Zobaczę, czy 
będzie się Wam podobać. 

A mimo to nie słyszałem 
0 dentystycznym jubileuszu. 

No, dosyć tych rozważań. 
A właściwie — to chciałem 
Ci tylko opowiedzieć o n-
gromn-ym aktorskim jubi-
leuszu w Krakowie, gdzie 
nie jeden — ale 13 (słow-
nie: trzynastu!) ludzi tea-
tru -naraz urządziło jubi-
leusz! I to nie byle ¡aki 
jubileusz. Ta — tym razem 
szczęśliwa trzynastka — 
obchodziła łącznie jubileusz 
swojej 60S-letniej (słownie: 
sześćset pięć letniej!) pra-
cy w teatrze, co — jak ła-
two można sprawdzić — 
wynosi na jedną oSobę hJ.i-
sko -pięćdziesiąt lat! Baga-
telka! Pół wieku na scenie. 

Wszystko to odbywało się 
w sali Teatru im. Słowac-
kiego w Krakowie, a dwoie 
z jubilatów, pani Jadwiga 
Grek-Kostecka i p. Ferdy-
nand Tlausser - Sarnowski, 
święcili aż 60-iecfe swego 
związku ze sceną polską: 
inni : 50-lecie względnie 
4S-lecie. Wraz z aktorami 
obchodził jubileusz p. Mie-
czysław Stępniowski, peru-
karz - char akt er y zator, któ-
ry też już pól wieku przy-
gotowuje twarze i głowy 
królów i książąt, żebraków 

1 wiriatów, • ministrów i 
księży. 

Widzisz więc, Stachu, że 
aktorzy —• to długowieczne 
plemię i nie łatwo 'ch 
zmóc. A w ogóle taka idea 
zbiorowych jubileusz ów 
przypada mi jak najbar-
dziej do gustu- Po pierwsze 
— co tu dużo gadać — to 
taniej, a my tobrew polskiej 
naturze zaczynamy ostatnio 
być trochę jak ci wyśmie-
nici krakowscy centusie. co 
liczą się z każdym groszem. 

Przyda nam się to, jako 
że nie tmrdzo u nas liczono 
się z każdym groszem, zwła-

szcza publ icznym. Tak np. 

w przemyśle znalazło się 
sporo ,,dobrych wujków", 
którzy wypłacali na koszt 
państwa grube forsiaki rów 
nież za niewjkonaną robo-
tę Z dyscypliną w ogóle, 
a zwłaszcza z tzw. dyscypli-
ną finansową u nas było 
krucho. Toteż szuka się 
oszczęd-ności na każdym 
kroku, by zaoszczędzić pie-
niędzy państwowych na ce-
le bardziej potrzebne. Nie 
wiem, czy wspólny krakow-
ski jubileusz jesł właśnie 
wynikiem tej akcji, czy też 
— to zbiorowe uczczenie 
wynikało z innych źródeł, 
niemniej i dla tej sprawy, 
o której Ci piszę, ma to 
znaczenie, jako że nie ma 
dziedziny życia, w której 
nie trzeba by było oszczę-
dzać. 

Po drugie, nie wiem, nie 
byłem tam — ale myślę, że 
nie obeszło się na tym zbio-
rowym jubileuszu również 

bez odrobiny alkoholu. Tak 
więc, zamiast 14 razy -pić 
(1.% aktorów plus jeden pe-
rukarz) -pito jeden raz, co 
też nie jest źle. bo — jak 
juź Ci o tym pisałem — 
pije się u nas zbyt wiele. 

Doszło już do tego. że na 
porządku obrad Sejmu, któ 
ry w tych dniach rozpo-
czął swoją jesienną sesję, 
znajduje się specjalny pro-
jekt ustawy. wniesione] 
przez rząd. a zwanej w 
skrócie ustawą antyalkoho-
lową. Ten projekt ustawy 
przewiduje poważne ogra-
niczenia w spożyciu alko-
holu (napiszę Ci o tym od-
dzielne. gdy Sejm bądzie 
projekt rozpatrywał), zao-
strza znacznie kary za prze 
stępstwa popełnione po pi-
janemu, i zezwala nawet 
poszczególnym radom tere-
nowym na wprowadzanie 
na ich terenie częściowej 
albo nawet całkowitej pro-
hibicji! 

No. zobaczymy czy to po-
może. Faktem jest. że nie 
można siedzieć z założony-
mi rękami, bo -pijaństwo w 
Polsce, niestety, się pleni. 

Pozdrawiam Cię serdecz-
nie. MARIAN 

W 15 LAT-15000 TEMATÓW 
WS Z Y S T K O rozpoczę ło się szesna-

ście łat temu, w roczn icę b i t w y 
pod Grunwa ldem : 15 l ipca 1943 ro-

ku. W ł a ś n i e w t e d y w D i w o w i i nad Oką 
koło R j a z a n i a powsta ła Czo łówł ia F i lmo-
w a I-ej D y w i z j i im . Tadeusza Kośc iuszk i . 

C zo ł ówka by ła r z e c z yw i ś c i e c z o ł ówką . 
T w o r z y ł y ją c z t e ry osoby. Opera to r zy : 
W ł a d y s ł a w Forber t i S tan is ław W o h ł o raz 
r e ż y s e r z y .Aleksander Fo rd i L u d w i k Per -
ski. Z w o ł a n i z r ó żnych m ie j s cowośc i 
Z S R R , po p r ze j echan iu ki lku tys ięcy k i lo -
me t r ów , dos ł own i e na tychmias t po przy-
byc iu d o obozu nad Olią, zabra l i się do 
roboty . P i e r w s z y m e f ek t em b y ł y mater ia -
ły f i l m o w e nakręcone w łaśn ie 15 l ipca 
1943 roku w czas ie p r zys i ęg i żo łn i e r zy 1. 
D y w i z j i im . Tadeusza Kościuszki . 

Da le j , to już wspó lna d r o g a z D y w i z j ą , 
a następnie I . A r m i ą W o j s k a Po l sk i ego , 
do kra ju , w czasie drog i p i e rwo rodna 
c z w ó r k a „ o b r a s t a ł a " w e wspó ip racown i -
łców. 

P o b i tw i e pod Len ino z w e r b o w a n y zo-
stał z w o j s k a d o k a m e r y operator Samu-
cew l c z . k tó ry n ieustannie swo j ą starą ka-
merą z awraca ł g ł o w ę mec ł i an ikow i Uro-
dz ie . 

W Lubl in ie , w m o m e n c i e u tworzen ia 
W o j s k a Po l sk i ego , tak z w a n a Czo ł ówka 
I. A r m i i została przekszta łcona w Czołów-
kę F i l m o w ą W o j s k a Po l sk i e go a w paź-
dz i e rn iku 1944 w Po lską Kron ikę F i l m o w ą . 
By ło to zresztą uzasadn ione g d y ż g r o n o 
r ea l i z a t o r ów n ieustannie się powiększa ło . 

Jak o p o w i a d a j eden z w i e l k i e j c zwórk i , 
r e żyser L u d w i k Persk i , p i e rwszy numer 
P K F z r ob i ony w Lub l in i e p r z y końcu 1944 
roku p o w s t a w a ł w n i e z w y k ł y c h oko l icz -
nościach. M i e j s c em w y p a d o w y m kronik i 
by ł w ó w c z a s pa łacyk by łego n i emieck i ego 
guberna to ra Lub l ina — Globoczn ika . 

Jego w łaśn i e w a n n a s łuży ła do w y w o -
ł y w a n i a i u t rwa lan ia taśmy f i l m o w e j , na 

które j u t rwa lone zos ta ły p i e rwsze f rag -
menty rodzącego się w Po l s ce życ ia . 

P i ę tnaśc i e łat m inę ł o od t amtych d n i 
N im zdo ła l i śmy się spostrzec wesz ła na 
ek rany 701 kronika , do k tó re j opera tor 
J. Gołe op racowa ł dz ie ln icę w a r s z a w s k ą 
Bie lany , j ako I5-tysięczny temat. 

S a m e c y f r y . P o m y ś l m y j ednak : 15 tysię-
cy t e m a t ó w z 15 lat naszego k ra ju Co ro-
ku ki lkaset, a ostatnio n a w e t w i ę c e j (od 
p o ł o w y 1957 r. P K F ukazu j e się 2 r a z y w 
t y g o d n i u ) op racowań , no tu j ących w y t r w a -
le 1 -systematycznie n a j w a ż n i e j s z e 1 na j -
c i ekawsze p r z e j a w y życ ia . 

Mater ia ły kronik i doc i e ra ją r e gu l a rn i e 
do w i d z ó w w .33 k ra j ach r ep r e z en t owanych 
przez 44 producentów i dys t r ybu to rów . 

A wszędz i e gd z i e P ł i F doc i e ra c ieszy się 
uznan iem i popularnośc ią . Cechu je ją bo-
w i e m bezpośredniość- 1 z a a n g a ż o w a n i e 
n i espo tykane w Innych rea l i zac jach t ego 
typu. 

Ś w i e t n y m p r z yk ł adem może być wrześ-
n i o w y — 35/B numer kronik i . R e d a k c j a 
P K F p r z y g o t o w a ł a ją spec ja ln i e na 20 
roczn icę w y b u c h u II w o j n y ś w i a t o w e j . 

I w i e l k i e Jej za to dz ięk i , g d y ż r ea l i za -
c j a by ła bez zarzutu. Opar ta w większoś-
ci na f i lmach nakręconych w 1939 r. p r zez 
amerykańsk i e go dz i enn ikarza 1 f i l m o w c a 
Bryana , p i e rwszy raz pokaza ła ob l ę żoną 
W a r s z a w ę od w e w n ą t r z , to jest z p o z y c j i 
ob rońców . 

Do tychczas pos iada l i śmy w naszych ar-
ch iwach , a także o g l ą d a l i ś m y na ekra-
nach f i l m y m o n t o w a n e z ma t e r i a ł ów krę-
conych przez ope ra t o rów wo j sk h i t l e row-
skich, pa t r zących o c z yw i ś c i e na z d o b y w a -
n ie W a r s z a w y z po zyc j i na j e źd ź cy . 

O m a w i a n a kron ika jest w i ę c d la w s z y -
stkich rzeczą zupe łn ie nową . Surową , 
skromną, a le abso lutn ie au ten tyczną a 
t y m s a m y m w y j ą t k o w ą 1 bezcenn-T. 

JAN B U D K I E W I C Z 



R O S T 

• T rak tory dla ro ln ic twa 
polskiego 

30 tysięcy t raktorów o t r zyma 
ro ln ictwo polskie w roku 1965 z 
f ab ryk w Ursusie pod Warszawą 
1 Gorzowie. Będą t o t rak tory o 
mocy 16, 25 i 36 H P . skonstruo-
w a n e w k ra ju . W myśl p lanów 
produkc ja t raktorów, rozwiJa.^ca 
się już obecnie, wzrastać będzie 
z roku na rok, tak, aby w roku 
1965 osiągnąć poziom, wspomnia-
ny na wstępie T a k na przyk ład 
zak łady „ U r s u s " w roku 1960 wy -
produkują 6.400 t raktorów o mo-
cy 25 H P , w roku zaś 1965 — 21 
tysięcy. 

• W y r o k na K o c h a 
zatwierdzony 

Sąd Na jwyższy w Warszawie za-
twierdz i ł wyrok śmierci na Er i -
cłia Koe ł ia , zbrodniarza ł i it łerow-
skiego, odpowiadającego za swą 
działalność i)Odczas okupac j i w 
Polsce. 

^ R o z w ó j Z w i ą z k u 
M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j 

Zwiększa ją się szeregi Związku 
lytłodzieży W i e j sk i e j — organiza-
c ja ta l iczy obecnie 260 tysięcy 
dziewcząt i cł i łopców ze wsi. Od 
stycznia do koiica września tego 
roku liczba cz łonków Związku 
wzrosła o 70 tysięcy młodzieży. 
W t ym s a m y m czasie powsta ło 
ponad 3 tysiące nowycł i kół i 
obecnie l iczba Icłi sięga 13.500. 

• Przed V I K o n k u r s e m 
C h o p i n o w s k i m 

100 młodycł i pianistów z 29 kra-
jów nadesłało już zgłoszenia do 
K-omitetu Organizacy jnego IV-go 
Międzynarodowego Konkursu Cłio 
plnowsklego. P ragną oni wziąć u-
dział w te j imprezie, która odbę-
dzie się w pierwszych! mieslącacłi 
1960 roku. 

^ Polskie f i lmy oświato-
w e w 1960 roku 

69 interesującycłi f i lmów oświa-
towych zamierza zreal izować w 
roku 1960 Wytwórn ia F i lmów O-
światowych. JMają to być między 
innymi f i l m y o Zakopanem. Zie-
m i Cieszyńskiej, sztuce ludowe j 
Kaszubów, pasterstwie wysokogór-
skim, mniejszościach narodowych 
w Polsce 1 zmęczeniu — chorobie 
X X wieku. Ponadto real izowane 
będą także f i lmy o Wi lanowie , 
muzeum w Goluchowie, Aleksan-
drze Gierymskim i Kaz imierzu 
Te tma j e r z e oraz f i lm historyczny 
0 szlakach bo jowych powstańców 
śląskich. 

• Bis łystok kszta łc i in-
żyn ie rów 

Wyższą Szkolę Inżyn i e ry jną o -
t r zymał Białystok. Rektorem no-
w e j uczelni został inżynier Ma-
r ian Poniatowski . Wy j ec t i a i on do 
Niemieck ie j Republiki I>amokr3-
tycznej . aby t am zapoznać się z 
organizac ją wyższych szkół tecłi-
nlcznych. P ierwszą uruchomioną 
w Bia łymstoku wyższą uczelnią 
by ia Akademia Medyczna. 

^ Z a b y t k o w e globusy 
c i ekawe zbiory posiada książni-

ca miejska Imienia M iko ła j a Ko -
pernika w Toruniu. Część z nich 
była niegdyś własnością Ijłbllote-
kl g imnaz ja lne j za łożone j w ro-
ku 1594. Najcennie jsze spośród 
1300 eksponatów są trzy stare 
globusy. Globus nieba z 1551 ro-
ku posiada średnicę około czterech 
1 pół metra. Można jeszcze na 
n im dojrzeć oznaczenia gwiazdo-
zbiorów. Drugi globus pochodzi z 
roku 1616, trzeci zaś, na k tórym 
zna jdu je się dedykacja dla króla 
szwedzkiego Gustawa I I Ado l fa , 
pochodzi z 1622 roku. 

• Domy F W P c z e k a j ą 
na w c z a s o w i c z ó w 

• Domy wypoczynkowe Funduszu 
Wczasów Pracowniczych rozęoczę 
l y sezon z imowy. Kosztem dwu-
dziestu mi l ionów złotych przepro-
wadzono remonty i prace związa-
ne z konserwacją budynków. 800 
tysięcy z łotych wydano na zakup 

nowego sprzętu sportowego dla 
wczasowiczów: zakupiono nar ty , 
ł y żwy , sanki. Oblicza się, że w 
z imowym sezonie wypoczynkowym 
od grudnia 1959 roku do końca 
kwietn ia 1960 roku w domacł i 
Funduszu Wczasów Pracownl -
czgrcłi przebywad będzie 106 ty-
sięcy osób. 

• M a s z y n y z z a granicy 
dia M a c h o w a 

z pięciu k ra j ów sprowadzane 
są maszyny dla ogromnych zakła-
dów s larkowyci i budowanycł i w 
Machowie pod Tarnobrzeg iem. 
Maszyny zakupione zostały w 
Czechosłowacj i , FrancJJ, Niemiec-
k i e j Republ ice Federa lne j , we 
Włoszech 1 w Związku Radziec-
kim. 

^ Osiedle dla włókn ia rzy 
Nowoczesne osiedle mieszkanio-

we włókniarzy , w k tórym zamiesz-
ka około 4.500 osób powstanie ko-
ł o zakładów przemys łu bawełnia-
nego w Fastach (woj . białostoc-
kie). Pierwsze izby mieszkalne ma-
ją być oddane do użytku w 1961 
roku, a całkowite zakończenie bu-
dowy osiedla w roku 1965. Jak 
przewidują p lany uruchomiona 
tam zostanie plętnastolzbowa szko 
la podstawowa. 2 żłobki, 2 przed-
szkola, D o m Młodego Robotnika 
oraz Dom Ku l tury . Osiedle otrzy-
ma ponadto ośrodek zdrowia, ap-
tekę, sklepy spożywcze 1 przemy-
słowe, garaże dla samochodów 1 
motocykl i . W pobliżu wyznaczo-
ny również będzie teren pod o-
gródkl dz ia łkowe i boisko spor-
towe. 

^ Na j s ta r sza łodz ianka 
110 łat ukończyła n iedawno na j -

starsza mieszkanka Łodzi pani 
Mar ia Wschodnik. P rzeży ła ona 
wiełe dobrych i z łych chwil , była 
naocznym świadkiem wielu prze-
mian , historycznych zachodzących 
w życiu Polski . Dziś babcia 
Wschodnik mieszka w domu dla 
starców w Łodzi . 

Stó ł dyspozy to ra na szóstyn* oddz i a l e w y d o b y w e z y m w Bie lszewicac ł i . 

DO KOPALNI WCHODZĄ AUTOMATY 
OD D Z I A Ł szósty kopa ln i wę-

g la „ B i e l s z o w i c e " zosta ł 
z au toma ty zowany . Wystar -

c zy teraz stanąć za stołem dys-
pozy to ra i Wpatrzyć się c ł iw i l ę 
w mruga j ące świate łka lampek 
sygna l i zacy inyc ł t , aby uzyskać 
j a sny nawe t dla n i ewta j emniczo -
n ^ o obraz p racy wszys tk ich 
urządzeń, rozmieszczonych na ob-
szarze bl isko d w ó c h k i l ometrów. 

Dyspozytor nie ogran icza się, 
oczywiśc ie , ty lko do p r zyg l ądan ia 
się wskazan iom przy r zą i t ów . In-
t e rwenc ja j e go n i e zawsze j ednak 
jest potrzebna. A u t e m a t y c z n e u-
rządzenia same w iedzą , co rob ić 
w raz ie j ak i chko lw iek zaburzeń. 

^ C z y wioska kowal i bę-
dz ie mia-stem? 

Znana od wieków wioska kowa-
li — Sułkowice (województwo kra-
kowskie) ma otrzymać uprawnie-
nia osiedla miejskiego. Nie ma 
chyba w Sułkowicach rodziny, w 
które j nie byłoby kowala łub ślu-
sarza. N iegdyś mieszkańcy t e j 
wioski trudni l i się wyrobem zbroi 
rycerskich — dziś niemał wszyscy 
pracują w spółdzielni , , K u ź n i a " 
— zatrudnia ona ponad 1000 rze-
mieślników. 

M a ł y początkowo zakład poważ 
nie się rozbudował. Zainstalowa-
no t am nowoczesne piece, wybu-
dowano hartownię, narzędziow-
nią, a w budowie zna jdu ją się 
dalsze oddziały. Równocześnie z 
rozbudową zakładów zmieniał się 
i wyg ląd wsi. Na mie jscu kry-
tych strzechą chat wybudowano 
nowoczesne domki jednorodzinne. 
N iedawno Wo j ewódzka Rada Na-
rodowa w Krakow ie wystąpi ła z 
wnioskiem o nadanie t e j rzemieśl-
niczej wiosce kowalskie j upraw-
nień osiedla miejskiego. 

^ Z i e l e ń dla W a r s z a w y 
Nowe zieleńce 1 parki o łącz-

nym obszarze 65 hektarów odda-
no w 1959 roku do użytku miesz-
kańców Warszawy . Między inny-
mi uporządkowany został teren 
starych for tów i Wybrzeże Gdań-
skie, założono szereg zieleńców w 
osiedlach mieszkaniowych, upo-
rządkowano zieleńce na Ujasrdo-
wle. Warszawie przy l jy ło ogó łem 
30 tysięcy nowych drzew 1 80 ty-
sięcy krzewów. 

^ M u z e u m pamiątek po 
j.l. K r a s z e w s k i m 

w Romanowie — rodzinnym 
dworze J. I . Kraszewskiego (po-
wiat W ł o d a w a ) ma powstać mu-
zeum pamiątek po t ym wielkim 
polskim pisarzu. Obecnie t rwa ją 
tam prace przy odbudowie dwo-
ru, który został częściowo spalo-
ny w 1943 roku podczas walk par-
tyzantów z hit lerowcami. 

• Skarby ku l tury 
ludowej 

Jeden z najstarszych kościołów 
Podhala , uważany za cud góral-
skiej architektury, zna jdu j e się 
w Łopusznie koło Nowego Targu . 
Ten zabytkowy kościółek zbudo-
wany na prze łomie X V i X V I 
wieku z drzewa jodłowego na pod-
murówce z isamienla. Jego pełna 
uroku architektura ściąga latem 
1 z imą wielu turystów polskich 1 
zagranicznych. Wnęt rze kościółka 
urzeka prostotą i skromnością. 
Ozdobiły Je przed wiekami clałop-
skle ręce mie jscowych malarzy i 
snycerzy. Średniowieczny t ryptyk 
w o ł tarzu g ł ównym — powstały 
około 1460 roku — bezlmleime 
dzieło malarstwa cecłiowego wciąż 
jeszcze swą techniką wykonania 
budzi niesłabnące zainteresowanie 
badaczy sztuki polskiej , słowac-
kie j , węgierskiej , niemieckie j . 

Kośció łek w Łopusznl? k r y j e 
również wiele Innych skarbów, 
jak stare obrazy w prezbiter ium 
(wśród nich siedemnastowieczny 
pod nazwą , ,Op łak iwan ie " oraz 
przedstawiający św. Katarzynę ) . 
Są tam 1 późniejsze dzieła bez-
Imlermych najczęściej twó r ców : 
świątki, feretrony, malowidła . Po-
śród okruchów starożytności — 
rzeczy całkiem n o w e : góralskie 
prymi tywy , dziwnie urocze w swe j 
prostocie. Więlcszość -z nich to 
rzeźby wykonane przez ży jącego 
w pobliskim Dąbnle Józefa Jana-
sa — rzeźbiarza samouka, zna-
nego na c ,łą okolicę. 

• Pani K r z y s t y n a poluje 
Pierwsza kobleta-myśllwy w Lu-

ołinle składała niedawno egza-
min ze znajomości prawa łowie»--
kiego. terminów ochrony zwierzy-
ny łownej , i umiejętności obcho 
dzenia się z bronią. Jest nią pa-
ni Krys tyna Wnuk, zatrudniona 
Jako księgowa w spółdzielni pra-
cy galanteri i skórzanej w Lubl i-
nie. Egzaminy wypad ły pomyślnie 
1 pani Kr3'Styna uzyskała prawa 
łowieckie. 

Z a w i a d a m i a j ą j edyn i e obsługują-
cego e powz ię tych decyz jach . 

Decyz jach? — s łowo f o w y d a -
wać się może przesadą. Jednak 
t rudno inacze j nazwać czynnośc i 
w y k o n y w a n e przez s a m o c z y n n e 
wy ł ą c zn i k i i urządzenia kentrołti-
Jące. T«" n ie są dz ia łan ia bez-
myślne . O b e j r z y j m y j e n a j l e p i e j 
na przykładz ie . 

Światła nie gasng 
bez powodu 

L i n i a m i ośw ie t l onych prostoką-
c ików oznaczone są na stole dys-
pozy to ra taśmy t ranspor t e rów , 
przenoszących w y d o b y t y węg i e l . 
Ciągną się one chodnikami na 
przestrzeni ki lku k i l ometrów, 
przerzuca ją bry ły węg l a , j edna 
drug ie j , aż do g ł ó w n e g o wysypu , 
gdz i e w p a d a j ą do podstawianych 
wagon ików . W y d a j e się, ż e mo . 
gą p racować t y g o d n i a m i bez do-
zoru, a l e wys ta rczy czasem chwi -
la n i euwag i , jakiś w i ększy k a w a ł 
węg l a z a t r z y m u j ą c y norma lny 
ruch — i szybka pomoc c z ł ow ie . 
ka s ta j e się niezbędna. Tu właś-
nie wkroczy ła automatyka. 

Samoczynn i e wy ł ą c za się napęd, 
g d y taśma z jak iegoś powodu 
przesta je przesuwać się na ról-
kach. Wy łączn ik n ie dz ia ła jed-
nak natychmiast — może to by j . 
jakieś drobne zahamowan i e , z 
k t ó r y m t ranspor ter d a sobie ra. 
dę j e d n y m s i ln i e j s zym szarpnię-
c iem. Dopiera p e pięciu sekun-
dach n ieudanych prób da j e za 
wyg raną , p r z e r ywa d o p ł y w prądu 
i s ygna l i zu j e uszkodzenie. 

Inne urządzenie automatyczne 
p i lnuje , aby spiętrzenie węg la na 
taśmie nie przekroczy ło pewnego 
usta lonego |K>ziomu. Jeźełi to na-
stąpi — automat znowu wy łącza 
prąd, a le nie ty lko dla p i lnowa-
ne j f aśmy , a dla wszystk ich po-
przednich. W ten sposób spię-
trzenie zosta je roz ładowane i po 
chwi l i ca ły taśmoc iąg pode jmu-
j e znów pracę. 

Automaty zastąpi ły tu pracę 
szesnastu ludzi, których brak jest 
c iąg le w z a w o d z i e górn ika . T e 
zastępstwo wszys tk im wysz ł o na 
dobre. Ilość przerw w pracy 
zmnie j s zy ła się o 46 procent, a 
łączny czas tych wszystkich 
przerw — o 7 »% . Zma la ł y koszty. 
Au tomatyka wp łynę ła także w 
poważnym stopniu na bezpieczeń-
stwa pracy : liczl>a w y p a d k ó w 
spadla o połoWę. 

Urządzenia te zostały zaprojek-
towane przez Zakład Elektry f ika-
c j i i Au tomaty zac j i Kopa lń i w y -
konane — co jest bardzo istotne 
— ca łkowic ie z e l ementów produ-
kewanyc ł t w kra ju . Dlatego da l -

sza au tomatyzac j a transportu ko-
pa ln ianego może pos tępować szyb-
c i e j naprzód. Do końca bieżące-
g o roku p r z ew idz i ane jest urucłw-
m i e n i e sâ  takich urządzeń. Jakie 
p racu je z powodzen iem w kopaln i 
„ B i e l s z o w i c e " . 

O ponripach można 
zapomnieć 

O' drodze do oddz i a ł owe j stacj i 
pomp m o ż n a by w ł a ś c i w i e w 
„Bielszowicach**- zapomnieć . Obsłu. 
g a została tu Już ca łkowic i e w y -
e l im inowana i t y lko lampki kon. 
t r e fne na tabl icy dyspozy tora 
wskazu ją i le tych pomp aktual . 
n ie p racu je i j ak i jest poz iom 
zb i e ra jące j się wody . Reszty pi l . 
nu j e au tomat man ipu lu jący w 
odpow iedn im momenc ie przełącz-
nikami. W raz ie n iespodz iewane, 
g o z a t r z yman ia którejś z <>omp 
— urządzenie i n f o r m u j e dyspozy-
tora o rodza ju p o w s t a ł ^ o uszko-
dzenia, tak że mechanicy przy . 
s tępujący do naprawy nie muszą 
tego uszkodzenia szukać. 

Innym c i e k a w y m przyk ładem 
au tomatyzac j i jest maszyna w y . 
c i ą g o w a w j e d n y m z s zybów ko-
paln i „Dęb i eńsko " . Dw i e klatki 
sk ipów do w y w o ż e n i a węg l a na 
powierzchn ię poruszają się tu w 
szyb ie w a h a d ł o w o , w ł ą c za j ą c sa-
moczynne urządzenie do ws3an' i 
r o z ł adowan ia węg l a . Maszyn is ta 
może się t y lko przyg lądać , jah aa 
p r z e suwa jące j s ię t aśmie papie-
r o w e j — re j e s t rowany jest prze -
bieg p racy urządzenia. 

Miejsce dla szklanego 
ekranu 

w przyszłości przy obsłudze 
maszyny w y c i ą g o w e j do jdz i e jesz-
cze konieczność obserwowania 
szk lanego ekranu te lewizora , któ. 
r y właśnie tu zna jdz i e p rawdo , 
podobnie swe p ierwsze zastoso-
wan i e w górn ic twie . Zakład Ele-
k t ry f ikac j i i Automatyzac j i bada 
obecn ie korzyści . Jakie przynieść 
może wprowadzen i e w niektórych 
mie jscach kopalni t e l ew iz j i prze-
mys łowe j . M-iędzy innymi tele-ob-
se rwac ja może przyczyn ić się do 
zwiększenia bezpieczeństwa ruChu 
w kopalni . 

Konstruktorzy i p r zemys ł pra-
cu jący dla potrzeb górn i c twa nie 
ustają Więc w staraniach, aby 
dostarczyć kopalniom w i ę c e j no-
woczesnych maszyn i urządzeń, 
wykorzys tu jących os iągnięc ia no-
woczesne ] techniki . Im w i ęce j 
we j d z i e de kopalni automatów, 
t y m łatwie jsza 1 wyda jn i e j s z a bę-
dz i e tam praca ludzi. 

Janusz B I E S 
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LU B I M Y powtarzad powie-
dzonko, że czas to pieniądz. 
Rzadko jednak zastanawia-
my się nad tym, że rów-

nież pieniądz może nam dużo po-
wiedzieć o EWOicli czasach. P r z y j -
r z y jmy słę więc uważnie starym 
monetom, a zobaczymy na nich 
nie ty lko zatarte wizerunki wład-
ców, godła czy sztandary pań-
stwowe, ale oży je przed nami hi-
storia owych dni, kiedy mały pie-
niądz kursował z rąk do rąk. 

Tak wyg l ąda ł denar Mieszka I — 
p ierwsza polska moneta. 

War to więc spojrzeć » la nasz pie-
niądz nie tylko jak na brzęczącą 
monetę, zwłaszcza, że przeżywa 
on akurat swój tysiącletni jubi-
leusz. 

1 dukat na cały kraj 
Zaczęło się owo tysiąclecie od 

czasów, gdy Mieszko I kazał z 
f imta srebra bić 240 grubych de-
narów. Nie znaczy to, że do X-go 
wieku nie używano w naszym kra-
ju pieniądza, ale w obiegu znajdo-
wały się monety zagraniczne, naj-
częściej niemieckie lub czeskie. 
Trudno dziś uwierzyć, że denar 
Mieszka I , mała niepozorna mo-
neta, l iczy sobie pełnych tysiąc 
lat. 

Rzecz jednak ciekawa, że tych 
najstarszych monet polskich za-
chowało się więcej egzemplarzy 
niż niektórych monet później wy-
danych. Denara możemy zobaczyć 
w zbiorach ki lku większych pol-
skich muzeów, natomiast złotego 
dukata Łokietka zachował się 
tylko jeden egzemplarz. Dukat — 
pierwsza polska złota moneta wy-
dana była w niewielkiej ilości z 
okazj i koronacj i Władys ława Ło-
kietka, 1 dlatego można na niej 

zobaczyć wizerunek króla siedzą-
cego z tierłem na tronie. 

A l e monety wydawano nie ty lko 
d la upamiętnienia radosnych o-
kaz j l . Świadczy o t y m na j l ep ie j 
moneta t łoczona ty lko p o jednej 
stronie (zwana brakteatem), wybi-
ta przez Bolesława Krzywoustego. 
Przedstawia ona króla, klęczące-
g o przed biskupem na znak skru-
chy po oślepieniu brata — Zbig-
niewa. 

Ca ły rok z a 50 groszy 
Denar to nazwa Już historyczna. 

Bardz ie j bl iskim dla nas poję-
c iem Jest grosz. Pierwsze polskie 
grosze mia ły znacznie większą 
wartość, niż obecne monety o te j 
nazwie. W okresie Kaz imierza 
Wie lk iego dobry sztygar zarabiał 
w kopalni soli w Wiel iczce 50 gro-
szy rocznie. OlDecnle za 50 groszy 
można kupić gazetę lub bilet 
t ramwajowy . 

W średniowieczu zna jdowały 
się w obiegu przeważnie drobne 
mone t y : denairy, półgroszkl, gro-
sze. Dopiero za czasów Zygmunta 
I-go, po przyłączeniu do Polski 
P rus Królewskich 1 Pomorza, wy-
dano 3-groszówkl, (trzeciaki), a 
późnie j 6-groszówkl (sześclaki), bi-
te dla Gdańska 1 Korony . 

P o groszu war to przejść do zło-
tówki. Z łotówka po jawi ła się po 
raz pierwszy za panowania Jana 
Kaz imierza . Może się to wydawać 
paradoksem, ale pierwszy nasz 
, , z ło ty " był ze srebra 1 mia ł war-
tość 5 groszy srebrnych z czasów 
Batorego. Nazywano go tyn iem, 
od Andrze ja Tymp fa , zarządcy 
mennicy królewskiej . Zaczęto też 
wówczas m ó w i ć : „ D o b r y żart — 
tyn fa w a r t " . 

N a złotówce wybite by ły 3 lite-
r y in ic ja łów królewskich: I C R . 
Obdarowani Jednak pewną dozą 
krytycyzmu współcześni zamiast 
Joannes Casimirus Rex — odczy-
tywal i te l i terki jako początek 
słów In lc ium Calamltatls Regn l 
— początek upadku królestwa. 
Istotnie, był to początek upadku 
kra ju , a j ednym z prze jawów, 
choć może nie najważnie jszym, 
byl chaos monetarny. W obiegu 
po jawia ło się coraz więcej monet 
nlepełnocennych, miedzianych sze-
lągów 1 stąd właśnie wzięło się 
powiedzonko , ,Zły jak sze ląg" . 

Niezwrócone pożyczk i 
Z biegiem czasu monety, piodob-

nie Jak 1 na ca łym świecie, tak 1 
u nas zostały wyparte przez bank-
noty i miały Jedynie znaczenie 
wymienne. 

P ierwsze polskie pieniądze pa,-
plerowe nie były banknotami w 
pe łnym tego słowa znaczeniu, lecz 
bi letami skarbowymi, wydawany-
mi przez powstańczy rząd Koś-
ciuszki. Jak wynika z wydruko-
wanego na nich napisu, zaljezple-
czenlem -Ich wartości był ma ją tek 
narodowy oraz dochód skarbu. 
P o zakończeniu powstania rząd 
mia ł Je wykupić. Niestety, właści-
ciele tych biletów nie doczekali sią 
tego, podobnie. Jak nie doczekali 
się wymiany posiadacze bankno-
tów wydawanych w czasie powsta-
nia styczniowego. By ł y to obligac-
je ogólnonarodowej pożyczki pol-
skiej. Niektóre z nich opiewały na 
ogromną Jak na te czasy, sumę 
10 tysięcy złotych. 

Banknoty t e j wartości ma ją ja-
kieś usprawiedl iwienie w czasie 
powstania czy wo jny . Gorze j jed-
nak, gdy po jawia ją się one w cza-
sach pokoju. A takie właśnie 
banknoty opiewające nie na tysią-
ce, lecz mil iony, wypuszczano w 
czasie wie lk ie j In l lac j l w latach 
dwudziestych naszego stulecia. W 
końcu nie opłacało się już druko-
wać banknotów, ciężko też było 
dźwigać Ich plik, udając się po za-
kupy, toteż na Ich miejsce wypu-
szczono obligacje. 

Z a b y t k i z Londynu 
M a m y też w naszej historii nie-

zwykle piękne banknoty, które 
nigdy nie ukaza ły się w obiegu. 
Wydrukowano Je przed samą woj -
ną w Londynie 1 w 1939 r. pier-
wsza Ich part ia przybyła do Pol -
ski... ale pozostały ty lko okazami 
muzealnymi. 

W czasach okupacj i hit lerow-
skiej na terenie tzw. Generalne j 
GuŁ>ernll — kursowały pieniądze 
drukowane przez bank emisyjny. 
Choć nie wolno wówczas było o-
f l c ja ln ie używać terminu Polska, 
na banknotach widniał napis 
„ B a n k Emisy jny w Po lsce" . Jak 
głosi dziS legenda — był to wynik 

Bi lety tak z w a n e j Po lskie j Kasy Pożyc zkowe j z 1916 roku 
w y d a n e przez niemieckich okupantów. 

sat)Otażu, dokonanego przez pol-
skich pracowników zatrudnionych 
przy wydawaniu tych pieniędzy. 

P o wojnie emitowano w więk-
szości banknoty 1 dopiero ostatni 
akord w historii naszego pienią-
dza stanowią znów monety 2-, 5-
1 10-złotowe. 

Trudno, oczywiście nawet na j -

pobleżniej, wspomnieć o wszyst-
kich polskich pieniądzach tego 
tysiąclecia. Każdy z nich ma ja-
kąś swoją własną historię, potra-
f i opowiedzieć o swych czasach 1 
wreszcie sam jest jakąś cząstką 
historii. 

H E N R Y K C H Ą D Z Y Ń S K I 
Foto W Ł . P I O T R O W S K I 

Popularny w czasie okupacji banknot 500-złotowy „ G ć r a l " , 
z napisem Bank Emisy jny w Polsce. 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS-9 

ZA POŚREDNICTWEM B A N K U P.K.O. 

M O Ż N A Z A K U P I Ć 

DOMKI RODZINNE 
W P O L S C E 

W CENIE OD 1.500.000 DO 4.000.000 F R A N K Ó W 

Zwracajcie się po informacje do: 
B A N K U POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, r u e T a i t b o u t , P a r i s - 9 

Polskie grunty za franki i dolary 
Czy można w Polsce nabyć zie-

mię, w jakich okolicach, jaka jest 
cena gruntów, czy można kupić 
działkę dla siebie, czy też także 
dla swych krewnych mieszkają-
cych w Kraju — z takimi pyta-
niami zwracają się coraz częściej 
do Banku Rolnego nasi rodacy 
zamieszkali za granicą. Jedni z 
nich sami ma ją zamiar powrócić 
do k r a ju i osiąść na roli . inni zno 
wu chcieliby dopomóc swoim krew 
nym przez powiększenie Ich ziemi. 

Oto co na przykład pisze pan 
E. J. od dawna zamieszkały we 
Franc j i w liście skierowanym do 
Central i Banku Ro lnego : „no-
idedziałem się, iż panowie mogą 
mi udzielić unadomości o grun-
tach sprzedawanych w Polsce oraz 
ich cenach. Prosiłbym, o Ue to 
jest możliwe, o przesłanie pod 
moim adresem informacji o kilku 
działkach w okolicy Gdyni, ich 
urielkości, klasie i cenie. Interesu-
je mnie również ziemia w okolicy 
Lasku, Widawy i Wielunia w 
woj. łódzkim. Spytacie panowie, 
po co? Otóż być. może, nie teraz, 
lecz później, o Ue pan Bóg da do-
czekać, mam zamiar powrócić do 
kraju, a mając możliwość groma-
dzenia środków proszę o infor-
mację- Nie jest bowiem wykluczo-
ne, że podczas obchodów Tysiąc-
lecia odwiedzimy kraj, a wówczas 
loraz z żoną rozejrzelibyśmy się, 
gdzie osiąść na emeryturę". 

Ponieważ tego rodzaju pytania 
stają się coraz częstsze, gdyż za-
interesowanie ziemią rośnie rów-
nież w kra ju, zwrócil iśmy się do 
Banku Rolnego z prośbą o poin-
formowanie czytelników, jakimi 
gruntami Bank dysponuje 1 jakie 
są warunki kupna. 

Sprzedażą ziemi obywatelom pol-
skim za jmują się terenowe pla-
cówki Banku Rolnego. Umowa 

kupna-sprzedaży zawierana jest w 
formie notarialnej , a nabywca o-
t rzymuje akt hipoteczny. Nabyw-
cy gospodarstw samodzielnych o-
bowlązani są do zapłacenia w mo-
mencie zawierania umowy 10 pro-
cent ceny działki. Resztę zaś mo-
gą spłacić w półrocznych ratach 
w okresie 20 lat. 

Jeśli kupujący decyduje się za-
płacić od razu całą należność, to 
otrzymuje boni f ikatę w wysokości 
30 procent ceny. Dowiedziel iśmy 
się także, że uczestnicy walk z 
Niemcami hit lerowskimi w czasie 
ostatniej wo jny , którzy posiadają 
odpowiednie dokumenty wojsko-
we, korzystają z ulgi i płacą je-
dynie połowę należności. 

Cena działek ustalana Jest w 
walucie kra jowe j . K w o t y przeka-
zane na ten cel w dewizach zo-
stają w myśl nowych przepisów 
obowiązujących od września, prze-
l iczane według korzystnego kursu 
P K O . Jeden ha gruntów ornycłi 
średniej Jakości w pobliżu miasta 
kosztuje około 10-15 tysięcy zło-
tych. Cena zależy od klasy grun-
tów 1 położenia. W miarę odda-
lania się od g łównych ośrodków 
miejskich cena staje się niższa. 
W południowe] części wojewódz-
twa rzeszowskiego, a także na te-
renach województw północnych i 
zachodnich, ceny ziemi są o 40 
procent niższe. Oczywiście, cena 
działki zależy również i od tego, 
czy znajduje się na nie j jakiś 
błekty niezabudowane. 

Na południu województwa rze-
szowskiego w pobliżu Jarosławia, 
Jasła, Krosna, Leska 1 Ustrzyk 
Dolnych Bank Rolny dysponuje 
obszarami ziemi, umożl iwia jącymi 
wybór obiektu. Tereny te nadają 
się naj lep ie j do prowadzenia gos-
podarstw hodowlanych. Są tam 
bardzo dobre łąki i pastwiska. 

N a tych terenach przeważają o-
biekty niezabudowane. 

Natomiast więcej działek z za-
budowaniami zna jduje się np. w 
województwie szczecińskim. Dobra 
gleba oraz e lektry f ikac ja wiosek 
umożl iwia prowadzenie gospodar-
ki towarowej , a zbyt produkcj i 
zapewnia bliskość ośrodków por-
towych. Podobnie w województwie 
koszalińskim można nabyć grunty 
na zapleczu portów i w miejsco-
wościach turystyczno - wypoczyn-
kowych. Są to zarówno działki z 
zabudowaniami gospodarczymi, jak 
i nie ?abudowane. 

Bank Ro lny posiada również 
pewną ilość gruntów do sprzeda-
ży w województwach olsztyńskim, 
wrocławskim i zielonogórskim. 
Nieruchomości te oddalone są od 
miast nie więcej niż 10-15 km, a 
od siedziby lokalnej administracj i 
— 2-3 km. 

Oczywiście, wyjaśnienia te nie 
zadowolą zainteresowanych tą 
sprawą naszych Czytelników. To-
też po szczegółowe in formac je mo-
gą się oni zwracać l istownie do 
terenowych placówek Banku Rol-
nego w powiecie, który Ich szcze-
gólnie Interesuje. (Ch) 

Prenumeru jąc 

„Tygodnik Po l sk i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr. 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr. 



STANISŁAW WITOLD BALICKI 

PASTERECIKA Z PORNIC 
ILEKROĆ Jestem w Paryżu, po 

przy jeźdz ie na kilka lufe kil-
kanaście dni z Kra ju , prze-

mierzam to wspaniale miasto szla-
kami wędrówek, mie jsc zamiesz-
kania lub pracy wie lk ich Pola-
ków. Mickiewicz , Chopin. Słowa-
cki — to mol g łówni przewodnicy 
po urokach i drogich nam pa-
miątkach Paryża . 

a lbowiem n igdy inne morza n ie 
mia ły dla mnie podobnego uroku. » 

Schorowany Słowacki (miał 
wówczas lat 34). t r aw iony r ó w -
nież gorączką tworzenia , głębo-
ko 1 boleśnie przeżywał tragedię 
narodu polskiego. Brał w P a r y ż u 
udział w pracach demokratycz-
nych i r ewo lucy jnych organ izac j i 
pol l tycznj-eh, a le uważa ł równo-

Port rybacki w Pornia. 

Pastereczka z Pornic:. 

P iękną jesień tegoroczną wyko-
rzysiałem na kuszącą mnie od 
w i e l » lał w y p r a w ę do Pumie , 
mafe ] miejscowości letniskowej 
nad pe łnym At lantykiem, na skra-
ju Bretanii , nieco na południe od 
ujścia Loary i portu w Nantes. 
Dlaczego właśnie lam T 

W • Btł>liot.ece Ossolineum w e 
Wroc ław iu przechowywana jest 
cenna pamiiftka po Juliuszu Sło-
wackim. lesł to raptularz, dzien-
nik nolatek. różnych zapisków, 
wierszy, ba. nawet r>-stmkó.w ge-
niaiiijego |»oely z cza.si*w jego po-
bytu ' na emigrac j i w Paryżu, 
g ł ówn ie z lat 1840 do 1849, w któ-
rym trt roku odszedł z tego świa-
ta, zniszczony gruźl icą. W tym 
raptularzu Słowackiego zna jdu j e 
się ipelen wdzięku rysunek, za-
tytriłtiwany przez poetę „Pa.=te-
reraika z Porn i c " , znajdują się 
wiersze o l e j pastereczce 1 kiłka 
notatek o tr-asie podróży nad .'\t-
lantyk Korci mnie svięc znalezie-
nie się tam. gdz ie bj-ł i tworzy ł 
Słowacki. Za jednego z towarzy-
szy potlróży biorę tom l istów do 
matki i przy jac ió ł , gdz ie są wy-
drukowane i te, które pisał z 
Porn ic . 

Słowacki po raz p ierwszy wy-
jechał nad Ocean 31-go sierpnia 
1843, z Paryża koleją do Orlea-
nu, stamtąd statkiem Loarą 
przez Tours do Nantes, a stąd 
chyba wózkiem pocz towym do 
Pornic, gdzie zamieszkał w chatce 
rybaka. Był ciężko chory, błęd-
nie myślał, że kl imat oceaniczny 
g o uleczy. Tu zaopiekował się 
nirń jakiś sympatyczny lekarz 
Francuz. 

Ocean, piękno przyrody w y w a r 
ły na poecie o lbrzymie wrażenie. 
W liście do matki [»isał ; „Com u-
czuł, droga mora, spojrzawszy na 
ocean, tego Ci wyraz i ć nie mogę. 
Między tym morzem a mną Jest 
ta j emniczy jakiś związek, sympa-
t ia - i ta musi być prawdz iwą . 

Rysunek Słowackiego. 

cześnie, że Po lakom szczególnie 
potrzelane jest nieustanne dosko-
nalenie się duchowe. P r z y p ł y w y ł 
odp ł ywy oceanu, rozkwi tanie i o-
bumieranie z jawisk przyrody na-
suwało mu rozmyślania, że podot>-
nie życ ie ludzi 1 społeczeństw 
ro zw i j a się 1 wznosi <lo doskona-
łości w ie lk imi la lami . I ż e trze-
ba w ierzyć w lepsze futro. 

Jak się rzekło, jedz iemy do Po r -
nic tropić ślady Słowackiego. Je-
dz iemy autem i nieco inną drogą. 
P r zez Chartres, Angers, Nantes. 
Jesteśmy w Pornic . około 450 kilo-
metrów od Paryża . Wąska zato-
ka-kąpielisko, z ki lkoma małymi 
plażami wśród szarych skał, wrzy-
na się głęboko w ląd, u stóp wy -
niosłego zamku. Nadbrzeże zabu-
dowane ko l o rowymi domkami , 
między nimi kołyszą się maszty 
kutrów i lodzi. W morzu kąpią 
się ostatni amatorzy jes iennego 
słońca i wody. 

P o krótkim spacerze, nie wol-
nym od wyruszeń i rozmyślań o 
Słowackim, idz iemy do restaura-
cj i na „ o w o c e mor za " I butelkę 
bretońsklego Muscadeta. Gdy wy-
chodz imy z powro t em na nad-
brzeże — nie ma oceanu, uciekł 
o parę k i lometrów. Barki 1 ło-
dzie przechyl i ły się 1 osiadły na 
mule Brodzą po nim rybacy, wy -
dobywa jąc ryby i ży jątka mor-

A l e ^ Ry lmicz i iość tycta w ie lk ich 
odpł jTwów i p r z y p ł y w ó w co sześć 
godz in si lnie oddz ia ływała na wy -
edsraznlę i f i l ozo f i ę poety . 

Id z i emy na dalsze poszukiwania. 
W raptularzu poety jes ł bow iem 
notatka z P o m i c : „Monument 
itruidyczny — cudny skład ka-
m i e n i " . I dalsze zapiski, ż e tu 
nieraz samotnie spędzał cale no-
ce. T u raz . nag le przebodzony > 
marzeń sennych I rozmyś lań, u j -
rzał dziesięcioletnią pastereczkę. 
opromienioną z łotymi blaskami 
słońca. Wyda ła się m u nieziem-
skim z jawisk iem. 

Na skra jo miasteczka wznosi się 
6w monument druidyczny. Pozo-
stałość po świątyn i kapłanów 
{d ru idów j celtyckich, zamieszku-
jących tę część starożytnej Gali i , 
u progu naszej e ry . zan im Fran-
kow i e dali początek dz is ie jsze ] 
Francj i . Cel tyccy dru idowie w 
czasie swych obrzędów re l i g l jnyc ł i 
składali nawet k r w a w e o f i a r y z 
lodz i . Słowacki , w y p o c z y w a j ą c y 
na tych druidycznych kamieniach, 
m i ewa ł w i z j e senne o kolumnach 
k rwawych duchów, wc ie la jących 
się w coraz to n o w e doskonalsze 
żywoty , dążące do wolnośc i 1 
szczęścia. 

Mała pastuszka, opiekująca się 
krową rodz iców, opowiadała poe-
cie l o d o w e łegendy o wężach w 
złotycł i koronach, zamieszkują-
cych pod tymi skałami, to znów o 
c iężkie j doli Jej chłopskich rodzi-
ców. Wyobraźn ia i egza l tac ja poe-
ty pracowała i zostawiła między 
Innymi ten piękny ślad, jak im 
jesł w iersz pod tytułem „ D o pas-

Charakterystyczne dla Bretanii kamienie-pomnikl. 

tereczkl s iedzącej na druidów ka-
mien iach w P o m I c nad oceanem" . 

P r z e c z y t a jmy choć f ragment te-
g o wiersza : 

iłak ty mi Jesteś wdzięczna, 
Duszeczko mo ja mała. 
Słoneczna i miesięczna. 
P r a w i e bez k rw i i c iała. 

Gdyś wysoko siadała 
Z g łówką w zorzy pierścieniach. 
Na druidów kamieniach. 
Wśród j a ł owcowych krzaków 
Ćwieki twoich chodaków. 
Błyskały mi na l ice 
•lako dwa półksiężyce. 

f ^ e r w o n ą zorzą ranną; 
I byłaś mi zarazem 
Chłopeczhą i I^Janną ( * ) , 
Z jaw ien iem I obrazem. 
Kochanką i dziecięciem 
Smutkiem i wniebowz ięc iem. 

Tu w P o m i c — Jak p l s ^ Sło-
wacki do matki — „śród t e j na-
tury ty l e rzeczy, które odległe 
miejsce i czasy p r zypomnia ł y " . 
Przypomniei ły mu kra j o jczysty, 
dzieciństwo... „ T a cała natura, 
gdybyś t y wiedz ia ła — pisał do 
matk i — Jak ona ciepła, wonna 1 
kochance podobna, otoczyła mnie 
skrzydłami, zapraszała do odpo-
czynku, do odetchnienia... Jaka 
ona dobra i litosna dla strudzo-
nych ludz i . " 

( • ) W mito log i i rzymskie j bogi-

ni łowów. 

D OOWOJNA -BieNAIME 
¡ ¡T łumaczka przystęfela przy 
• ! wy/szych Sąda-h w Paryżu 
! Tłumaczenia u r z ^ o w e waż-

I : ne w całej Francji, 23, quai 
• jlde la Tourneł le, Paris 15) 

Metro : Pont-.Marie. 
Te le fon •. ODEon 41-17. 

•J^J AJPIĘKNt£JSZYJi i najbar-
/\ł dziej interesującym debitt-

* • tem polsJ-.im bieżącego rotat. 
stała sią iv dziedzinie plastifld 
twórczość młodego grafilUi Józefa 
Gielniaha. Jego prace wyhonane 
w żmudnej technice linorytu, po-
kazane najpierw na III Opólnopol-
skiej Wystawie Grafiki a następ-
nie na Wystawie Ziem Nadodrztr/i 
sriich zwróciły na siebie uwagę 
wywołując z punktu aprolyatą za-
równo widzów jak i społeczności 
artystycznej i krytyki. 

Trzy prace tego młodego, bo 
zaledwie około trzydziestu lat ti-
czące^go artysty, znalazły sią też 
na niedawno zamkniętym „Bien-
nale Paryskim" przyczyniając sią 
niewątpliwie do ogólnego sukcesu 
jaki dział polski tu osiągnął, u-
zyskując nie tylko indywidualne 
nagrody lecz również Nagrodą 
Krytyki za całość doboru. 

O pracach Gielniaka w sposób 
bardzo przychylny — podnosząc 
ich walory — pisała wielka Uość 
krytykóic i recenZentóiw — Trie tyl-
ko -zresztą francuskich. Opirria ta 
wynikała tMwiem z faktu, że Giel-
niak to artysta niezwykle poważ-
ny i utalentowany. Ma on swoją 

U R O D Z I Ł S i Ę I W Y C H O W A Ł W E F R A N C J I 

J Ó Z E F G I E L N I A K 
MALUJE W POLSCE 

osobistą wizją świata, bogatą wy-
óturażnią i na domiar fenomenal-
nie opanowany warsztat technicz-
ny. Jego zasadniczą tematyką sta-
ntncią fantost-yczne undoki sanato-
riów i poetyckie wyobrażenie głę-
bokich nastrojów — wyraźnie czy-
telnych — mimo tego nawet, źe 
operuje on niekiedy czysto abs-
trakcyjną formą. 

Być może, że fantastyczna, roz-
wichrzona forma prac Gielniaka 
jest wynikiem nieuleczalnej choro-
by autora- Sanatorium, w którym 
przebywa od lat stolo sią dla nie-
go nie tylko domem ale też głów-
nym źródłem inspiracji, dając mu 
i azyl dla skupienia myśli i pod-
nietę dła wyobraźni. 

Józef Gielńiak jest w dużej mie-
rze samoukiem. urodzony we 
Francji, tu wychowany przez całe 

życie marzył o tym by zostać 
artystą. Po zakończeniu wojny, 
jako młodziutki chłopak uczęsz-
cza na kursy rysu-nkowe w Pary-
żu. próbuje swoich sił w twórczo-
ści, zdobywając nawet nagrodą za 
rysunek „Północnej Francji". 

Przed około dziesięciu laty po-
wrócił wraz z matką do kraju. 
Początkowo porzuca myśl zostania 
artystą, pragnąc ksztnłcić sią na 
jednej z wyższych uczelni. Nie-
stety -piany te zaumdzą. Gruźlica 
atakująca jego organizm od kUku 
lat wybucha .z całą siłą. Zostaje 
toiąc umieszczony w sanatorium 

Bukowcu na ndlnym Śląsku, 
gdzie po kilku latach -pob-ytu po-
wraca zainteresowaniami do sztu-
tfi. Posyła sufoje -pierwsze prace 
do oceny do Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych we Wrocławiu. 

Ujęty nimi. przekonany o talen-
cie autora —rektor uczelni prof. 
Dawski zajmuje sią nim natych-
miast. Adept zostaje zapisany ja-
go słuchacz, lecz przecież wiemy, 
źe ze wzglądu na stan zdrowia nie 
może do uczelni uczęszczać. Mimo 
trudności przechodzi on jednak 
kurs nauki. Zajmujący sią nim 
tosotńście prof. Dawski zjeżdża bo-
wiem przynajmniej raz na dwa 
tygodnie do Bukowca służąc swe-
mu utalentowanemu uczniowi po-
radą i korektami. 

Jaki był rezultat tej niecodzien-
nej pracy pedagogicznej, czytel-
nicy mogli zorientować sią sami. 
Oto zdawałoby sią niepotrzebny 
nikomu, schorowany człowiek od-
nalazł sens życia. Z uporem, am-
bicją, talentem — podtrzymywa-
ny zachątą z zewnątrz, stał sią 
wkrótce jednym z najwybitniej-
szych polskich współczesnych ar-
tystów i w najbliższym czasie re-
prezentować bądzie Polską na wie-
lu zagranicznych wystawach, — 
wśród których znajdzie sią też 
najważniejsza europejska impreza 
tego typu — Weneckie Biennale 
1960 roku. 

I G N A C Y W I T Z 



scena z f i lmu. Od lewe j : Konf i łeor, Wdowd 

BOHATEROWIE WIECHA 
N A E K R A N I E 

te 

•4 

OKRESIE i w i ą t Bożego Narodzenia 
we jdz i e na polskie ekrany dawno 
oczekiwany f i lm pt. „Ca f é pod mino-

g ą " , nakręcony według książki popularnego 
Wiecha. Jest to opowieść z czasów okupacji 
hit lerowskiej , akcja toczy się w Warszawie , 
g łównie na Starym Mieście, wszystkie zaś 
postacie — to t ypowi bohaterowie fe l ie tonów 
Wiecha, czy l i przedstawiciele warszawskie j 
uticy. 

Oczywiśc ie w książce Wiecha Jest zupełnie 
Inny obraz Warszawy pod okupacją, niż 
przedstawiany z a zwyc za j w literaturze. „Ca-
f é pod m i n o g ą " — to powieść humorystycz-
na, utrzymana w e właśc iwym dla Wiecha 
nastroju kpiny i żartu, a więo i f i lm według 
te j książki nakręcony będzie wesołą komedią. 

— Chodziło mi przede wszystkim o za-
chowanie w tym f i lm ie wiechowskiego 
klimatu — powiedzia ł przedstawicielowi 
„ Tygodn ika Po lsk iego " reżyser Bronisław 
Brok, który zrea l i zował „Ca f é pod mi-
nogą " . — Dążyłem do ukazania na ek-
ranie tego specyf icznego humoru war-
szawskie] ulicy, który nie opuszcza Je] 

nawet w najtragiczniejszych ch| 
— Będzie to f i lm zatem barf 

szawski, prawda? 
— O tyle, o ile cała twórczośl 

Jest warszawska. Ale to wcale^ 
czy, że f i lm Jest adresowany 
do Warszawiaków. Wiech ciesz3| 
zwyk łą wprost popularnością 
w kraju, lecz i we wszystkich 
ośrodkach poloni jnych na św ieJ 
tony Wiecha czyta ją przecież nm 
wo Francj i , w Belgi i czy w U S « 
przy jemnością Jak my, tu w h ł 
humor bowiem, choć bardzo w ^ 
traf ia Jednak do każdego. 

Reżyser Brok przypomina m l 
gó lne postacie z książki „Ca f é | 
g ą " . Od razu doda je kto w ] « 
odtwarza daną postać. Więc em 
hater — Maniuś Kitajec to « 
Adolf Dymsza. Trudno wyobri 
innego odtwórcę te] kapitalnie 
wane j postaci warszawskiego 
Piskorszczaka Starszego gra I 
Jankowski, Młodszego — Włady l 



Czarnomordzik i Maniuś-Kitajec (P łotnicki , Oravi i Dymsza) . 

' i iaoli. 
zo war . 

Wiecha 
nie zna-
yłącznie 
się nie-
ie tylko 
osłownie 
e. Felie-
i rodacy 
z równą 
iju. Jego 
szawski, 

poszcze-
>d mino. 
o f i lm ie 
w n y bo. 
izywiście 
:ić sobie 
naszkico-
waniaka. 
Wacław 

taw Sko-

czylas. Zacnego pana Konfiteora, właści-
ciela zakładu pogrzebowego pod f i rmą 
„ W i e c z n y odpoczynek" zobaczymy w in-
terpretacji Bolesława Płotnickiego, zaś 
małżeństwo Aniołkowie, właściciele zakła-
du gastronomicznego, który swe j nazwy 
użyczył jako tytułu zarówno książce jak i 
f i lmowi — fo Stefania Górska i Feliks 
Chmurkowski. W roli redaktora Zagór-
skiego wystąpi Jerzy Duszyński, a Murzy-
nem Jumbo, zwanym przez rodaków ze 
Starówki „S zuwaksem" jest Makkopopo 
Oravi, młodzieniec z Nigeri i , który studiu-
j e polonistykę na uniwersytecie w War-
szawie. Oczywiście nie jest z awodowym 
aktorem, ale — jak twierdzi reżyser 
Brok — doskonale daje sobie radę. 

Perypet ie f e ra jny Maniusia-Kitajca w 
okupowanej Warszawie uległy stosunko-
wo niewielkim zmianom w f i lmie . Pewne 
partie książki trzeba było jednak skreślić 
ze względu na dramaturgię f i lmową , ale 
też wprowadzono kilka nowych postaci. 

— W y d a j e mi się, że ogólnie biorąc po. 
zostałem wierny Wieohowi — mówi reży-

ser Brok — i muszę się przyznać, że sam 
doskonale się bawiłem, real izując ten 
f i lm. Byłoby jednak niedobrze, gdybym 
tylko ja się bawił. Mam nadzieję, że wi . 
dzowie, którzy lubią Wiecha tak jak ja 
— również będą się dobrze bawić na 
f i lmie „Ca f é pod minogą" . . . 

Naszym Czytelnikom możemy zdradzić 
jeszcze jedną tajemnicę. Muzykę do tego 
f i lmu skomponował Jerzy Wasowski , zna-
ny twórca wielu uroczych piosenek. Otóż 
ułożył on do „Ca f é pod m inogą " pełnego 
wdzięku katarynkowego walczyka pt. 
„ W a r s z a w a da się lubić" i piosenka ta 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
stanie się w najbl iższym czasie wie lkim 
przebojem muzycznym nie ty lko War-
szawy, lecz całej Polski. 

Nie Jest wykluczone, że na przyszły 
rok — wracając z wakacj i , spędzonych 
w Polsce, będą Państwo nucić : 

Warszawa da się lubić. 
Tuta j szczęście można znaleźć. 
Tuta j serce można zgubić... 

Czesław MICHALSKI 

NA ŚWIITEGO ANDRZEJA 

PANNOM Z WRÓŻBY NADZIEJA 
OZTOPIONY vc)osTc syczy w tygiel-

M^ ku- Prawdziwy, pszczeli wosk, a nie 
* jakieś tam stearyny czy inne na-

miastki, gdyż inaczej nic z wróżby! Wosk 
skwierczy, a tygielek podgrzewa sią na 
prawdziwym, z patyczków rozpalonym 
ogniu — bo jakżeby inaczej? Przecie ta 
cała elektryczność i gaz to wynalazek 
diabelski i nie godzi sią go do wróżb 
używać! 

— Hanka, lej wosk! — woła Elżbietka 
ubrana w modną sukienką, nylonową bie-
lizną i nylony na nogach. Pantofle — 
ma sią Rozumieć, że na szpilkach. Bo 
wróżby toróżbami i wosk woskiem, ale 
moda też modą. — Co ci sią, Hanka, 
ulało? 

Hanka w szerokiej, grubej spódniczce — 
taka już w tym sezonie moda, a i zima 
poza tym! — drżącymi rąkoma przechy-
la tygielek nad miską. Chlup! —• zasy-
czał wosk w zimnej wodzie. Hanka czeka, 
aż skrzepnie, poczem ostrożnie wyjmuje 
ux>sk palcami i podnosi do światła. Od-
bity na ścianie cień ukazuje — jelenia. 

— Hanka! — Wołają dziewcząta — bą-
dziesz miała za mąża leśniczego! 

— Albo starego fajtłapą, któremu przy-
prawisz rogi! — rozlega sią gromki 
śmiech chłopaków, podglądających przez 
szparą w drzioiach. Bo wiadomo, że gdy 
dziewcząta urróżą, wara chłopcom do 
izby! 

A Małgosi wylała sią kura. Bądzie gos-
podynią na własnym obejściu gospodar-
skim. Jadwiga ulała sobie kółko. To 
skuter, albo nawet samochód, tylko że je-
szcze nie wiadomo: jej czy narzeczonego? 

Pora na inne wróżby, już w niąskim 
towarzystwie. Kładą wiąc talerzyki do 
góry dnem, z wypisanymi pod nimi kar-
teczkami. Jurek — Mietek — Ewunia — 
Katarzyna — Stanisław — a co bądzie 
jak Mietek wyciągnie Stanisława, a Ka-
tarzyna Ewunią? Przecie sią nie pożenią? 
Domysłom i żartom nie ma końca. 

— A która najpierwsza wyjdzie za 
mąż? — pytają chłopcu. 

Panny ściągają z nóg buciki ustawiając 
je rządem przed drzwiami. Potem prze-
kłada sią jeden trzewik przed drugi. Któ-
ry najpierwszy wyjdzie z drzwi, teęfo 
właścicielka najszybciej pożegna sią z 
panieńskim stanem. 

— A może spróbujemy butelki? — Już 
leżą rozłożone wachlarzem kartki z wy-
pisanymi na nich imionami, a zakręco-
na wprawną rąką butelka wiruje niczem 
ruletka w Monte Carlo. Na czyjej kartce 
zatrzyma sią jej szyjka... 

— Oj, Jurek! Ożenisz sią najprędzej, a 
teraz popatrzmy z kim! 

Przywołany do izby pies obwąchuje 

kulki z chleba z włożonymi do środka 
kartkami. Wybrał i zjadł. 

— Z Antosią! Z Antosią! v 
— A kiedy Antosia już zaręczona z 

Pawłem? 
— Przez tę naszą wioskę dróżka w y ~ 

padaaa — Jest tam ładna dziewczyna, 
mnie się podobaaa — zawodzi Jurek. — 
Cłioclaż Ja je j miał nie będę, A le do nie j 
cliodzlć będę pod okleneczko... 

— Ej , ty ła jdaku Jeden, ga łgan ie ! — 
śmieją się panny. 

Wróżyć w ten andrzejkowy wieczór mo-
żna z wielu rzeczy: z obrączki i z pierś-
cionka rzuconego do wody — zamężcie 
lub panieństwo; z różańca — kbaszCor; z 
książki wylosowanej wróżbą — uczoność; 
z garstki ziemi — śmierć niechybną. 

Wróżono tez — ze snu: kto komu przy-
śnił sią w noc andrzejkową, z tym już 
na wieki i do grobu! Była nawet taka 
siara piosenka, którą dawnymi czasy 
dziewczęta nuciły przed udaniem się na 
spoczynek: 

Łóżko moje, depcę deble . 
Panie Boże, proszę Ciebie. 
Nlecłi się ml ten przyśni, 
kto mi będzie najmilszy. 

Obecnie repertuar wróżb andrzejkowych 
ogranicza się przeważnie do lania wosku. 
Jeszcze czasem ustawia się pantofelki ale 
raczej nie dla wróżb. ale żeby przyja-
ciółkom oczy zbielały na widok takich 
szpilek, jakich żadna inna nie ma, i żeby 
ciarki przechodziły chłopaków przy tym 
zdejmowaniu pantofli. 

Odprawiać można też jeszcze jedną 
wróżbę — ale to wielka tajemnica! Po-
wiemy — ale na ucho! 

Kiedy zapadnie noc i wszystkie światła 
pogasną — należy zapalić dwie woskowe 
świece. Warunek — że samej sią jest w 
pokoju i że nikt o tym nie uñe! Świece 
stawia się przed lustrem, zdejmuje się 
sukienkę, odpina pasek i staniczek, po-
czem — w samej tylko nylonowej koszul-
ce zasiada sią przed zwierciadłem: 

Święty Andrzeju, da j ml znad. 
Co się ze mną będzie dz iać ! 

— brzmią słowa wróżebnej formuły. 
Wpatrując się długo w zwierciadło 

można ujrzeć oblicze swego przyszłego, 
postać diabła lub Śmierć z kosą. Brrr! 
Kto się odważy na takie wróżby! 

Pisano w starych kronikach, że często 
kończyły się atakiem serca albo wariacją. 
Czy nie najlepszy poczciwy pszczeli wosk? 

A. C Z E R M I Ń S K I 

Rys. A N T O N I U N I E C H O W S K I 
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Teresa UajewsJca zajmuje maté miessltanie u> 
óómw -przy ultey Blishiej 36 m Warszawie. OS 
czasu Powstania Warszawstciego. w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą m to życie duże zmiany. W domu na 
Blislsiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piątra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
mąża nie rnogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza stą sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje oię Teresa 
Majewska, fTtóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają tr jej poczynaniach, adwokat 
Zamorski i doktór Gaicra. Z osot>ą Wiktora Ga-
wry łączy sią to marzeniach Teresy tęsknota za 
szczęściem. 

Przed sądem staje nowy świadek. Nie wi -
d ię jego twarzy. Słyszę tylko chrapliwy głos. 
Jest to świadek obrony, więc pierwsze pyta-

zadaje obrońca. Zamorski mówi niedba-nia 
w a -le, iak gdyby nie p r z y w i ą z y w a ł w iększe j 

g i do swoich pytań: 
— Świadek znał dobrze W a l c z a k a ? 
Pada odpowiedź powo lna , jakby cedzona w; 

z łośc i : 
^— Ze dwa , t rzy razy p i ł em z n im w kna j -

pie. 
— Co świadek rob i ł po jKiłudniu i w ieczo-

r e m dnia p i e rwszego marca, to jest w dniu 
zamordowan ia W a l c z a k a ? 

Wzruszenie ramion: 
— A skąd ja m o g ę pamiętać? 
Zamorsk i pyta jeszcze raz : 
— Czy świadek tego dnia nie w idz ia ł się s 

W a l c z a k i e m ? 
Z i imorski p r z e g r y w a ! Zamorsk i strzela Mt 

I j różnię ! 
Świadek znów wzrusza ramionami : 
— N ie w i e m , nie pamiętam. On nie by ł dla 

mnie ani brat, ani swat. I w ogóle , proszę są-
du, nie w i em , po co mnie tu wzywano . 

Zamorsk i r e zygnu je z pytań. Pada sakra-
menta lne: 

— Świadek jest wo lny . 
Odwraca się twarzą do sali i odchodzi od 

pulpitu. T w a r z y dobrze nie widać, łło zna jdu je 
się między d w o m a snopami słonecznych pro-
mieni , w paśmie pó łmroku. Utyka "na lewą 
nogę. Za cl iwi łę w y j d z i e i zniknie z tej sali. 

A le oto ktoś szybk im krok i em wychodz i mu 
na spotkanie. T o wstał mężczyzna, którego 
przed chwi lą wi i r t iwadz i łam na salę. Odcho-
dzący spostrzega mężczyznę idącego naprze-
c iwko. Następuje chwi la napięcia. Roz rywa 
ją k r z yk : 

— T o on ! T o jeden z tych bandytów, panie 
mecenasie ! Proszę natychmiast aresztować 
tego c z ł ow ieka ! 

Ktoś z sali, ktoś z publiczności m i m o w o l i 
z r ywa się i staje w drzwiach, tarasując wy j ś -
cie. Odchodzący świadek za t r zymuje się, ńie 
wie , co ma robić. Jest wyraźn ie zaskoczony. 
W n o w o zapadłe j ciszy sł>'chać dźwięczący 
jak metal głos Zamorsk i ego : 

— Proszę wysoki sąd o zat rzymanie jesz-
cze na c l iwi lę świadka. 

. P r zewodn iczący poleca świadkowi , by za-
wróc i ł . Świadek staje na poprzednim miejscu, 
mocno o ł i c jmu jąc rękami pulpit. N i c wiem, 
czy mi się wyda j e , ale postawa j e go nie je.st 
tak bezczelnie pewna siebie jak |)oi)rzednio. 
Zamor.ski stoi (talei: 

— 1'roszę Wysok i Sąd, zanim zwoln i osta-
tecznie świadka, aby dopuścił jalco jeszcze 
j ednego świadka obrony o!>y\vątela Jana Sta-
i^iewskiego i dokonał kon f rontac j i obu świad-
ków. 

•• Na sali i )anuje cisza, j ak i e j jeszcze nigdy nie 
słyszałam. Zdawałoby się, że hidzie tu obecni 
przestali oddychać. 

; P rzewodniczący pyta Zamorsk i ego : 
' — A na jaką okol iczność, panie mecenasie, 

rna być zbadany świsnlek Sti iniewski ? 
— Na okol iczność. W y s o k i Sądzie, która 

już stanowiła przedmiot mojego pytania. Cho^ 
dzi mi mianowicie o to, co pewna grupa ludzi 
robiła w dniu śmierci Walczaka. 

Przewodniczący pMzeptał z pozostałymi sę-
dziami i głośno obwieścił decyzję: 

— Sąd postanowił dopuścić świadka obro-
ny Jana Staniewskiego. 

Człowiek z białą szramą zbliża się do stołu 
sędziowskiego. Podaje swoje personalia. Po 
Cizym staje twarzą w twarz ze świadkiem, któ-
remu nie udało się odejść. Głos ma dalej Za-
morski. W głosie jego nie znać zmęczenia. 
Głos jego brzmi wyraźnie, donośnie, ostro: 

— Kogo świadek Staniewski poznaje w tym 
człowieku? 

Staniewski zbliża się do świadka tak, że 

Spo j r za łam w stronę l a w y obrończe j . W a l -
czakową już wyprowadzono . Mecenas tonął. 
Od czasu do czasu tv lko wychynę ła siwa czu-
pryna, ale c z v m prędze j zanurzała się w fa l i 
z a l ewa j ą c e j a"dwokala. T o cał\- stół prasowy 
runął na przec iwleg łą stronę sjdi. Sp rawozdaw-
cy domaga l i się zai iewne szczegó łów tej są-
d o w e j — " — • 
cenas 
lenie zawdz ięcza ł narczysiemu sza iyuowi w 
średnim wieku, o twarz\- boksera. On prowa-
dz i ł i osłaniał 2iamorskiego — jak się okaza ło 
niel jez interesownie. 

Na korytarzu wepchnął mecenasa w kąt i 
n ieco sepleniąc, grzecznie ale energicznie prze-
kładał m u : 

— Panie mecenasie drog i , jak się znamy te 
ćw ie rć wieku... T amc i mogą poczekać. A l e ja 
muszę teraz dać coś do „Expressu" . T a m sto-
ją z maszynami . Samochodu redakcy jnego nie 
było , więc taksówka mi tu b i j e na Lesznie. 
T y l k o dwa s łowa, mecenasie... 

".Mecenas uległ i f>owiedział sprawozdawcy 
kilka s łów, po c zym ten zb ieg ł s zybko i>o 
schodach. 

— Drog i e panie — Zamorsk i zwróc i ł się d o 
nas — niestety, nie m o g ę w a m dziś służyć. 
P o prze rw ie przemówien ia . 

— Jak to? — zdz iw i ł am się. — A reszta 
św iadków ? 

— Z pięciu wezwanych przysz ło trzech. Je-
den z poko ju świadkó"w zdoła ł uciec, jak się 
dowiedz ia ł , co się dz ie je na sali. 

— Jakże m ó g ł się dowiedz ieć? — dz iw i ł am 
się. — Przec ież p o k o j św iadków jest ściśle i zo-
l owany . 

ti.mten czuje chyba na twarzy j e g o oddech: 
— P o z n a j ę w tym cz łowieku j ednego z ban-

dytów, którzy napadli na mnie i m o j e g o przy-
jaciela p ie rwszego marca w i eczo rem na j edne j 
z uliczek na Żol iborzu. Wys z ed ł em n iedawno 
ze szpitala. M ó j przy jac ie l jeszcze walczy tam 
ze śmiercią. Zostałem skopany przez tych łu-
dzi tak, że straci łem prz:ytomność, ale ich twa-
rzy nie zapomnę. T o jest jeden z tych napast-
ników, którzy nas pokaleczyl i i ograbi l i . 

Cisza i skrzypienie o ł ó w k ó w i szelest odwra -
canych kartek. 

— Czy świadek Staniewski może opisać nam 
innych napastników? 

— Tnk jest. Pamię tam szczególnie tego zie-
jącego a lkoholem, kędz ierzawego, siłacza, on 
'mnie powal i ł i dusił. 

P rzewodniczący zwraca się do p ie rwszego 
świadka: 

—_ Co świadek ma w tej s j irawie do powie-
dzenia ? 

Tamten m ó w i g łucho: 
— Wa lc zak dusił i o rgan i zowa ł to wszystko. 
Ja bj^łem tylko za świecę. 

Prokurator Dębow.ska p r zywo łu j e jednego 
z mi l i c jantów, pi lnujących Wa lc za l i owe j . W y -
pisuje jakąś ka r tk ę ' i poda je ją mi l i c jantowi , 
po c z ym wsta je i zwraca się do przewodni-
czącego : 

— W y s o k i Sądzie, świadek zostaje zatrzy-
many. 

Przewodniczący zarządza przerwę oI ) iadową. 
Naoko ł o innie pękł gwa r głośnych rozmów, 

I)Owstrzyniywanych dotychczas przez trwają-
ce nai)ięcie. 

— T o było wsi )aniałe! — ki-zyknęła Iwona, 
odna jdując innie w ostatniej ławce. — Ależ 
Zamorski to wie lk i adwoka t ! Jak on to świet-
nie zro l ) i ł ! 

Mecenas śmiał się: 
— T o się lak w y d a j e na p ierwszy rzut oka, 

pani Tereso . A w rzeczywistości tu ściaii j ' ma-
ją nie ty lko uszy, ale i" usta, powtarza jące to, 
co usłj-szą uszy. 

— Ń o a jeszcze jeden świadek? 
— Te ż za t rzymany. A le to już da le j zalia-

wa dla prokuratora, nie dła mnie. 
Właśn ie podszedł do nas człt>wiek z białą 

szramą i ściskał rękę Zamorsk iego : 
^— Bardzo panu mecenasowi za wszystko 

dziękuję.. . — zwróc i ł sie także do mnie — I 
I>ani za pomoc również . A teraz muszę się śpie-
szyć, bo wzywa mnie prokurator Dębowska. 

Odszedł c iężko wsp iera jąc się na lasce. 
— Będz iemy niep«łcicsz(nie, że nie z j e pan 

z nami obiadu — Iwona patrzyła na mecena-
si» oczami pe łnym! zachwytu. — A pan w 
ogó le zostanie liez obiadu? 

Nie martwc ie się, m o j e panic — pocie-
szał nas Zamorsk i — Z j e m coś nie coś na dole 
w butecie, a potem zaszy ję się gdzieś żebv sie 
p rzygo tować . - v h . v 

— Oh, wyobraż j im sobie tę m o w ę ! — Iwo-
na szeroko rozłożyła ręce, iin()szac twarz ku 
górze — Bogowie , bogow i e ! Clunlzntv, pani 
1 ereso, me przeszkadza jmy na.szemu wielkie-
imi mecena.sowi. 

Po łknął koinpłemei i t ze smakiem, IMJ c z vm 
skromnie uprze<Iził nas: 

więc każdy w swo ją <h-ogę. A m«>wa 
będzie krótka i sucha. Tak ie prawnicze roz-
ważania, uprzedzam. 



K O B I E T A : BOM 

Głos tm Michalinka 
R O C Z N I C A Ś L U B U 

W najbliższą sobotę ob- tego, że przyszłam z pusty-
chodzimy z mężem rocznicę m i rękami, to mocno nie-
naszego ślubu. W związku z taktowna. 
tym, otrzymal iśmy od przy- Zaczerwieni łam się i prze-
iaciół parę upominków, bo prosiłam ją jak mog łam. P o 
ludzie zdają sobie sprawę, chwil i wszedł pan Bandzior, 
że wy t rwać razem tyle lat niosąc parę kwiatków. ( T o 
to jednak wyczyn, który na- on? ) Podbieg łam do mego : 
leży wynagrodzić. Maniusia — O, jak pan o nas pa-
przysłała nam talerz do mięta. A l e po co było robić 
przystawek ( m a m już takie sobie aż takie wydatk i? 
dwa i nie w iem, gdzie go — N i e ma o czym mó^wić 
podz ie ję ) , Halina popielnicz- — odparł skromnie — tycb 
Kę (nikt z nas przecież nie parę _ kwiatków kupiłem 
pal i ) , Klopsikowska półmi- właśnie na straganie... ( W i ę c 
sek na rybę (o k tórym w i e m to nie on.) 
że sama dostała na urodzi- Wesz ła Aniusia. W sto-
ny i czekała okazj i , by go sunku do niej uży łam dy-
oddać da le j ) . W każdym ra- p lomac j i : 
z ie — zawsze to mów i ę — -—. O, jakże ci_ jestem 
o t r zymywać upominki to wdzięczna, kochanie. Osta-
bardizo miła rzecz. A że wie- tecznie każdy uważa, że po-
czorem robimy u siebie ma- winniśmy mu być za coś 
łe przyjęcie w związku z tą wdzięczni ) 
rocznicą, pizeto na pewno — N ie ma za co — od-
ktoś cos przyniesie. parła. — Do każdego przy-

Na godzinę przed przyby- chodzę tak punktualnie, gdy 
ciem gości posłaniec z ma- się mnie zaprasza. „ 
gazynu przyniósł nam pięk- T o me ona. W i ę c kto? Ob-
ną wazę z kryształu. Powla- serwowałam pilnie nioich 
dam wam, istne cudo! A le go^ci i nikt mi nie wyglądał 
wewnątrz nie było żadnej na wazę z kryształu. W i e -
wizytówki , żadnego nazwis- czorem, gdy wszyscy się ro-
ka. Kto to móg ł posłać? zeszli, powiadam do męża. 

T-^ 1 .A 1. — T o nie był nikt z obec-
— . T 9 . ktorys z moich j, ^ w i ę c ^ o ? Kto? 

— N o wiesz! Ten czło- — Doprawdy jeszcze nie 
wiek me posiada na jmmei - zgadłaś? — ob ją ł mnie lek-
szego smaku. On by garnek ko. — Ach, ty głuptasku 
gliniany wybrał, nie krysz- drogi. 
tał. T o chyba mo ja koleżan- Otworzy łam usta ze zdu-
ka, Jadziunia... mienia. Mó j Boże, że się też 

— Co? Ta skąpica? N ig - od razu nie domyśl i łam. T o 
dy by się na to me zdobyła, on! Co za urocza niespo-

— A może Pupcikowa? dzianka, co za takt. A ja tak 
, , , , . zawsze na niego narzekam, 

- - Ha, ha Ona by cię u- tyle o nim plotkuję w moich 
topiła w szklance wody, ale felietonach. On jednak ma 
me z kryształu. taką dehkatność' uczuć, to 

— W i ę c kto? prawdz iwy kryształ nie mąż. 
— Na pewno jeden z dzi- Wzruszona i szczęśliwa, 

siejszych gości którzy przy j - zaczęłam go ściskać, gdy na-
dą' zaraz. Trzeba mu bę- gle roz legł się dzwonek, 
dzie podziękować. A le ko- Nasz sąsiad z drugiego pię-
mu? tra wszedł do mieszkania: 

Pierwsza przyszła wieczo- — Bardzo państwa prze-
rem pani Łapcikiewicz. Us- praszam, ale dozorca mnie 
miechała się tak znacząco... po informował , że przez po-
T o chyba ona. myłkę została tu dostarczo-

— Kochana — zawołałam na mo ja waza z kryształu... 
— dzięki serdeczne za kry- Ach, gdybym mogła ją by-
ształ! ła rozbić na g łowie mego 

Uśmiech j e j znikł od razu. małżonka! Niestety, musia-
— Jeśli to jest aluzja do łam ją zwrócić sąsiadowi. 

Droga Pani A n n o ! K i lka lat te-
mu straciłam męża. Zostałyśmy 
same z mo ją córką. P r zed rokiem 
zdecydowałam się wy j ś ć za mąż. 
Córka, dziś piętnastoletnia pan-
na, by ła bardzo szczęśl iwa, że nie 
będz iemy już takie samotne. PO ' 
kochała ona mego drugiego męża, 
jak ojca. Początkowo 1 on otaczał 
Ją w ie lką serdecznością. Teraz 
jednak od pewnego czasu to się 
zmieni ło . M a m wrażenie , że mąż 
jest zazdrosny o m o j é uczucie dla 
dzleclsa, że jest z ły, gdy poświę-
cam j e j w ięce j czasu, a już bar-
dzo niechętnie patrzy, gdy dziew-
czyna gdzieś z nami wychodz i . 
Był na przykład bardzo rozczaro-
wany , gdy powiedz ia łam, że chcę 
córkę zabrać z nami na wakac je . 
Wakac j e by ły nieudane. On spę-
dzał sam czas, a m y z córką osob-
no. Nie w i e m jak postępować, bo 
kocham męża ale przecież kocham 
także mo je dziecko. Racze j zre-
zygnowa łabym z męża, niż z 
dziecka. A le córka ubóstwia go 1 
wcale się nie domyśla jak jest 
naprawdę. Zrozpaczona 

Droga Pani , Myślę, że nie ma 
potrzeby rezygnowan ia ani z mę-
ża ani z dziecka. Należy ty lko 
z rezygnować z przedsięwzięć, któ-
re zadrażnia ją sytuację. Mam 
wrażenie, źe popełniła Pan i po-
ważne błędy. Dziecko ma swo je 
niezaprzeczalne prawa, ale 
pewne granice. Gdy ná przykład 
małżeństwo wychodz i wieczorem, 
nie musi i nie powinno zabierać 
dziecka. Widoczn ie Pan i w swo je j 
miłości do córki zapomniała tro-
chę o tym, że stała je j obecność, 
może czasem przeszkadzać. Prze-
cież są sprawy o których mąż mó-
w i żonie tylko sam na sam. I dla-
tego żona powinna dbać o te 
,,sam na sam" . Sytuac ja w jakie j 
Pani ż y j e w y m a g a wie łe dyplo-
mac j i i trudu. Trzeba się nad t ym 
zastanowić dla dobra wasze j 
trójki. ANNA 

Coś dla gospodyń; 
JAK W Y W A B I Ć 

T Ł U S T E P L A M Y Z KSIĄŻEK 

Posypać p lamy talkiem, u-
mieścić pod spodem i na! 
wierzchu stronicy bibułę do' 
atramentu i przeprasować go.< 
rącym że lazkiem. Jeśli plama| 
nie ustępuje przeprasować' 
ieszcze raz zmien iwszy bibułę.! 

ZEBY K O L O R O W E T K A N I N Y 
NIE PUSZCZAŁY W PRANIU 

Ko lo rowe tkaniny, gdy są 
noWe, p raw i e zawsze puszcza-
ją w praniu. Ażeby do tego 
nie dopuścić, należy j e przed 
praniem wymoczyć w ciągu] 
3 minut w 3 litrach wody z 
dodatkiem łyżki s to łowe j „es-
prit de se i " . Następnie dokład-
nie wypłukać i prać w sposób 
normalny. 

MIĘSO CIELĘCE BĘDZIE 
SOCZYSTE I SMACZNIEJSZE 

Jeśli przed upieczeniem spa-
r zymy j e (parzenie w p ł y w a na 
za t rzymanie soków mięsnych) . 
Mięso zw iązane cienkim sznur-
kiem za l ewamy na misce moc-' 
no t/solonym wrzątk iem. Pozo-
s tawiamy tak na 15 minut. 
Następnie z l ewamy wodę, osu-
szamy mięso w ściereczce i! 
przyrządzamy normalnie. Jeśli' 
odgrzewamy mięso, lepie j jesti 
pokra jać j e na z imno, podło-! 
żyć kawałek świeżego masła i' 
rozgrzewać bardzo wolno pod! 
przykryc iem. ' 

M O D A 

Spódnica, szalik, beret, kiesze-
nie i mankiety żakietu wykona-
ne są z grubej wełny w dużą kra-
tę. Metraż 1 m. 70, szer. 1 m. 40. 

Żakiet z wełny „ ra t ine " . Metraż 
1 m. 50, szer, 1 m. 40. 

Żakiet podbi jemy podszewką na 
wełnie „mate lassee" . Metraż pod-
szewki : 2 m. 30, szer. 1 m. 40. 

Kostium taki może służyć na-
wet na dość z imne dni. 

P A L C E L I 
5 śledzi, 200 g ramów cebuli, za l ewamy octem I zos tawiamy na 

ocet, pieprz, cukier. jeden-dwa dni. Śledzie maryno-
. wane podajemy z z iemniakami. 

Solone śledzie musimy przed przygotowane śledzie da je 
użyciem wymoczyć . Rozc inamy ^ dodatek do kana-
śledzie, w y j m u j e m y ikrę lub 
mlecz, odcinamy łebki 1 dokład- użyc iem marynowanych 
nie my j emy , kilkakrotnie zmie- ^^ kanapek, zde jmujemy 
ma jąc wodę. Następnie za lewamy ^ j dokładnie oddzie-
z imną wodą 1 pozostawiamy w jg^jj^y 
niej śledzie p r zyna jmnie j na ' ^ 
przeciąg 12 godzin. Wodę należy • • 
w tym czasie zmienić dwa albo K R E M I K Z M L E K A 
trzy razy. Cebulę obieramy, kro-
imy w dość duże pierścienie. Ob- 3 szklanki mleka, 3 żółtka. 
raną marchew przecinamy wzdłuż ' y i ^ i cukru, kawałek wani l i i , 3 
na połowę i kra jemy w dość cien- "st» « ' że latyny. . 
kie plasterki. Zago towujemy Gotujemy mleko z wani l ią , w e 
szklankę wody . Do wrzącej wody wrzącym mleku rozpuszczamy 
doda jemy cebulę, marchew, przy- zmiękczoną w z imnej wodzie i od-
prawy, go tu jemy pod przykry- clśniętą żelatynę. Następnie, utar 
ciem przez kilka minut, po tym te z cukrem żółtka, za lewamy 
dodajemy tyle octu ile jest wo- mlekiem z żelatyną, mieszamy 1 
dy. Zagotowujemy pod krzykry- wy l ewamy do kompoti€!rkl. Do 
ciem 1 nie odkrywa jąc odstawia- kremu można dodać trochę śwle-
my aby ostygła. Ze śledzi zdej- żych, miękkich owoców, osączo-
mu jemy wewnętrzną błonę, ukła- nych konfitur czy 2 łyżki kakao, 
damy w słoju, przekładając ce- Krem podajemy z biszkoptami lub 
bulą i marchwią z octu, po czym kruchymi ciasteczkami. 

Uczymy nasze dzieci zachowania się przy sfole 
OD NAJMŁODSZEGO W I E I i U na talerz ty lko tyle, i le powinno czas, na przykład w niedzielę, gdy 

nałeży uczyć dzieci odpo- I może zjeść, by nie p rzyzwycza - ma się więce j czasu, przeprowa-
wiednlego zachowania przy jać do zostawiania resztels na dzać z cierpl iwością lekcję poka-

stole, tak ażeby nabrały dobrycl i talerzu. zową. 
przyzwyczajei^, które tak bardzo Dziecko 6-7-letnIe należy powol i Poza tym, należy uczyć od naj-
są potrzebne w dalszym życiu. Na wdrażać do posługiwania się wi- młodszego, że nie rozmawia się z 
to, że dziecko nie umie się zacho- delcem i nożem, a gdy ma 9-10 pełnymi ustami, jak również , że 
wać składa się w ie le czynników, lat powinno już umieć samodziel- wstać od stołu można gdy pozwo-
przede wszystkim zaś brak czasu nie nałożyć sobie porcję na talerz, lą starsi i że trzeba podziękować, 
i przez to stosowanie wszelkich Dlatego też dobrze jest co jakiś po skończonym posiłku, 
dozwolonych 1 niedozwolonych metod, by le ty lko z jadło. Opo-
wiada się bajki , biega za malcem 
z łyżeczką zupy, pozwala wybierać 
z talerza naj lepsze kąski. Nie wol-
no jednak do tego dopuszczać. 

Od niemowlęcia, to jest od chwi-
li gdy dziecko ma zaledwie kilka 
miesięcy, należy przyzwycza i ć 
dziecko do jedzenia łyżeczlią. 
Wprawdz i e karmienie butelką od-
bywa się szybciej 1 łatwie j , ałe 
n iemowlę karmione łyżeczką usa-
modzie lnia się o wie łe szybciej . 

Od dwóch lat można Już przy-
zwycza ić dziecko do samodzielne-
go jedzenia, zwraca jąc uwagę, by 
prawidłowo t rzymało łyżeczkę. 

Przed posiłkami należy umyć 
dziecku ręce, potem powinno myć 
ręce samo. 

Frzed jedzeniem włożyć i a r t j 
szek lub śllniak pod brodę, obok 
nai<rycia położyć serwetkę do wy-
tarcia buzi. 

Nie należy dziecka zbytnio po-
pędzać przy jedzeniu. Pow inno 
jeść wolno, żuć dokładnie z zam. 
kniętą buzią, nie mlaskać 1 nie 
roz lewać. Dziecku trzeba nakładać 
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O DZIECIACH, 
R o z M o 

SZKOLE I 
W Y W < 

PRZYSZŁOŚCI 
A R V I N 

Carvin — osiedle Jah tyle innych w Pas-de-Calais. Długie sze- ang ie lsk iego w szkole. Już nieź le ków do nauki . I d la tego tak wle-
regi Jednopiętrowych, bliźniaczo do siebie podobnych czerwonych mówią (Jak chcą, żeby rodz ice n ie lu m a m y w e F ranc j i polskich gor-
regi jeanopiĘiruwy., , u roTnimiell. to mówią DO angielsku ników, robotników 1 rolników — 

a tak rzadko spotyka się polskle-
z a nim7 w k t ó r ^ rozur i l e l i , t o mówią p o angie lsku n ików, robotników 1 ro ln ików -

domków. Z a nimt, w którą stronę me ^ o j r z e c , wysoKie wzgórza ¿ „ j j a j e matka ) . B y ł y Już obie a tak r^jińkn .<!notvka sie nolskle-
hałd, wieże kopalń, i jak wszędzie w całej Francj . - gdz.e są kopal- ^ t a Ł ? h w Po lsce (bardzo 
nie, tam są Polacy. W każdej prawie polskiej rodzime dzieci, uro- j edn i e mówią po polsku), a w t y m 
dzone przeważnie Już tu, na francuskiej ziemi. roku chcą Jechać do A n g l i i ; Jak 

Rodzice ich mieli ciężkie dzieciństwo i młodość. Wielu z nich gię będą dobrze uczyć to po jadą , 
nie chodziło wcale do szkoły, wielu uczyło się z rok czy dwa , w 
naj lepszym razie kończyli szkołę powszechną. 

Jak żyją , gdzie uczą się, co robią ich dzieci T 

D o m e k kopa ln iany . Jak wie le wciąż przerabia, wykańcza . Ogród, . . . . 
Innych. P r z ed domk iem ogród wa- pole, k rowa , świnia, owce, drób. bę wylDlje, to drzewko z łamie . Jak czyną Jest niedocenianie w a g i za-

A syn? Synek ma s iedem la t I 
Jest w szkole w Cary ln . Uczy się 
nieź le , t y lko straszny łobuz, trze-
ba go wciąż pi lnować, bo to szy-

go l ekarza czy inżyniera . Dan ie 
wyksz ta łcen ia dz iecku 1 dzłś nie 
gadn len ia przez samych rodziców, 
często wie lu o f i a r . N i e raz z powo-
du trudności mater ia lnych Jest 
wprost n iemoż l iwe. N i e zawsze 
Jednak trudności mater ia lne spra-
w ia j ą , że dz iecko zbyt wcześnie 
p r ze rywa naukę. Dość często przy-

r zywny , 
drobiu. 

budynki gospodarskie dla On Jest w e F ranc j i bl isko 30 
lat , starszy brat g o tu śc iągnął . 

On przy j echa ł z Po lsk i już p r œ - .p^' gję ożeni ł z Po lką , k tó ra przy-
sz ło 30 lat temu, ona nieco i>óź-
n ie j . Pozna l i się we F ranc j i pra-
cu jąc na j edne j f e rm ie . T e r a z 
m ą ż od w ie lu lat jest górn ik iem, 
żona z a j m u j e się domem i ogro-
dem, hodu j e drób. M a j ą t r o j e 
dzieci . Na js tarszy ma Już 20 la t i 
p racu je w kopaln i pod z iemią. 
M a t k a chciała, żeby p o skończe-
n iu szkoły pods tawowe j uczy ł się 
da le j , ale koledzy odciągnęl i .go. 
Średni ma 14 lat , zapisał się do 
szkoły techniczne j w Harnes, by ł 
t a m jeden raz, ałe to daleko, 12 
km- nie chcia ło m u się codzień 
jeździć autobusem. Poszedł też do 
kopaln i . 10-letnia córeczka chodzi 
do szkoły w Carv in . 

Rodz i ce są zadowoleni z tego, 
źe synowie p racu ją w kopa ln i ,— 
t o porządni ch łopcy , pracowic i , 
n ie p i ją , n ie pałą. Mog l i pójść do 
Jakiejś szkoły , a le Jak nie chciel i , 
t o nie. Czy się dobrze uczyl i we 
f rancusk i e j szkole pods tawowe j 
rodzice nie wiedzą, n ie c zy ta ją po 
f rancusku, n ie wiedzą, co t a m pi-
sało na świadectwach szkolnych. 
N i e wiedzą też, czy synowie i i h 
m a j ą świadectwo ukończenia szko-
ł y pods tawowe j (CEP) . Ch łopak i 
p racu ją , zarab ia ją , to dobrze. Czy 
d la 14^1etnlego chłopca nie za cię-
żko po 8 godz in dz iennie pod zie-
mią w kopalni? Ojciec, jak po-
szedł do pracy m ia ł 13 lat . Chło-
pak pod z iemią c iężko nie pracu-
je, przynos i 700-800 f r . dz iennie. 

A co będzie robić dz iewczynka, 
j ak skończy 14 lat? O t y m matka 
jeszcze nie myśl i . N i e wie, czy 
dz iecko m a zdolności do dalsze j 
nauki , czy nie. S łyszała , że jest 
w Carv in jakaś szkoła gospodar-
cza (Ecole Menagere ) , chodzi t am 
córeczka sąsiadów, a le czego t a m 
uczą. Gotowania , prania , sprząta-
n ia nauczy j e j sama, n ie musi 
umieć po nowomodnemu, tak, jak 
m a t k a robi, to dobrze. Zeby uczy-
l i na krawcową, to co innego. A 
w ogó le dla dz iewczyny na j l ep i e j 
w domu, przy matce. 

M y ś m y spec ja lnych szkół nie 
kończy l i , mąż Jest górn ik iem, ja 
w domu — to i dla naszych dzieci 
t ak ł jędzie dobrze — kończy mat-
ka . 

W ł a s n y pa r t e rowy domek, zbu-
dowany parę łat temu, jeszcze .się 

dostanie Jaką zabawkę, to zaraz 
rozkręci , żeby popatrzeć co jest 
w środku. P o ł a m a ł wszystkie, n ie 
ma Już teraz nic, chyba że Sw. 
M i k o ł a j co na święta przyniesie. 

— Chciałbym •— mówi o jc iec 
— żeby chłopale został inżynie-
rem. Trzeba sią tiądzie starać o 
stypendium. Dużo, oczywiście, do-
daje matKa, zależy od dziecHa czy 
zdolne, czy chce sią uczyć, ale ie-
szcze wiącej 'od rodziców. Są tacy. 
co nie dbają o nauką dziecka, 
mówią — myśmy sią nie uczyli ' 
radzimy sobie, to i dziecko sobie 
poradzi. Jak rodzice nie interesu-
ją sią, to z dziecka przeważnie 
wiele nie bądzie. A jeśli rodzice 
dbają o nauką dziecka, pytają go 

0 to. co robi w szkole, to choć 
1 nie umieją po francusku, dziec-
Ko czuje ich opieką. I takie dziec-
ko może daleko zajść. 

j echała ze wsi na kontrakt na ro-
boty polowe. P r a c u j e w kopaln i , 
od k i lku la t na górze, m a pyl icę. 
W Polsce nie uczy ł się wcale, czy-
tać po polsku umie , z p isaniem 
gorze j . P o f rancusku rozumie , 
czyta słabo. Zona skończyła w 
Polsce cztery klasy szkoły wie js-
kie j , po f rancusku też prawie nie 
czyta. 

Córk i (14 1 15 la t ) są na , ,Cours 
Comp l émen ta i r e " ) w Carv in 1 na 
przysz ły rok będą zdawać ,,bre-
v e t " . M a j ą stypendium, na raz ie 
niewielkie, ze szko ły , ale o jc iec 
z łoży ł już pap iery o s typendium 
kopalniane. Dz iewczęta uczą się 
dobrze, rodzice or i entu ją s ^ w 
ich postępach, dawn ie j prosil i są-
siadów, żeby im przeczytal i tabele 
ocen, które przychodzą ze szkoły, 
a teraz dziewczęta c zy ta ją i m 
same. 

, ,Niech się uczą — mówi o jc iec 
— niech do czegoś d o j d ą " . Chcia ł -
by, żeby po skończeniu t e j szkoły 
i zdaniu , , b reve t " córki uczy ły 
się da le j . W zesz łym roku starsza ¿ l a ' nauką w szkole pods tawowe j 
chciała rzucić szkołę 1 pó jść do 
fabryk i , ałe ojciec się n ie zgodzi ł . 
Wprawdz i e od razu zarobi łaby tro-
chę, o jc iec choru je 1 niewie le za-
rabia, w nowy dom wciąż jeszcze 
trzeba wkładać — pieniądze by się 
przyda ły , ale co za przyszłość z 
tego. 

T e r a z dz iewczyna przekonała się 
do nauki , chce potem iść do ,,E-
cołe N o r m a l e " , zostać nauczycie l -
ką, a ta młodsza to nawet pro fe -
sorką angie lskiego. Obie uczą się 

gadnlen ia przez samych rodzców 
I nad t y m war t o się zastanowić. 

Po l acy nie są m n i e j zdolni od 
Francuzów. A m b i c j ą każdego Po-
laka w e F ranc j i pow inno być zro-
bienie wszystkiego w t y m itle-
runku, aby w m ia r ę możl iwości 
mate r ia lnych udostępnić zdobycie 
Jak na jw iększego wykszta łcenia 
swemu dziecku. 

D A N U T A K O W A L S K A 

P O L S K I E 

F I L M Y 

6RODA, 2 GRUDNIA O godz. SO, 
w kinie „Apo l lo " w PECQUEN-
COURT wyświet lany będzie znany 
polski f i lm satyryczny z Adolfem 
Dymszą „ N I K O D E M D Y Z M . 4 " . Do-
datek : „Od W r o c ł a w i a " — tańce 
i pieśni ludowe ( f i lm w kolorach) 
oraz aktualności z Polski. 

N IEDZIELA , 6 GRUDNIA, godz. 
15, w Salle des Fetes w M I T R Y . 
MORY odbędzie się seans polskie-
go f i lmu o bohaterstwie gćrali 
„ C Z A R C I Ż L E B " . Dodatek : piękny 
f i lm krótko metrażowy w kolorach. 

F i l m ten m ia ł być p i e rwo tn i e 
w y ś w i e t l a n y 29 l i s topada; z przy-
c z yn n i e za l e żnych od organ iza to -
r ó w j ednak będz ie w y ś w i e t l a n y 6 
g rudnia . 

Oba seanse organizowane są 
przez Stowarzyszenie Obrony Gra-
nic nad Odrą i Nysą. 

Tak , dużo zależy od rodziców. 1 
choć n iewątp l iw ie wszyscy rodzice 
chcą dła swoich dzieci jak na j l e -
p ie j , n i e wszyscy rozumie ją , że sa-

do ukończenia 14 lat już dziś 
t y m bardz ie j Jutro w t y m świecie, 
w k t ó r ym żyć będą nasze dzieci 
n ie wystarczy . 

Po lacy , którzy przy jecha l i do 
F ranc j i w łatach 20-tych i 30-tych 
ciężko pracowal i przez wiele lat 
Większość z nich całe życie spę-
dzi ła w kopalni czy na f e rmie rol-
ne j , p raw i e n ikomu nie uda ło się 
wybić, zdobyć lepszego stanowiska. 

N i e mie l i oni żadnych warun-

B A L - G W I A Z D K A - C H Ó R - T A K l C E L U D O W E 

OŻYWIENIE W POLSKIEJ KOLONII 
CARVIN, CITÉ ST-JEAN 

Sukces Jaki odniósł wieczór ar- n ic twem p. L i l i any Swad iby , u-
tystyczny 18 paźdz iernika w Car- czestniczki kursu świet l icowego w 

P R Z E D R O K I E M C H O P I N O W S K I M 

KONCERT W KONSERWATORIUM 
W ROUBAIX 

Stowarzyszenie Koncertów Konserwatorium w Roubaix organizu-
je w bieżącym miesiącu kilka imprez w ramach ,,Roku Chopinow-
skiego" dla uczczenia 150-rocznicy urodzin kompozytora. 

Pierwsza z tych imprez odbądzie sią w niedzielą, 22 listopada o 
godzinie 17.00 w sali Konserwatorium, 65, rue de Soubise. Bą-
dzie to „Koncert Romantyczny", w czasie którego usłyszymy ..Con-
certo en mi mineur" Fryderyka Chopina na fortepian i orkiestrą 
w wykonaniu wybitnej pianistki polskiej, Barbary Hesse-Bukow-
skiej z towarzyszeniem orkiestry Stowarzyszenia Koncertów Kon-
serwatorium w. Roubaix. (,,Concerto en mi mineur" jest jednym z 
dwóch utworów napisanych przez Fr. Chopina na fortepian í or-
kiestrą). 

Orkiestrą Stowarzyszenia Koncertów Konserwatorium w Rou-
baix" dyrygować bądzie I-szy dyrygent Państwowej Filharmonii 
Śląskiej — Karol Stryja. W programie usłyszymy róumież uwer-
turą do „Oberona" C. M. Webera i ,,IV-tą Symfonią" P. Czaj-
kowskiego. 

Impreza powyższa odbądzie sią pod honorowym przewodnictwem 
p. Konsula Generalnego PRL w Lille p. Zamiary i p. Victora 
Provo, mera miasta Roubaix. 

Spodziewać sią należy, że bogaty program, oraz udział solistów 
światowej sławy zapewni imprezie wielkie powodzenie. (Wskazane 
jest rezerwowanie miejsc możliwie jak najwcześniej w Konserwato-
rium — 65. rue de Soubise, Roubaix, lub telefonicznie pod nume-
rem: 73-34-66). 

O D C Z Y T O P O C Z Ą T K A C H 
NASZEGO PAŃSTWA 

w ramach cyklu konferencji na- Prelegent relacjonował szczegóły 
ukowych organizowanych przez osobistych badań naukowych, pcd-
wykładowców Uniwersytetu w Jętych w czasie niedawnego swego 
Liege dla szerokiej publiczności — pobytu w Polsce oraz — w obec-
został w dniu 5 listopada br. wy - ności licznych profesorów, mło-
głoszony przez docenta przy kate- dzieży akademickiej i inteligencji 
drze filozofii, p. i. Stiennon, bo- miejscowej, zgromadzonych w auli 
gato i lustrowany przeźroczami, uniwersyteckiej — wyrazi ł uzna-
referat pt. „Polska cywi l izacja nie polskim naukowcom, którzy 
średniowieczna według na jnow- od pierwszych dni wyzwolenia nie 
szych dociekań naukowych" . ustają w pracy w zakresie nauko-

wego udokumentowania 1000-lecia 
historii i kultury polskiej. 

Zebrani na sali pizedstawiciele 
Polonii belgijskiej ze szczególną 
satysfakcją reagowali na te części 
interesującego referatu, w których 
docent Stiennon, na podstawie na-
ukowych przesłanek, udowadnia ł 
polskość Odzyskanych Ziem Za-
chodnich, jak również ich rolę w 
okresie kształtowania i umacnia-
nia się państwowości polskiej. 

Podając liczne dowody wp ływów 
cywilizacji walońskiej na charak-
ter polskiej architektury średnio-
wiecznej w wieku XII, referent 
przedstawił równocześnie w skró-
cie historyczne więzy przyjaź-ii, 
łączące narody belgijski i polski. 

Podjęta od szeregu miesięcy ści-
sła współpraca naukowa między 
uniwersytetami w Liege i Pozna-
niu przynosi Już obecnie owoce. 
Dobrze się stało, że pierwszym 
JeJ rezultatem Jest autorytatywne 
zaznajomienie szerszych kręgów 
społeczeństwa belgijskiego z osiąg-
nięciami polskich badań nauko-
wych związanych z 1000-Ieciem 
istnienia Państwa Polskiego oraz 
polskością Ziem Zachodnich. Osią-
gnięcia polskich naukowców na. 
bierają znaczenia w skali między, 
narodowej. T. M. 

v in Cite-St.-Jean, zachęci ł Po l -
skie. Towar zys two Ku l tu ra lne do 
ożywienia swe j działalności i orga-
n izowania nowych Imprez. 

N a 25 grudnia , w związku ze 
świętami, zapro j ek towano w ie lką 
zabawę taneczną. W ki lka dni 
iróźnlej, 3 stycznia, odbędzie się 
uroczystość gw iazdkowa jxi łączona 
z rozdawaniem upominków. Obda-
rowane zostaną przede wszystkim 
dzieci 1 starcy, ale są w pro jekc ie 
również 1 nagrody dła zasłużo-
nych cz łonków chóru. Spodziewa-
ny jest przyja2xł na tę uroczystość 
g rupy artystów polskich, jednakże 
bliższych wiadomości na ten te-
ma t jeszcze nie ma . 

War t o dodać, że co niedzielę, od 
2 do 4 po po łudniu, w sali świet-
l i cowe j w Carv in Cite-St.-Jean od-
bywa ją się próby chóru, k t ó r ym 
dy rygu j e akompan iu jąc jednocześ-
nie na harmoni i p. Franciszek 
Bisto. P a n u Bisto pomaga w 
prowadzeniu chóru p. Ma r i an 
He lwing , który jest jednocześnie 
f o t o g r a f e m zespołu. 

T e n sam zespół młodz ieży pra-
cuje jednocześnie nad polskimi 
tańcami ludowymi pod kierow-

Polsce. 
Zespół cieszy się uznaniem w 

swe j kolonii , występy jego wi tane 
są zawsze z uznaniem. Carv in 
Cite-St.-Jean buduje na nim na-
dzie je dalszego ożywienia tutejsze-
go życia połskiego. 

O P E R A ST. MONIUSZKI 
„ H A L K A " 
W L IEGE 

Do kół polonijnych w 
Lieg-e i okolicy dotarła 
wiadomość, że zespół ar-
tystyczny Teatru Kró-
lewskiego prowadzi przy-
gotowania do wystawie-
nia w miesiącu marcu 
1960 roku opery Stani-

sława Moniuszki „Ha lka " 
Ta najpopularniejsza 

polska opera przyciągnie 
niewątpl iwie wiele Pola-
ków również i z innycłi 
okręgów Belgii, którzy 
pragną zorganizować 
zb iorowe wy ja zdy do 
Liege. T ' M. 

„ N A D R E N I A " Ś P I E W A I T A Ñ C Z Y 

WIECZÓR POLSKIEGO ZESPOŁU W N.R.F. 
s ta ran i em Związku Po laków w 

Niemczech Zachodnich . . Z g o d a " 
odbył się w miejscowości H a m -
born-Marx la wieczór pieśni i tań-
ca. w Imprezie wzięła udz ia ł 
dz ia twa szkolna, chóry i orkies-
tra okol icznych polskich gromad. 

L iczn ie zebranych rodaków, przy 
by ł ych nawet z od leg łych miejsco-
wości, p rzywi ta ł wiceprezes Związ-
ku p. Ma r i an Gra jewsk i . Wieczór 
rozpoczęły dzieci w stro jach naro-
dowych ku jaw iak i em 1 walczy-
kiem, a następnie dz iatwa przy-
go towana przez nauczycie lki p. 
Weron ikę M a j o w ą 1 p. W a n d ę 
Kuchtę , odśpiewała dwie pieśni 
ludowe, o t r zymując serdeczne bra-
wa. 

wych. Występy te nagrodzono 
hucznymi brawami . 

Punk t em k u l m i n a c y j n y m wie-
czoru był występ Zespołu Pieśni i 
Tańca , ,Nadren ia " . P racowi ty ten 
zespół, powiększony ostatnio licz-
bowo, odśpiewał szereg pieśni z 
repertuaru , ,Mazowsza " i .,Sląs-
I ła " , po c zym grupa taneczna wy-
konała ku jaw iaka , siarczystego 
mazura 1 żwawego oberka, za któ-
rego zebrała rzęsiste oklaski 1 
wie lokrotne bisy. 

Na zakończenie wieczoru mło-
dzież odegra ła montaż słowno-
muzyczny z tekstem poetyckim 
Mar l i Konopn i ck i e j pt. , ,0 Tob ie 
śpiewam tę pieśń, O j c zyzno . . . " . 
Do pieśni i tańców przygrywa l i 

W dalszej części chór powiatowy ochoczo p. Franciszka Każmie rska 
z Oberhausen i chór , ,S ł ow ik " z 1 p. Brunon Bąk. Występy zapo-
Hamborn odśpiewały pod batutą władał dowcipnie p. W . Lewicki , 
p. Dennessen pieśni pt. „ W y ś c i - Wszys tk im przyby łym podz iękował 
g i " , . .Dzwony " , , ,0 Polski K r a j u za udział w wieczornicy gospodarz 

In^prezy mąż zaufan ia g romady 
polskiej w Hamborn - Marx lok , 
p. Anton i Łasiński. Zebrani zakoń 
czyli występy odśpiewując hymn 
narodowy. Wieczorem odbyła się 
wesoła zabawa taneczna. 

Uznan ie za udaną wieczornicę 
należy się p i lnym chórom i zespo-
łom tanecznym oraz ich o f i a r -
nym k ierownikom. Na n iemnle j -
szą jednak pochwałę zas łuży ło 
nauczycielstwo, rodzice 1 dzieci, 
za en tuz jazm 1 wierność w pie-
l ęgnowaniu kul tury narodowe j , 
sztuki 1 j ęzyka o jczystego. 

Św i ę t y " , a chór , . P o l on i a " z Dus-
se ldor fu pod dyrekc ją p. Fel iksa 
Graczyka wiązankę pleśni ludo-

ł i t oko lw iek w i edz i a łby o ło-
sie Haliny I2YCKIEJ, ur. w 
1924 r., zam. przed w o j n ą w 
W a r s z a w i e , ul ica Wo l ska 13, 
p roszony jest o z aw iadomien i e 
brata Stefana I2YCKIEGO na 
adres : P rakseda LE.1MAN, 20, 
rue du Rossberg, Mulhouse 
(Haut-Hhin ) . Ostatnia w i a d o -
mość o I ł a ł in l e I ż y ck i e j po-
chodz i ła z roku ł!)43. 

J. M O R K O W S K I 



« R U D Y » G R A O B E R K A 
K i e d y nad d r z w i a m i r a d i o w e g o studia zapa la się c z e r w o n y , B i l l y -Mont lgny . Pó źn i e ] przyby l i 

św ie t lny napis „ S i l e n c e " — nil<t n ie m a p r a w a we j ś ó do sal i . do zespo łu : Józef Balcer 1 Jan 
Napis oznacza bow i em, że zaczę ły dz ia łać p r e c y z y j n e apara ty , Szubert , oba ] z Sal laumines, Sta-
iitóre re jestrują na taśmie m a g n e t o f o n o w e j i<ażdy dzwieic, każdy " I s ł a w K a d l z Mer i cour t oraz Je-
n a j l ż e j s z y nawe t szmer. . . dyny rodowi ty F rancuz — Fer-

i a d e n dźw i ęk nie p r zedos ta j e słę na z ewną t r z - śc iany s tudia " ' S u . T ^ 
w y ł o ż o n e są spec j a lnymi , i z o l a c y j n y m i mate r i a łami . A l e z g łośni - p r zyw ióz ł sobie z Wes t faU i eonę-
ka, umieszczonego gdz ieś na p i e r w s z y m piętrze, p ł yn i e z n a j o m a Po lkę . N a j m ł o d s z a w zespole Jest 
m e l o d i a : , ,Przez z i e l one ży t ec zko — w o d a c iecze. — Stoi t a m pianistka, niebieskooka 1 jasno-
d z i e w c z y n a , — stoi t a m j edyna — I c icho sobie p łacze . . . " włosa, 19-letnla P l e re t t e Ozlera-

nlec. O czarnowłose ] K l a r z e Już 
Po lska piosenka w sercu Pa- dobała. P i e rwszym śp iewakiem w wiecie. . . 

ryża? Skoczna po lka w studio zespole pana Krakowsk i ego zo- Oto ca ł y zespół . .Rudego " , któ-
j edne j z na jwiększych rad iowych stał w 1935 r. Edward Kw ia tków - r y poznal iśmy w studio podczas 
f i r m francuskich? A tak.. I to skl, k tóry dziś nie ty lko śpiewa, nag r ywan i a u tworów na taśmy, 
n ie p ierwszy raz. K i lkadz ies iąt a l e 1 komponu je melodie . Od ro- N o w e p ł y t y m a j ą być wkrótce go-
u tworów nag ra ła już na p ły ty ku — pan Edward ma konkiu-ent towe. N a pewno jeszcze przed 
znana orkiestra R u d y K r a k o w - k ę : do zespołu przyby ła m łoda Gwiazdką. . . 
sklego z Pas-de-Calals. N i edawno pieśniarka K l a r a Possamal . — I AT.TTJA N I E D Ź W I E D Z I C A 
odby ło się w P a r y ż u nagran ie 12 
tanecznych melodi i , skomponowa-
nych przeważnie przez p. Stani-
s ława Rata j sk i ego , J. Wa ld i e r 
lub p. Kwia tkowsk iego . T a n g a 1 
walce, polki 1 oberki powędru ją 
w świat — nie ty lko w różne 
strony Franc j i , ale także d o A -
meryk l , do Niemiec 1 kto w i e d o 
Jakich jeszcze kra jów. . . P a n K r a -
kowski wspomina zawsze ze wzru-
szeniem, jak to pewien z n a j o m y 
Po l ak przywióz ł m u w prezencie 
p łytę , nagraną przez zespól , ,Ku-
d y " — aż z... Gwine i . 

Orkiestra , , R u d e g o " jest dziś 
s ławna, 1 organizatorzy zabaw w 
okręgu Pas-de-Calais dos łownie ją 
, , r o z r y w a j ą " . Oberki i polki pory-
w a j ą do tańca, o żyw ia j ą atmosfe-
rę zabawy. JMłodzi Francuz i , choć 
nie rozumie ją słów, pamię ta j ą 
polskie melodie i często proszą 
, , R u d e g o " żeby zagra ł „ c o ś ży-
w e g o " . 

Sam . . R u d y " nazywa się właś-
c iwie Rudo l f Krakowsk i , urodz i ł 
się w Czechosłowacj i , gdzie j ego 
o jc iec był sze fem sztygarów. P o 
p ierwsze j wo jn i e św ia towe j rodzi-
na Krakowsk ich została wysiedlo-
na z Czechos!owacJi i zamieszka-

l e c h ^ L i r ^ F r l n c n " " " " " i^J o jczys tym język iem jest 
się Inte- ^ ^ ^ ^ ^ 

resować muzyką? polszczyzną... 
O, dawno. . . Data wy lec ia ła 1uż Dziś orkiestra , , R u d e g o " składa 

z pamięci , ale zaczął grać na się z 10 muzyków. K a ż d y z nich 
skrzypcach jeszcze w Czechosło- po t ra f i grać na 3 Ins t rumentach ! 
wac j i . Po t em , ,urzekła g o " no- Pozwólc ie , że przedstawimy po 
wość — akordeon chromatyczny , kole i tych, którzy polskie tańce 
Wkró tce po przybyciu do Fran- 1 polskie piosenki od ty lu lat roz-
c j l — zorgan izował . . R u d y " w powszechnia ją na f rancusk ie j zle-
R o u v r o y 7-osobową orkiestrę ta- mi . Na js tars i współpracownicy 
neczną. pana Krakowsk i ego — to Edward 

Początk i nie były . oczywiście. Kw ia tkowsk i (o k t ó r ym już była 
łatwe. . . A le szczęście dopisuje zwy mowa) , Ka z im i e r z Modrak — gór-
kle tym, którzy pracu ją wy t rwa le nik z Mer icour t -Maroc 1 Anton i 
1... szukają ciągle czegoś nowego. Szczepański, również górnik z 
T o właśnie , , R u d y " pierwszy 
wpad ł na pomysł , aby połączyć 
taneczne melodie z piosenką. Żad-
na orkiestra na północy nie mia-
ła wówczas piosenkarza 1 ta no-
wość ogromnie się ludz iom spo-

W DNIU NAUCZYCIELA 
22 l i s topada jest Dniem Nauczyc ie la . Obchody z w i ą z a n e z 

t y m św ię t em o d b y w a ć się będą w ca ł e j Po lsce i w innych 
k ra j ach . W dniu t y m nie m o ż e m y zapomn i eć o nauczyc ie lach 
polskich w e Franc j i . Wdz i ęc zność I uznan ie na leży s ię t y m , 
k tórzy o f i a rn i e , n i e j ednokro tn i e w t rudnych warunkach , pra-
cu ją nad t y m , aby dz iec i W y c h o d ź s t w a po lsk iego w e Fran-
c j i zna ł y Język polski , aby w i ed z i a ł y Jak n a j w i ę c e j o na . 
s z ym K r a j u i kocha ły go . 

W sobotę i n iedz ie lę o d b y w a j ą się w r ó żnych miastach 
F ranc j i uroczystośc i , spo tkan ia i z a b a w y z okaz j i Dnia Nau-
czyc i e la . W a ż n e Jest Jednak aby nasza pamięć o nauczyc ie-
lach n ie og ran i c za ła się do krótkich uroczystośc i . Mus imy 
z a w s z e w e w d z i ę c z n e j pamięc i z a c h o w y w a ć pracę nauczyc ie l i 
polskich, i g d y t y lko m o ż e m y — udzie lać im z a w s z e w e 
ws zy s tk im pomocy . 

A d z i s i a j sk ładamy im na jse rdeczn ie j s ze ż y c z en i a szczę-
ścia I powodzen i a w pracy . 

WITTES CZCI POLSKICH BOHATERÓW 
Wit t es , m ie j scowość w dz i e ln i cy Arto is , zosta ła w e wrześn iu 

1944 roku w y z w o l o n a przez oddz ia ł polskich c zo ł g i s tów . W i e l u z 
nich pad ło w w a l c e o Wit tes . Dla uczczenia ich bohaters twa w 
Wi t t es zosta ła w m u r o w a n a w z e s z ł ym roku tabl ica pamią tkowa . 
Odtąd co rok, 1-go l is topada, m i e j s c o w a ludność polska i f rancuska 
p r z y b y w a pod tabl icę po leg łych i składa k w i a t y . 

W t ym roku r ó w n i e ż odby ła się t r a d y c y j n a uroczystość ku czc i 
naszych boha te rów . W uroczystośc i wz i ę l i udz ia ł : konsul T . W e g -
ner z Uil le, p. W i ca rd , mer Wi t tes , w i e l e innych osobistośoi i l i c zn ie 
z g r o m a d z o n a ludność. S. C. 

STOWARZYSZEN IE 
P O L A K Ó W W TULUZ IE 
W dniu 10 października bieżące-

go roku odbyło się W a l n e Zebra-
nie Stowarzyszenia podczas które-
go wybrano Zarząd i K o m i s j ę Re-
w i z y jną . 

Dnia 22 l istopada w niedzielę, o 
godz in ie 10 rano w sali k ina , ,Wil-
s on " , p lace Wi lson, nowe władze 
Stowarzyszenia o rgan izu ją pora-
nek f i l m o w y na który zapraszają 
cz łonków Stowarzyszenia, wszyst-
k ich Po l aków i przy jac ió ł Francu-
zów. 

W przerwie seansu f i lmowego 
przedłożony zostanie p rog ram dzia 
łalnoścl Stowarzyszenia na naj-
bliższy okres. 

W i e s ł aw K A C Z M A R K I E W I C Z 
Prezes Zarządu 

dyskusj i podkreś la l i , że p o z y t y w -
ne w y p o w i e d z i p rezydenta Fran-
c j i , genera ła de Gaulle oraz pre-

POŻEGNANIE KONSULA POLAKA 
P o dziewięc io letnim pobycie we P i ękne przy jęc ie pożegnalne 

F ranc j i powróc i ł do k r a j u konsul wyda ł o dnia 14 l istopada stowa-
Józef Po lak , urzędujący dotych- rzyszenle francusko-polskie wraz 
czas w Lyon ie . z , ,Amlcale des Anc iens Mar l -

Dn ia 11 l istopada odbyło się w niers de r o d e r , de r E l b e et du 
konsulacie pożegna lne przy jęc ie R h l n " 1 zespół „ Ś l ą s k " , 
przy lampce wina. Toasty przy-
jaźni f rancusko-polskie j przepla-
ta ły się z życzeniami pomyślności, 
p rzemówien iami , p ieśniami, tań-
cami. Ponad dwieście osób w tym 
lyoński zespół „ Ś l ą s k " w stro-
jach ludowych śp iewało t radycy j -
ne ..Sto l a t " konsulowi p. Po la-
kowi . potem zaś nowoprzybyłemti 
p. Bartn ikowi , który będzie j ego 
następcą. 

RADA K R A J O W A ODRY-NYSY 
Trzydz i es tu d e l e ga t ów z róż- szerok ie j akc j i S towarzyszen ia . W g łos i odczy t i w i e lu innych oso-

nych dz i e ln i c F ranc j i w z j ę ł o przededniu w a ż n y c h spotkań bistości . P ro tek to ra t h o n o r o w y 
udz ia ł w pos iedzeniu Rady Kra jo - m i ę d z y n a r o d o w y c h na l e ży przy- nad w y s t a w ą ob ją ł p. Pao l i , pro-
w e j S towarzyszen ia Obrony Gra- pomn i e ć o sp raw i e naszych gra- fesor Uniwersy te tu w Di jon , 
nic nad Odrą i Nysą. Pos iedzen ie nic zachodn ich i d o m a g a ć się cs- Podczas pos iedzenia Rady Kra-
odby ło się w Sal le Lanc ry w Pa- ta tecznego ich uznan ia przez Jowe j poruszono także sp rawę kar-
ryżu w dniu 8 l istopada. wszys tk i e mocars twa . ty so l idarnośc iowe j , która wyda -

Re fe ra t na t emat zagadn i en ia W z w i ą z k u z t y m narzuca się na zostanie 15 g rudn ia , seansów 
e ran i c y nad Odrą i Nysą na t le P^l^oa koniecznośo rozszerzenia f i l m o w y c h i innych imprez , z kto-
obecne j sy tuac j i m i ę d z y n a r o d o w e j »•««J ' S towarzyszen ia . Nie t y lko r ych dochód p r ze znaczony będz ie 
wyg ł os i ł cz łonek zarzdu Stówa- Francuz i po lsk iego pochodzen ia - na budowę szko ły w Gdańsku, 
r zyszen ia p A—ksy K r a k o w i a k I i ® " p i e rwo tn i e w za łożę- M o w i o n o także o w i e l k im powo -
re ferent i następnie de legac i w " ¡ a « » ' . S t owar zys zen ia ale wszys- dzeniu sp r z edawanego obecn ie ka-

cy mieszkańcy Franc j i m o g ą brać lendarza, w y d a n e g o przez Stowa-
udz ia ł w pracach S t owar zys z en i a r zyszen ie , wreszc i e o B iu le tyn ie 
i p r z y c z y n i ć się do w i e l k i e g o ak- S towarzyszen ia , P r o j ek tu j e się 

m' ierrDeb"re" r t a "k " ; ; ' g ło 'sy~prasy « " sp raw ied l iwośc i - ^ ¡ e j o w e j : d o znaczne pow i ększen i e go , g d y ż re-
anoio lsk ie i i a m e . u t rwa l en ia naszych zachodnich dakc j a b iu le tynu o t r z y m u j e co raz 

r y k a ^ k e r n a f^mat ' naszych W y r a z e m rozszerzen ia w i ę c e j c i e k a w e g o mater ia łu , któ-
i ^ e m zachodn i ch s twar za j ą ko- » " « J i S towarzyszen ia Odra-Nysa r e go pub l ikac ja mia łaby w i e l k i e 
r zvs tnv k l imat d la r o zw in i ę c i a będzie powo łan i e Komi te tu Hono- znaczen ie dla akc j i Odry-Nysy . Po-

r o w e g o , w skład k tó rego w e j d ą ruszano wreszc i e sprawę o rgan i-
l i czne osobistości f rancuskie . zac j l l i c zn ie j szych niż do tąd w y -

Przed paroma t y g o d n i a m i ot- c ieczek do Po l sk j na Z i em ie Za-
war ta została w pó łnocne j Fran- chodnie ; pot rzebę ich s tw i e rdza 
c j i w y s t a w a polskich Z i em Za- bardzo w i e l e osób w ca ł e j F ranc j i , 
chodnich. W y s t a w a przenos ić się P o c z y n i o n o Już p r z ygo t owan i a 
będz ie z m ie j scowośc i do mie jsco- do Kon f e r enc j i K r a j o w e j Stowa-
wośc i , aby umoż l iw i ć Jak naj- r zyszen ia Odra-Nysa. Odbędz ie się 
s ze rszym masom spo łeczeństwa za- ona 24 kw ie tn ia i będzie Jedną z 
poznan i e się z p rob lematyką na- na jw i ęks z y ch man i f e s tac j i S towa-
szych zachodnich gran ic . Po Es- r zyszen ia . T e r m i n JeJ zb i egn i e się 
caudain ( N o r d ) , gd z i e w y s t a w a z obchodem 15-lecia odzyskania 
zostanie o twa r t a 21 l is topada, zo- przez Po lskę Z i em Zachodnich , 
baczy ją D i j on ( od 28. 11. do 1. Rada K r a j o w a pos tanowi ła 
12.). W zw ią zku z JeJ o twarc i em wreszc ie , że d e l e gac j a S towarzy -
odbędz ie się uroczystość z udzia- szenia w r ę c z y przeds taw ic i e l om 
łem deputowanego-mera Di jon , w ie lk i ch mocars tw w czas ie ich 
kanonika K i ra , by ł ego senatora, kon fe renc j i „ n a s z c z y c i e " pe tyc j ę 
pro fesora wydz i a łu p r a w a w Di- d o m a g a j ą c ą się ostatecznego uz-
Jon p. Leona Hamon, k t ć ry w y - nania g ran ic nad Odrą i Nysą. 

DROBNE OGŁOSZENIA 

POSZUKUJĘ P R A C Y DOMOWEJ 
( go towan ie , sprz i j tanie, p rasowa 
n i e ) , na j chę tn i e j w V I I lub XV I 
dz ie ln icy P a r y ż a . P i sać do : H. 
Grobelna, 166, rue Cr imée, Paris-lU 

M A Ł A K R O N I K A 
• z a b a w a „ W i s ł y " . — W ubieg-
łą sobotę odby ła się w Be thune 
z a b a w a taneczna ,,Nult du T a n -
g o " . P r z y g r y w a ł a s m y c z k o w a or-
kiestra po lska „ W i s ł a " z Noeux-i 
l es -Mines . 
• Ma ł ż eńs twa idea lne . — „ L a 
V o i x du N o r d " z o r g a n i z o w a ł o 
konkurs na ma ł ż eńs two idea lne . 
P i e r w s z e m ie j s ce zdoby l i pp. Gier-
dal , k tó r zy ż y j ą już r a z em prze-
szło 50 lat . D rug i e m i e j s c e pań-
s two P i e t r z a k z Bruay ; t r z ec i e 
zaś pańs two Marc in iak z D i v t on , 
• Konkurs na na jp i ękn i e j s zą 
parę. — Podc zas z a b a w y w A l x -
Noule t te z o r g a n i z o w a n o w y b o r y 
na jp i ękn i e j s z e j pa ry . P i e r w s z ô 
m i e j s c e z a j ę ł a para p. Grade l i 
pan i Son ia Baranowska . 
• Z ło te Gody w Auny . — 12 l is-
topada m i nę ł o 50 lat od dn ia ślu-
bu p. S zambe l ańc z yka z p. Sza f -
rańską. Z okaz j i t e go jub i l euszu 
m e r o s t w o A u b y Les Doua i w y d a ł o 
p j -zy jęc ie . 
• U w a g a , S a i n t - P r i v a t la Mon-
t a g n e I Roncourt ! —- Bib l io teka 
w Sa in t -P r i va t la M o n t a g n e czyn-
na jest co c zwar tek od godz . 16,30 
do g o d z i n y 17.00 w sali p. Gau-
telet. 

W Roncour t na l e ży zwracać się 
po ks iążki do nauczyc ie la polskie-
go w e wtork i od 17 do 19 godz . 
Duży w y b ó r książek dla młodz ie -
ży I s tarszych Wszys cy Czy te ln i -
cy m i l e w id z i an i . 

S te -Mar i e aux Chenes. — Bib l io-
teka c z ynna w c zwar tk i od godz^ 
16.30 do 17.00 oraz w soboty o d 
godz . 18.00 do 20.00 w sal i p^ 
Schne idera . W i e l k i w y b ó r ks iążek 

K C M U M K A T K O N S U L A T U 
W N A N C Y 

Konsulat P R L w Nancy z a w i a » 
damia , ż e przedstawic ie l tute jsze-
g o urzędu w l i s topadz ie i g rudn iu 
będz ie p r z y j m o w a ł na urzędowa-
niu w Metzu i Mulhouse w na-
s tępu jących dniach : M E T Z , w po-
n iedz ia łek 23 l is topada; 7 i 14 
g rudn ia . M U L H O U S E : w p iątk i 
20 l is topada i 14 g rudn ia . 

U w a g a : U r z ędowan i e w Mul-
house będz ie się o d b y w a ł o t y l ko 
raz w mies iącu. 

UROCZYSTOŚCI ZUPRO 
W L I L L E 

z okaz j i dekorac j i Leg ią Hono -
rową p. S te fana Grzesiaka, sekc ja 
Zw iązku Uczestników Po lsk iego 
Ruchu Oporu zorgan izowała uro-
czyste zebranie w L i l l e pod prze-
wodnic twem gen. Danie la Zdrojew'-
skiego. Dekorac j i zas łużonego koni 
batanta dokonał w dniu 11 l isto-
pada generał Ber t ron. 

W czasie zebrania g ene ra ł 
Zdro jewski udekorował s rebrnym 
Meda lem Zasługi z Mieczami p . 
Józefa Jaskota oraz Meda l em Po l -
skiego Ruchu Oporu pp. Kaz im ie * ] 
rza Nowick iego . W ł a d y s ł a w a Si-
korskiego, And r z e j a K ramarc zy -1 
ka o raz Luc j ana Kas j an iuka . : 

Zebranie up łynę ło w bardzo ser « : 
decznej a tmosferze wśród żo łn ier- ^ 

skich wspomnień. N a zakończenie 
kombatanc i odśpiewali h y m n y na-
rodowe polski 1 f rancuski . 



USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Rubryka ta jest two ją rubryką, Czytelniku. Możesz zwra-

cać się do nas z wszelkimi pytaniami na tematy dotyczące 
spraw prawnych, ubezpieczeniowych, spadkowych, paszporto-
wych, w i zowych itd., itd. Niedawno o tworzy l i śmy również ru-
brykę „Ma js te r Klepka radzi . . . " pragnąc przy jść z pomocą na-
szym Czytelnikom we wszystkich sprawach. 

Listów o t rzymujemy bardzo dużo z zapytaniami wszelkie-
go rodzaju, z prośbami o radę i pomoc. Otrzymujemy także i 
l isty z podziękowaniami za udzielone rady i pomoc. 

Ubezpieczenia na wypadek zgo-
nu w ramach Sécurité Sociale da-
ją prawo do odszkodowania. Od-
nosi się ono do wszystkich człon-
ków Ubezpieczalni, jak ; również 
do osób pobierających pensję in-
walidzką. 

Do Capital-Dsces, ma ją prawo 
w pierwszym rzędzie współmał-
żonek, dzieci, rodzice oraz inne o-

Jeśli masz jakieś kłopoty, w których specjaliści danej dzie- soby na utrzymaniu. Ażeby mieć 
dż iny mogą Ci pomćc swymi wy jaśnien iami i radą — nie wa-
ha j się zwrócić do „Usług praktycznych" Tygodn ika Polsl i iego. 

P. Franciszek 
v i l l e (Nord ) : 

Szewczyk, Mer- pour une durée de 2 mois pour 
passer ses vacances en France. Je 

Pragną zaprosić do Francji na m'engage à l 'héberger et à pour-
voir entièrement à son entretien 
pendant toute la durée de son sé-
jour en France" . 

Zaproszenie w języku polskim 
ma być poświadczone przez Kon-
sulat polski, zaś egzemplarz w ję-
zyku francuskim przez Merostwo 
lub komisariat policji . 

Następnie należy opłacić podróż 
do Polski tam i z powrotem za 
pośrednictwem Banku Polska Ka-
sa Opieki, 23, rue Taitbout, Pa-
ris-9. 

Obydwa zaświadczenia oraz ko-
pię wpłaty pieniędzy należy prze-
słać osobie zaproszonej, w celu 
przedstawienia odnośnym wła-
dzom w Polsce. 

Pani Leokadia Jamrog, Bret igny 
(Seine-et-Oise) : 

Prosi Pani o podanie informacji 
(wymienić nazwisko, w spraime odszKodowania Capital-

adres osoby zaproszonej) Deces. 

wakacje mojeęfo kuzyna. Jakich 
formalności należy w tej sprawie 
dopełnić. 

Ażeby sprowadzić krewnego do 
Francj i , należy załatwić następu-
jące formalności : 

1. Wys iać zaproszenie ,,certifi-
cat d 'hebergement" po polsku 1 
po francusku. 

Treść w polskim języku może być 
następująca : ,,Ja niżej podpisany 

zamieszkały w zobowią-
zuję się dać mieszkanie, wyżywie-
nie oraz ponieść wszelkie koszta 
związane z pobytem we Francj i 
p (wymienić nazwisko i imię 
osoby zaproszonej oraz podać po-
krewieństwo i adres). 

Proponujemy tekst w języku 
francuskim treści następującej : 
,,Je soussigné désire inviter 
M 
imię 1 

Z G I M N A S T Y K A M I w M O N T C E A U - L E S - M I N ES 

DZIEŃ D O B R Y ! 
PANI MÓWI PO POLSKU ? 

Gimnastycy polscy, którzy od- stall między Innymi przyjęci bar-
byli w ostatnich dniach tournee dzo serdecznie przez merostwo w 
po Francj i wraz ze sportowcami Montceau-les-Mines. 
ZSRR , CSR 1 Francj i wystąpili Ki lkugodzinny zaledwie pobyt 
między innymi w górniczym mias- sportowców polskich w te j miej-
teczku Montceau-les-Mlnes. Przy- scowoścl górniczej, zostanie na 
Jazd największych sław glmnas- długo w pamięci mieszkającej tam 
tyki światowej wywołał olbrzymie Polonii . K. 
zainteresowanie. Już na kilka dni 
przed zawodami nie było mowy 
o Jakimkolwiek wolnym bilecie. 
Sala w Montceau-les-Mlnes po raz 
pierwszy była zapełniona aż po 
brzegi. Wśród widzów niemały 
procent stanowili mieszkający tam 
Polacy. Oni też najgłośnie j do-
pingowali polskich gimnastyków. 

prawo do odszkodowania Capital-
Deces. z tytułu osoby będącej na 
utrzymaniu, . zainteresowany DO-
winien złożyć odpowiedni wniosek 
w ciągu miesiąca od śmierci ubez-
pieczonego. 

w wypadku gdy nie ma żadne-
go pierwszeństwa, Capital-Deces 
przechodzi na pozostałego przy 
życiu małżonka, w braku tego na 
dzieci luta w braku tych na rodzi-
ców. 

Ażeby spadkobiercy mogli ko-
rzystać z odszkodowania ,,Capital-
Deces", zmarły powinien mleć 
przepracowanych co na jmnie j 60 
godzin w ciągu ostatnich 3 mie-
sięcy. Za czas pracy uznaje się 
te same okresy co w ,,assurance-
maladie" . 

..Capital-Deces" odpowiada 3-
miesięcznemu zarobkowi zmarłe-
go, czyli 90-krotnemu zarobkowi 
dziennemu : nie może być mnieiszy 
od sumy 2.500 franków, ani wyż-
szy od trzykrotnego zarobku mie-
sięcznego, maximum, służącego za 
podstawę do obliczania składek. 

Wniosek o ,,Capital-Deces" nale-
ży złożyć w Kasie ubezpieczenio-
wej, której podlegał zmarły (Cais-
se primaire de Sécurité Sociale). 

Zainteresowany powinien wy-
pełnić formularz, nabyty w Kasie 
i dołączyć kartę immatrykulacyj-
ną zmarłego, akt zgonu 1 świa-
dectwo pracy. 

a ) Jeśli chodzi o osobę będącą 
na utrzymaniu należy przedłożyć 
zaświadczenie 2 świadków, doko-
nane przed merem, a stwierdzają-
ce że zainteresowany był na peł-
nym i stałym utrzymaniu zmar-
łego ; 

b) Jeśli chodzi o współmałżon-
ka : wyciąg aktu ślubu i ewentual-
nie akt urodzenia każdego dziecka. 

c) jeżeli chodzi o rodziców : akt 
urodzenia zmarłego celem udo-
wodnienia pokrewieństwa. 

Âi-tlkyCt, .iruxÂ^ 

T A N I E POKRYCIE D A C H U 

Można do tego użyć znaną od dawna papę smołową (carton bi-
tumé) . Łaml iwość Jest JeJ g łówną wadą. Dlatego używa się Jej co-
raz mniej , zastępując powol i różnymi f i lcami as fa l towymi ( feutres 
asphaltés) o większej odporności. Materiały te, które można ła two 
nabyć w handlu nadają się do pokryć t rwałych a zarazem tanich 
kosztem szczególnie do podrzędnych zabudowań. 

Nie zapominać o nadaniu dachowi lekkiego stoku (około 30 cm, 
na metr) . 

Jeżeli dba się o przyzwoi te wykonanie , należy przede wszyst-
kim przybić do krokwi podkładkę z deszczułek. Przy zakładaniu, 
rozwinąć f i lc równoleg le do szlemia, zaczyna jąc od dołu, z pokry-
ciem okcło 10 centymetrów. 

Następnie, przybić do każdej krokwi l istwę, prostopadle do 
szlemia. Przy wykończeniu całości, spoić arkusze powłoką plastycz-
ną (enduit plastique). Dach pokryty w ten sposób będzie szczelny i 
t rwały . 

powłoka p lastyczna 

P R Z Y ZAKŁADANIU L INOLEUM likatną jeżeli ma być skuteczna. 
W MIESZKANIU, postawić na Poniże j poda jemy sposób radykal-
chwi lę wałek przy piecu lub ra- ny, który w y m a g a Jednak wie lk ie j 
diatorze centralnego ogrzewania ostrożności, gdyż kWas chlorkowy, 
aby się trochę nagrzał. Będzie on który się do tego używa, t rawi 
wtedy mnie j sz tywny i łatwie jszy miedź, 
do rozw i jan ia na podłodze. 

JAK USUNĄĆ OSAD KAMIENNY 

Kwas chlorkowy (acide chlorhy-
dr ique ) rozcieńczony w wodz ie 
(4 części wody na 1 kwasu) pusz-
czamy w obieg w serpentynę, po-

NA OGRZEWACZU G A Z O W Y M czym obf ic ie spłukujemy czystą 
WODY ? Usunięcie kamienia na wodą. Powtarzamy te czynności 
serpentynie ogrzewacza (chauffe- aż do ca łkowitego usunięcia ka-
eau) stanowi operację nieco de- mienia. 

Przed zawodami sportowcy wraz 
ż kierownikami 1 organizatorami 
zawodów zwiedzili fabrykę poń-
czoch Oerbe. 

Grupa zwiedzających nie zwró-
ciła początkowo uwagi pracow-
nic. Ale głośne rozmowy w róż-
nych językach i po polsku zain-
teresowały j e : .Mais ils parlent 
polonais?" Tak nawiązała się 
łączność. Potem nasi goście spor-
towcy polscy witali się tylko po 
polsku. 

— Dzień dobry, pani Polka? 
— Ja nie — mówi pani Ol-

szewska — ale mój mąż to t ak ! 
W hali, gdzie się odbywa kon-

trola pończoch, prawie 50 procent 
robotnic to Polki. Polscy spor-
towcy czuli się Jak w fabryce w 
Łodzi lub w Bielsku Białe j , 1 na-
wet nie mówil i Już , ,Bonjour" — 
tylko na wszelki wypadek ,,Dzień 
dobry " . 

. W barze zakładu, uśmiechnięta 
panna Irena Kle in z Gautherets 
zapytała ; 

— Państwo z Polski? 
— Tak, tak. jesteśmy z Pozna-

nia i z Katowic — brzmi odpo-
wiedź. 

— Ja by łam w tym roku w 
Polsce — mówi panna Kle in. Bar-
dzo ml się tam podobało, chcę 
jeszcze drugi raz pojechać. 

Panna Irena Kle in Jest czytel-
niczką Tygodnika Polskiego. Czyta-
ła ona o przyjeździe gimnastyków 
polskich do Montceau-les-Mlnes. 
Cóż z tego, kiedy Już nie można 
było otrzymać biletu. Sala miej-
ska w Montceau-les-Mines mogła 
pomieścić zaledwie 2.000 widzów, 
tymczasem o bilety prosiło blis-
ko pięć tysięcy osób. Nie trzeba 
dodawać, że wśród żądających by-
ła i panna Kle in oraz bardzo dużo 
naszych rodaków. 

Gimnastycy odwiedzili również 
wzorowy żłobek w Gautherets. Zo-

Co słychać w polskiej filafelisłyce ! 
PO L A C Y — filateliści, zamiesz-

kali od wielu lat na emigra-
cji , często szukają kontak-

tów ze zbieraczami w kraju. O-
czywiście, g łównym celem jest wy-
miana znaczków. Dlatego spróbu-
jemy zapoznać ich — chociaż w 
dużym skrócie — z sytuacją w f i -
latelistyce w starej ojczyźnie. 

Przede wszystkim trzeba przy-
znać, że od czasu zakończenia 
wojny w kra ju znacznie wzmogło 
się zainteresowanie fi latelistyką. 
W e wszystkich większych miastach 
powstały oddziały Polskiego Zwią-
zku Fi latel istów; jest ich w te j 
chwili 21. Związek zrzesza 25.000 
fi latelistów, połowę z nich stano-
wi młodzież. 

W Polsce są zbierane 1 specja-

lizowane głównie znaczki polskie. 
Kolekcjonowanie przedwojennych 
znaczków polskich nie należy do 
zadań łatwych. Wielkie ilości cen-
nych znaczków zniszczyły się w 
czasie działań wojennych, duże 
zapasy zrabowali, względnie wy-
kupili 1 wywieźl i okupanci. W 
kra ju bardzo poszukiwane są wszy-
stkie znaczki polskie w walucie 
złotowej w stanie nieużywanym 
(1924-1939 r.). Nie wspominamy 
Już o takich cennych wydaniach 
jak krakowskie z 1919 roku i o 
wielu Innych emisjach prowizo-
rycznych. 

Oczywiście, perełkę we wszyst-
kich polskich zbiorach stanowi 
pierwszy polski znaczek z roku 
1860. Wie lu zbieraczy w Polsce 

W klubach f i latel istycznych kompletuje się zb iory poprzez wymianę . 

specjalizuje ten znaczek, szuka-
jąc numerów kasowników, w o-
kresie kursowania tego znaczka 
kasowniki były bowiem oznaczone 
numerami a nie nazwami miast. 
Znaczek z 1860 roku jest w kra-
ju bardzo trudny do znalezienia. 
Łatwie j go nabyć zagranicą. 

Wobec dużej trudności w zdoby-
waniu wielu przedwojennych znacz 
ków polskich liczni zbieracze'¿gra-
niczają się do kolekcjonowania 
polskich znaczków powojennych. 
Na ogół wszystkie te znaczki, z 
większym czy mniejszym trudem, 
można znaleźć. Oczywiście, nie-
które odmiany należą Już dziś do 
rzadkości, jak na przykład na-
druk nowej wartości 1,50 zł na 
znaczku z or łem (50 gr. ) w kolo-
rze czerwonym zamiast ceglas-
tym. Do wielkich rzadkości należą 
również nadruki lokalne , ,groszy" 
(Wie lka Wieś, Gracze, Brzeg Dol-
ny, Skolimów). 

Niektóre powojenne znaczki pol-
skie łatwie j nabyć zagranicą niż 
w Polsce. Trzeba bowiem pamię-
tać, że w Polsce istnieje specjal-
ny system wydawniczy. Weźmy 
za przykład serię olimpijską, wy-
daną w roku 1956. W pierwszym 
dniu wypuszczenia JeJ w obieg mo-
żna było nabyć w Warszawie po 
Jednej kompletnej serii. P o sprze-
daniu niewielkiej Ilości pełnych 
serii —po jedyńcze znaczki zostały 
Już dopuszczone do obiegu z wy-
jątkiem znaczka wartości 1.55 zł. 

Jednym słowem, z każdej nowej 
serii jeden ze znaczków należy dó 
tak zwanych „zastrzeżonych" . 
Chodzi bowiem o to, aby prywat--
ni zbieracze nie wysyłali nowości 
zagranicę, a wielkie f i rmy zaopa-
trywały się w znaczki polskie za 
pośrednictwem upoważnionych do 
tego rodzaju transakcji Instytucji 
handlowych, które za znaczki o-
trzymują dewizy. 

W Polsce zrzeszeni filateliści 
ma ją Jednak abonamenty nowych 
znaczków, abonują całe serie. Mi-
mo to system ,,zastrzeżonych" 
znaczków nie Jest popularny i był 
niejednokrotnie krytykowany. Wo-
bec trudności dewizowych Polski 
system ten jednak chyba jeszcze 
się dość długo utrzyma. 

Często się zdarza, że któryś z 
fi latelistów zamieszkałych zagra-
nicą pisze do znajomych w kra ju. 

Głównym rzeczoznawcą filatelis-
tycznym jest p. M. GładkoWski. 

aby mu przesłać takie czy Inna 
znaczki. Trzeba wiedzieć, iż za-
sadniczo wywóz znaczków z Pol-
ski Jest wzbroniony. Można prze-
syłać Jedynie w niewielkiej ilości 
znaczki stemplowane na wycin-
kach z kopert. I tylko fi lateliści 
zrzeszeni otrzymują zezwolenie na 
Wymianę z zagranicą, która odby-
wa się pod kontrolą Związku. 

K . G R Y Ż E W S K I 



Na horyzoncie Squaw-Valley 
natorów. Ostateczna decyzja zale-
żeć będzie od formy wykazanej 
przez kandydatów w różnych mię-
dzynarodowych zawodach kontrol-
nych, w których startować oni 
ma ją na początku stycznia 1960 r . 

Kadra ol impijska przygotowuje 
się do Olimpiady już od czerwca 
tego roku. La tem zawodniczki 1 
zawodnicy przechodzili trening o-
gólnorozwojowy. mający na celu 
podniesienie Ich kondycji 1 spraw-
ności, a od 1 września przeszli na 
trening specjalistyczny, zmierzają-
cy do poprawienia techniki. Jedy-
nym wyjątkiem od te j reguły były 
starty skoczków i kombinatorów 
na skoczniach igelitowych. Natu-
ralnie wspomniany trening specja-
listyczny nie od razu mógł rozpo-
cząć się od jazdy na śniegu- Trze-
ba tu było korzystać K rolek umo-
cowanyjch pod nartami lub treno-
wać na wąskich ścieżkach -wyłożio-
nych igelitem. 

B L I 2 A się zimą 1 najwyższy j ^ D o S S t m y ^ ^ S j ^ ^ z ^ef Zubek sprawujący pieca; nad 
nieco bliżei narciarzami ^ S N P T ^ ^ - ^ T y s u i ą . 

Kobiety pracują pod kierunkiem Mate ją i Furtakiem oraz Tadeusz 

T a j ner. Hryniewiecki . 

ZBU 

n̂ 

czas zapoznać nieco bliżej 
n a s z y c h Czytelników z 
przygotowaniami polskich Kaczmaic iyk-z-a^muj i iy -a lę 

sportowców do startu na Igrzys- oczekuie nonieważ real- czami Wisły — KwapieiUem. Bud-
kach Olimpijskich w Sax^w va l - ^ ^ ^ " ¿ T r c z ^ w " y ™ . Figurą i Jankowskim. Każ 

ką światową, a w sztafecie 3x5 dy z trenerów ma, obok kadrowi-
czów, przydzielonych kilku mło-

ley, które odbędą się w 1960 r. 
Pisaliśmy już, że decyzją Pol-jrioaijonij ju i , A. . >!tPtm5i<5 nn hT-!i7.nwv mprtal CZOW, przyazieionycn kUKU mio-

skiego Komitetu Olimpijski^Bgo „ t e co p r l w ^ ^ do USA dołków, którzy szkoleni są z myślą 
drużyna nasza będzie t ym razem ^ o przyszłości 
bardzo skromna zarówno dlatego, Bukowa-Kowalska, najlepsza na- Rozdzielenie kadrowlczów mlę-
że koszty podróży są ogromne jak « z c S S w a m ^ a ' S i i ^ I J ^ t e ż dzy 3 trenerów ma' te ' "dobre stro-
i biorąc pod uwagę poziom aktu- r y ^ ^ ^ ' ^ f e ^ l r t f t t r ^ losS ny. - wzmaga rywalizację, ale 
ałnie reprezentowany przez nasze ^ r z ^ t o w s k a stale biorąca udział wprowadza też atmosferę nerwo-
zlmowe dyscyplmy Konkretme po- ^ ^ ^̂  ^ rozstaw- woścl 1 rozprasza nieco wysiłki. Z 
stanowiono wysłać jedynie nar- ^^ g^^j^ Biegun, Hele- tego powodu system ten ma tyiuż 

klasyków oraz łyżwiarkl ^^ Danlel-Gąslenlca, Mar ia Pęk- krytyków co zwolenników, 
w jezdzie szybkiej. W domu zo- ^^ j Hanna Krzeptowska w dobrej Trenerzy oświadczyli tym nie-
stają między innymi hokeiści, któ- _ ^^^^ówno mogą zająć " » m e j w listopadzie, ze są ze swo-
rzy od 1932 roku me opuścHi zad- „ jg^je miejsca w sztafecie Jak 1 w wychowanków zadowoleni 
nego turnieju ol impijskiego oraz ^^ ^ ^ Trener Mróz sta- Kombinatorzy, pozostający pod 
narciarze-zjazdowcy, także memał ^^j^gię okresie letnim pracować opieką Mar iana Orlewicza, mają 
etatowi uczestnicy poprzednich O- g^ezególnie nad wzmocnieniem za sobą po 180 skoków na 
llmplad. Jedni 1 drudzy poważnie , które w biegu płaskim od- skoczniach IgeUtowych. Jest to 
obniżyli l o t y M nie mieliby żad- „ y w a j ą kolosalna rolę a przez bardzo ważne, bo nasi kadrowlcze 
nych szans w starciu z czołowiią zawodniczki nie są dostatecz ^ »e j złożonej konkurencji sto-
światową. jjjg wykorzystywane sunkowo nieźle biegają, a slat>o 

A więc na barki narciarzy spad- Nad" usunięciem "tego samego 
nie zaszczyt reprezentowania na- b^aku pracują też trenerzy biega- z a a w T ^ L w a ? I l e S aSy 
szych barw 1 wobec tego o nich czy, którzy starali się w dotych- ^ j S e n T L o ^ S ^ n t r o w ^ 
zobowiązany Jestem parę słów na- czasowej fazie treningu wyrobić ^ i ^ o T r a w l e n ^ ^ S S ^ i ™ 
pisac. przede wszystkim siłę swoich wy- gkoków 

Wed ług planów Polskiego Zwiąż chowanków. Biegaczami zajniują pozostali do omówienia skocz-
ku Narciarskiego do Squaw Va- się - t r e n ^ Janusz Kobylański atutowymi są 
ley ma pojechać : 5 biegaczy. 4 — mający pod opieką AZS-owców Hryniewiecki 1 Ta iner Razem z 
biegaczki, 3 skoczków 1 2 kombi- Guta-Misiągę, Zelka 1 Marka, Jó- jjoiegami w lipcu i sierpniu ćwi-

czyli oni skoki do wody i gimnas-
tykę akrobatyczną a jjotem na 
Węgrzech 1 w CSR oddali każdy 
po około 250 skoków na skocz-
niach Igelitowych. Są podobno też 
dobrze przygotowani do sezonu. 

Sporo tajemnic co do formy nar-
ciarzy odkryje trzytygodniowy po-
byt naszych kadrowlczów w f l n -
landil, gdzie w okresie od 6 do 
28 listopada mają na śniegu da-
le j trenować i startować. Prawdzi-
wego poglądu nabierzemy jednak 
dopiero w pierwszych dniach 
stycznia, gdy na zagranicznych 
trasach i skoczniach odbywać się 
będzie generalna próba sił i umie-
jętności kandydatów na Igrzyska. 

E. S T R Z E L E C K I 

K A L E N D A R Z N A J W A Ż N I E J S Z Y C H 
SPOTKAK« L E K K O A T L E T Y C Z N Y C H W 1960 

W ubiegłym tygodniu Europej- z Rumunią; 1-2 października, w 
ska Federacja Lekkoatletyczna ob Warszawie , z NHI-\ 
radowała w Zurychu nad ułożę- Przewidz iano również spotkania 
niem kalendarza na rok 1960. Ze Polska Zachodnia - Republil<a Ro-
względu na organ izowane w 1960 syjska. 
roku w Rzymie Igrzyska Ol impl j . FRANCJ.A : 19 czerwca, w Bil 
skie, program spotkań będzie ł ingl iam, z Belgią; 30.7.1.8., w 
uboższy niż w roku bieżącym. Londynie, z \Melką Brytanią; ,11 

Oto na jważnie jsze spotkania : lipca, w Forttarłi. z Holandią; 24-
POł.SłCA : 10-12 czerwca w War- 25 września, w Szwajcar i i . Hisz 

szawie — Memoriał KusoclńsUle- pania - Francja B - Szwajcar ia , 
go; 9-10 lipca, w Hostocku — z 24-25 września, w Colombes. z Fin-
NRD; 6-7 sierpnia, w Bukareszcie, landią; 9-10 października, w Rzy-

mie, z Włoć i iami . 
Ciekawe jest. ze ZSRR nie usta 

l i ło w swym kalendarzu żadnego 
spotkania, prórz pro jektowanego 
meczu Polska Zaciiodnia - Repu. 
blika Rosyjska. Jednak data tego 
spotkania nie jest Jeszcze usta 
łona. 

Na jwiększym wydarzen iem lek 
koat letycznym będą, oczywiście. 
Igrzyska Ol impi jskie. Otwarc ie 31 
sierpnia Zakończenie — bieg ma-
ratoński w sobotę 10 września. 

T E L E F O N E M 
Z K R A J U 

w niedzielą, 15 listopada za-
kończyły sią rozgrywki o mistrzo-
stwo pwrwszei ligi piłki nożnej. 
Tytuł mistrza Polski zdobyła dru-
żyna Gćrnika-Zabrze przed Polo-
nią (Bytom). Gwardią i Legią 

(Warszawa). Do tl ligi spadły — 
Górnik - Radlin « Cracovia. Po-
gbil szczecińska rUemal skazana 
na opuszczenie szeregów ekstra-
klasy pokonała nieoczekiwanie w 
ostatnim meczu warszawską Le-
gią i :0 i uratowała sią. Do I li-
gi awansowały — Stal (Sosno-
wiec) i Odra (Opole). 

Polscy tenisiści, którzy tak po-
myślnie wystartowali w pucharze 
Króla Szwedzkiego bijąc Austrią 
3:2 i Belgią 3:2, przegrali w Pa-
dwie z Włochami 1:4. Znakomity 
team Pietrangeli-Sirola byli zbyt 
trudną przeszkodą dla polskich 
rakiet. 

Bokserzy Warszaw-y roysr.ko po-
konali reprezentacją Westfalii 
ię:4. w najlepszej walce dnia u-
talentowany Kulej pokonał mi-
strza NRF Rogoscha. (Es) 

ROZMAITOŚCI 
SPORTOWE 

O LEKKOATLETYCZNYCH 
MINIMACH OLIMPIJSKICH 
Międzynarodowy Komite t Ollm- Oszczep (76 m. 50) — Sidło (85 

pijskl wyznaczył lekkoatletom pew m. 56), Nikiciuk (79 m. 12), Ra-
tłe minima, Ictóre obowiązywać Tję- dzlwonowlcż (77 m. 65); 
dą na OUmpiadzie l które ołX)W^- . Młot (62 m.) — Rut (65 m. 61), 
zują już od I paździemiica bieżą- Ciepły (64 m. 48); 
cego roku do 15 sierpnia 1960 r. Dysk (53 m.) — Piątkowski (59 
Oczywiście niewielu zawodników m. 91), Begier (53 m. 97); 
u ż y w a ł o dotąd żądane minima 1 Ku la (17 m.) — Sosgórnik (17 
to z prostych przyczyn. W paź- m. 46), Kwiatkowski (17 m. 36); 
d i i T ruku cdbyło się bardzo mało j a k widać z powyższego zesta-
'mprez lei-k.-i.tłetycznych. Jak rów wlenia Już w tym roku 34 zawod-
nież większość zawodników była ników uzyskało wyniki lepsze lub 
nie w naj lepszej formie, przemę- co na jmnie j równe żądanjrm mi-
czona lub po prostu już na od- mlmum olimpijskim. Trzeba za-
poczynku. znaczyć, że w wielu konkurencjach 

Wie lu Jednak polskich lekkoat- niektóre polskie sławy ,,królowej 
letów uzysitało już miiuma olim- sportów", nie są na wyżej wymię 
pijskle podczas ostatniego między- nionej liście. Brakuje Chromika 
narodowego mitingu w Rzymie. (3.000 m. z przeszkodami, 5.000 

Wiadomo również, że w Rzymie m., 10.000 m.), Krzyszkowiaka (na 
będą n u ^ startować trzej repre- 5.000 m). Obaj na skutek chorób 
zentanci z każdego kra ju w dane j bardzo mało startowaU w bieżą-
dyscypłlnle. cym r<«:u. L . K . 

Gdyby tak sporządzić listę lek-.. 
koatłetów polskich, którzy na pod-
stawie całego sezonu (a nie od 1 
pażdziemika) uzyskali minima, to 
s twierdóć można, że jedynie w 
czterech konkurencjach, to zna-
czy 110 i 400 m. przez płotki, w 
słcoku wzwyż 1 w dziesięcioboju 
żaden z Polaków nie uzyskał obo-
wiązująieego minimum, 

W innych konkurencjach sytua-
c ja jest o wiele lepsza, gdyż co 
na jmnie j po dwóch przedstawicieli 
uzyskało już prawo do startu w 
Rzymie. Wielokrotnie jest nawet 
tłok. a co dopiero łjędzie za 9 mie-
sięcy, w okresie największego na-
oężenla ol impijskiego. Podajemy w 
każdej konkurencji nazwiska za-
wodników, którzy w bieżącym se-
zonie uzyskaliby paszport na olim-
piadę. W nawiasie po wymienio-
nej konkurencji podajemy obo-
wiązujące minimum a po nazwis-
ku wynik tizyskany przez danego 
zawodnika. 

100 m. {10"4) — Folk ((10'-3), 
Juśkowlak i E. Schmidt (10"4); 

200 m (21"3) — Foik 1 ICarcz 
(20-9), Zieliński 21'-1, E. Schmidt 
(21-3) ; 

400 m. (47"3) — Swatowski 
(46-9), Kowalsk i (47" ) ; 

800 m. (1'49"2) — Lewandowsiil 
( ł '46"S), Kaźmierski { ł-48"' ' ) . Ja-
kubowski ( ł '4S"9), Makomaski (1 
min. 49 sek.). Orywał (1 '49"2); 

1.500 m. (3'45") — Lewandow-
ski (3'41"), Jocłiman (3'43"2), O-
rywał (3'44"6); 

5.000 m (14'10") — Zimny (13' 
« " 4 ) . Ożóg (13'59"2). Jochman 
a4 '01"8 ) ; 

10.000 m. (29'40") — Zimny (29" 
28"6). KrzyszkowiaOi (29'29"4), O-
żóg (29'3«"6) ; 

3.000 m. z przeszkodami (8'S5"J 
— Krzyszkowiak {8'46"4). Zbikow-
ski (8-51 " 8 ) ; 

Trójskok (15 m. 60) — Malcher-
czyk (16 m. 44). J. Schmidt (16 m. 
22 cm. ) ; 

Tyczka (4 m. 40) — Ważny (4 m. 
45). Gronowski 1 Krzesiński (4 ta. 
M cm.J ; 

Skok w dal (7 m. 60) — Kropid-
łowski (7 m- 82). Grabowski (7 m 
80). Marucha (7 ra. 61): 

NA S T Y P E N D I U M IOOG-LECIA 
POLSKI 

Przed tygodniem podaliśmy 
wiadomość o wpłacie lO.OM fr. 
na Fundusz Stypendium 1.00"; 
'ecia Polski przez p. Stani-
Uawa Lewandrowskiego, przed-
stawiciela Tourist - Romea 
France w Metzu. Of iarodawca 
yifzywa Rodaków pracujących 
•Al biurach podróży oraz wszyst-
kich Po laków ze Wschodniei 
Francj i , aby za jego przykła-
dem składali pieniądze na 
Fundusz Stypendium i w ten 
jiposób uczcili 1000-lecie istnie-
nia Państwa Polskiego. 

NIMES I REIMS NA C Z E L E 
w pierwszej lidze piłkarskiej. 13. Valenciennes. Sedan. 14 ; 15. 

Nimes 1 Reims, zdecydowanie przo- Rennes, Sochaux. Strasbourg, 13 ; 
dują. Nimes pokonał Socitaux 2 :1. 18. Lyon, 12 ; 19. Bordeaux, 9 ; 20. 
Reims natomiast, po bardzo pięk- Toulon, a. 
nej grze, wygrał z Stade Fran-
çais 3 :0. Trzecia drużyna w lidze 
Limoges przegrała 3 :1 z Tulonem 
W ten sposób zwiększyła się róż-
nica między leaderami a Limoges, 
gdyż wynosi już 6 i 5 punktów. 

Czwarte miejsce za jmują : Rac ing 
Paryż, Lens i Le Havre. Nicea jest 
dopiero na siódmym miejscu, ma-
jąc 9 punktów mnie j od czołowej 
ekipy z Nlmes-

W Y N I K I OSTATNIEJ NIEDZIELI 
I L iga 

Nimes->Sc>chaux 2 : Belms-Stade 
Fr. 3 :0 ; Toulon-Llmoge» 3 :1 ; RC 
Paris-Sedan 4 :1 ; Lens-Touiouse 
4 :e ; Le Havre-Bordeaux 1 :0 ; Nice-
Valenciennes 1 :1 ; Angers-Monau-o 
l :l ; Saint-Etienne-Bennes 2 ;1 ; 
Strasbourg-Lyon 2 :1. 

KLASYF IKACJA 
1. Nimes. 28 punktów: 2 Reims. 

• „ T O T O " W E FRANCJI ? — W 
wjęJcszoścJ k ra j ów europejskich 
tardzo popularne są g ry piłkar-
akie zwane „ t o t o " . Sprawa ta sła-
ła się ostatnio bardze aktualna 
we Francj i i ma byó przedstawio-
na pod g łosowanie w Parlamen-
cie francusiiitn. Ciekawe Jest sta-
nowisko UNR, które jednogłośnie 
zadecydowało podczas swego os^ 
tatniego kongresu g łosewać za. 
Dla przykładu podamy, że Total i-
zator Spor towy w Polsce da j e 
Polskiemu Komitetewi Ol impi i -
skiemu w czasie jednego reku kil-
kadziesiąt mi l ionów złotych, prze-
znaczonych wyłącznie na inwes-
tyc je sportowe. 

• P IĘKNY SUKCES FRANCJI. — 
Międzypaństwowe spotkanie ko-
szykówki Francja-Czechoslowacja, 
zakończyło się zasłużonym z w y -
cięstwem koszykarzy trójkoloro-
wych. £8 do 69. Zwyc ięstwo to da-
je Francj i teoretycznie drug ie 
miejsce w Europie po ZSRR. 

• T R I U M F A L N Y SUKCES GIM. 
N A S T Y K A W . _ Sześciokrotnie 
g imnastycy ZSRR, CSR, Polski I 
Francj i wystą>pili w e Francj i . 
Wszędzie cdnieśli bardzo duży 
sukces. Podolwiie było w pcdpa-
ryskich występach oraz w Mont-
ceau-les-Mines i Pontarl ier, gdz ie 
sale były przepełnione. Warte do-
dać, że w tych dwóch ostatnich 
miejscoweściacł i bUety były. wy -
sprzedane już na trzy tygodnie 
przed zawodami . 

TOUR DE POLOGNE A OLIM-
P I A D A . — Na esŁatnlm posiedze-
niu Pelsiciege Związku Kolarskie-
go zadecydowano, że w 1960 roku 
nie odliędzie sią „ T o u r de Po-
logne " . Tę decyz ję t łumaczy się 
odbywającą się w tym samym 
czaste e l impiadą w Rzymie , gdz ie 
polska czełówka będzie startowała. 

27: 3. Limoges, 22; 4. RC Paris, 
Lens, Le Havre. 21 : 7. Nice 19 ; 8. 
Monaco, Toulousa 18, 10. Stade 

Fr., St-Etlenne. 16 ; 12. Angers, 15 : 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Z O W K A 

Poziomo: 1) cienka żerdź, 
3) rów strzelecki, 7) ozdol>-
ny świecznik, 8) domysły, 
przypuszczenia naukowe, 
10̂  ptaki podobne do wron. 
11* grudniowa solenizantka. 
12! inaczej ; ciecz, 13) układ, 
umowa. 

Pionowo: 1) umiar w po-
stępowaniu. 2) smażone o-
woce, 4) krainy, 5) żołnierz 
niereguiamy prowadzą j y 
waikię na tyłacłi nieprzyja-
ciela, 6» rekwizyt Cłtapłina, 
9> daszek nad kuchnią 
wiejslcą, 11) litera grecka. 

Rozwiązania należy nad-
syłać w terminie 15-dnio-
wym od daty ukazania się 
numeru po dadresem redak 

cj i z dopiskiem na kopercie,,Rozrywki 
umysłowe" . —Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwią lania, 
rozlosowane l>ędą nagrody książkowe. 
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LA MER ROUGE ET LE GOLFE PERSIQUE 
VONT ENTRER DANS LE RAYON D'ACTION 
DE LA FLOTTE MARCHANDE DE GDYNIA 

Jusqu'ici les unités de la f lo t te marchande polonaise ne naviguaient que 
rarement dans la Mer Rouge, et Jamais dans le g o l f e Persiquo. Mais d' ici peu 
ces eaux cesseront d 'être une „ tache b lanche " sur la carte du rayon d'action 
de la f lo t te polonaise. 

L 'expérience de longues années de re-
lations commerciales a montré que d ' im-
portantes quantités de marchandises Im-
portées ou exportées, et aussi de marchan-

L'ensemble de chant 
et de danse <( Slask iT 

reçoit un accueil 
enthousiaste aux U. S. A, 

Les critiques des six quotidiens de la 
vi l le de Boston sont unanimes à, célébrer 
en termes chaleureux la première tournée 
aux Etats-Unis de l 'ensemble de chant et 
de danse SlasTc. 

Dans le Ctvristian Science Monitor (un 
des plus Importants Journaux américains) 
Margaret L loyd écrit : « Slask n'est pas du 
théâtre, c'est un vrai trésor. L 'ensemble 
présente un panorama de costumes splen-
dides et authentiques, sans l 'ombre d'un 
artif ice. L e créateur de l 'ensemble, Stani-
slaw Hadyna. dirige un grand orchestre, 
et ses garçons et ses f i l les savent danser 
et chanter. Us ne sont pas encore gâtés 
par le succès. » 

Le Boston Globe, sous la signature de 
Lev ln Ke l ly , dit : « Le programme était 
v ivant et excitant, bien que le charme ait 
un peu perdu de sa force vers la f in du 
spectacle. Mais dans ses meilleiu-s moments 
11 soulevait les spectateurs... La troupe 
semblait posséder des réserves Inépuisables 
d'énergie. Elle dansait avec la verve 
d'êtres pleins de Joie. L a plupart des exé-
cutions chorales étaient Impressionnantes. 
Néanmoins c'est encore dans la danse que 
cette troupe est la meilleure. » 

Le critique du Boston Herald, Eleanor 
Hughes, écrit : « Le 'vaste auditoire du Bos-
ton Gardens a assisté hier à une soirée 
pleine de couleur et d'enthousiasme... La 
plus grande qualité de cet ensemble, c'est 
la Joie fraîche et spontanée des danseurs, 
les costumes populaires riches et variés, 
notamment les Jupes tournoyantes des 
danseuses... » 

Elliot Norton, du Boston Daily Record, 
estime de son côté que le programme de 
Slask est « agréable à, sa façon, parfois 
impressionnant, et même magnif ique. De-
vant dix mille spectateurs, la troupe a 
chanté des chants silésiens et donné d'ex-
cellentes danses, pour f in ir par une excel-
lente exécution, en anglais, d'America 
the beautiful, sous une tempête d'applau-
dissements et de cris enthousiastes. » 

Après Boston, Slasle a commencé une 
série de représentations à New York. 
« Etourdissant » , « fascinant » , « excellent » , 
tels sont les premiers qual i f icat i fs qu'on 
lit dans la presse new-yorkaise au sujet du 
spectacle donné par les artistes polonais. 

ARTHUR RUBINSTEIN 
PRESIDENT D'HONNEUR 
DU JURY DU CONCOURS 

CHOPIN 
Le concours musical Frédéric Chopin, 

qui éveille un grand intérêt dans le monde 
entier, sera inauguré par un concert 
donné à Varsovie par le maître Arthur 
Rubinstein, président d'honneur du Jury. 
A l 'occasion de l 'année Chopin, les pia-
nistes polonais ou d'origine polonaise 
donneront en févr ier prochain des 
concerts dans vingt-cinq capitales du 
monde. 

NOUVELLES ECLAIR 
9 BialystoTc vient d'être doté d'un éta-

blissement d'enseignement supérieur qui 
formera des ingénieurs. 

9 L'atelier de jouets « PiecionUa » de 
Wroclaw a exporté sa trois-millionième 
poupée destinée d l'étranger. Les prin-
cipaux acheteurs sont les Etats-Unis et 
l'Europe occidentale. 

% Fenix II, nouvel appareil photo de fa-
brication polonaise, est mis en vente 
au prix de 1700 zlotys. 

% Les représentants de l'industrie yougo-
slave de la pêche ont visité les installa-
tions polonaises de la Baltique-

dises en transit provenant de Tchéciï-
slovaqule et de Hongrie, suivent le t ra j e t 
Pologne-Asie du sud-est. Les bateaux po-
lonais n 'al lant pas Jusque dans cette ré-
gion, leurs cargaisons étaient transbordées 
dans des ports étrangers et transportées & 
destination par des bateaux étrangers. 

La nouvelle l igne transocéanique sera 
basée à Gdynia, où la direction du port 
lui af fectera des quais, des installations 
de transbordement et des magasins. 

De Gdynia. avec une escale éventuelle & 
Szczecin, la l igne passera par deux escales 
européennes, puis en Egypte & Port-Saïd, 
en Jordanie â Akaba, ensuite Massaouah 
et Djibouti. L e t ra jet autour de la pénin-
sule arabe la conduira à travers le go l f e 
d 'Aden, vers le go l fe Persique et Koweï t . 
De là elle se dirigera à Khoramszahr, en 
I ran, et enf in la dernière étape sera 
Basra en territoire Irakien. 

Pour commencer U y aura chaque mois 
i m départ de Gdynia. L a l igne sera 
desservie par des cargos de 4500 tx du 
type Ollwa, construits par les chantiers 
des Szczecin. Chaque voyage al ler et re-
tour durera 90 jours-

DES TERRASSIERS METTENT 
A JOUR UN CIMETIERE 

VIEUX DE 2500 ANS 
Près de Nowa Sol (voïvodie de Zielona 

Góra) des terrassiers ont découvert, â une 
profondeur de 20 centimètres seulement, 
les vestiges d 'un cimetière ancien. Les 
fouilles ont été poursuivies sous la direc-
tion d'archéologues qui estiment que le 
cimetière date d 'environ 2500 ans. 

Cette évaluation a été facil itée par la 
présence de divers objets de céramique en 
bon état de conservation : écuelles déco-
rées aux formes originales, gobelets, cru-
ches, ainsi qu 'un bracelet Incrusté de 
bronze et un jouet semblable à vme cré-
celle. Les thèmes décoratifs et les tech-
niques de fabrication rapprochent ces 
objets de ceux qui ont été trouvés au 
cours de fouil les effectuées dans d'autres 
régions de Pologne. 

Les céramiques iront enrichir le musée 
de Nowa Sól. Les ossements exhumés des 
sépultures seront étudiés à l ' Institut 
d 'Anthropologie de Wroc law. 

Ving-et-un novembre 
jour de fête 

des instituteurs 
Des manifestations diverses ont marqué 

d travers le pays la Journée Internationale 
des Instituteurs: réunions en soirée ou en 
matinée, réceptions, distributions de ré-
dompenses ou de distinctions. 

Dans la voïvodie de Lodz un comité spé-
cial s'est chargé de préparer la Journée, 
en liaison avec toutes les organisations 
locales, depuis les assemblées élues jus-
qu'aux groupements de jeunesse. Les 
jeunes avaient préparé diverses surprises 
a l'intention de leurs éducateurs. Une 
soixantaine d'enseignants ont reçu des dis-
tinctions nationales ou syndicales. Le con-
seil du peuple de la voïvodie a également 
distribué quelques primes en argent, des-
tinées ù la donstruction de clubs d'insti-
tuteurs. Un certain nombre d'enseignants 
ont reçu une attribution de logement qui 
leur permettra de s'installer dans de meil-
leures conditions. D'autres ont reçu des 
bons pour des motocyclettes, des machines 
à laver, des postes de télévision. 

Beaucoup de voïvodies ont suivi l'exem-
ple de Lodz. D'autres, moins riches peut-
être, n'ont pas distribué de cadeaux. Mais 
la meilleure récompense, pour ceux qui 
se dévouent ù l'instruction des nouvelles 
générations, n'est-elle pas de se sentir, en 
une telle journée, entourés de la sympft-
thie et de l'amitié de tous? 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cace',, Paris {9»). 

ARSPOUMA 
VOUS INVITE : 

D U 2 5 N O V E M B R E A U 2 5 D E C E M B R E 1959 

AUX MAGASINS DU LOUVRE, 
Place du Palais-Royal — (PARIS 1°). 

à la 

G R A N D E KERMESSE 
DES P U B L I C A T I O N S 
ET DU L IVRE P O L O N A I S 
en langue française. 

DU DISQUE ET DES TIMBRES-POSTE 
P O L O N A I S . 

VOUS Y TROUVEREZ : 
un grand choix de livres en langue française, 
d'auteurs classiques et modernes, des livres 
pour la jeunesse, des albums et éditions 
de luxe. 

POUR LES MELOMANES : 
des disques d'œuvres interprétées par des 
virtuoses polonais et par les célèbres ensembles 
populaires « M A Z O W S Z E » et « S L A S K » . 

POUR LES COLLECTIONNEURS : 
les dernières séries de timbres-poste émises 
en Pologne. 

ENTREPRISE DU COMMERCE EXTERIEUR 
A R S POLONA 
V A R S O V I E , K rakowsk ie Przedmieśc ie 7 

Adresse té légraphique: 

A R S P O L O N A W A R S Z A W A 

EXPORTATION-IMPORTATION : 
de livres, albums, partitions musicales, 
disques, bandes magnétiques enregis-
trées, gravures, et reproductions, 
timbres-poste et cartes postales. 



Wieś n a z y w a się Uboga. Trudno nie sko jarzyć te j n a z w y z inną, 
tak samo symbol iczną — Mogi ła . Stara i biedna wieś pod Krakowem, 
Mogi ła , jest dziś g i gan t em p r z emys ł owym — Nową Hutą. Stara wieś 
nad Brdą, Uboga, nie awansu je tak szybko na bogate miasto, a l e i ona 
nie będzie już uboga. Brda się reguluje , Brda będzie w ie lk im kombi-
natem e lekt rowni wodnych , j ednym z węz ł ów energe tycznych prze-
obraża jących nasz kraj . Oto już buduje się stopnie energetyczne, będzie 
ich os iem od jez ior Charzykowskich do ujśc ia rzeki. W 1960 roku go-
t owe będą d w i e z e lektrowni — w Ko ronow i e i T ryszczyn i e . Uboga 
Czeka teraz s w o j e j kolejności . Na jw i ększy jest stopień wodny w Koro-
nowie , zapora spiętrzy tu około 2.1 mi l i onów metrów sześciennych 
wody . P r z ep ł yw w o d y w Brdzie zw iększy szybkość z 24,7 met rów 
sześciennych na sekundę do 120 met rów sześciennych na sekundę. To 
są p r a w d z i w e rekordy szybkości — nie ty lko iprzepływu wody , ale... 
p r z yp ł ywu energ i i i c yw i l i z ac j i na z iemie , które kończą s w ó j spoko jny , 
odw i ec zny sen. 

(M^mm^mmm 

strumień w o d y rozkopuje z i emię na zbiornik.. . wodny . Zapora wodna w Koronowie . 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKĘ we Francji 

OTO DALSZE 
FOTOGRAFIE 
K A N D Y D A T E K 

H E L E N A K R A J E W S K A K R Y S T Y N A W I Ę C E K 

I R E N A K O B Y L A R Z 

I R E N A T R Ę B A C Z 



-KRZYZACY WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Dwa] rycerze z Bogdańca, Maćko i Zbyszko, spotykają się 
w Tyńcu z orszakiem książny Anny Danuty. W orszaku tym 
znajduje się Danuśka Jurandówna, córka słynnego pogrom-
cy Krzyżaków — Juranda ze Spychowa. Miody Zbyszko ślu-
buje Danuśce i zostaje jej rycerzem. Towarzysząc Danuśce 
i księżnej do Krakowa Zbyszko spotyka po dfodze Krzyżaka. 
Próbuje go zaatakować i w ostatniej chwili zostaje po-
wstrzymany. Okazuje się, że Krzyżak, Kuno Lichtenstein. 
jest posłem do króla. Za napaść na posła grozi kara śmier-
ci. Zycie Zbyszka zależy tylko od Kunona Lichtensteina. 
Krzyżak składa skargę na Zbyszka u króla Jagiełły i 
Zbyszko wtrącony ¿ostaje do wieży. Nie pomogły błagania 
księżnej Anny Danuty i Danuśki. Kuno Lichtenstein nie 
chciał podarować Zbyszkowi winy. W związku z tym i kró-
lowi nie wypadało uniewinnić Zbyszka. Wkrótce sąd kasz-
telański skazał młodzieńca na karę śmierci. Podczas gdy 
Zbyszko siedział zamknięty w celi, zaszło wydarzenie, które 
wstrząsnęło krajem. W niedługim czasie po połogu umarła 
królowa Jadwiga. Żałoba ogarnęła cały kraj. Nic więc 
dziwnego, że wszyscy zapomnieli o Zbyszku. 

E c h a pogrzebu, d z w o n y kościelne, śp iewy I zawodzen ia 
t ł umów dochodzi ły go przez całe tygodnie. Od czasu 
śmierc i królowej nikt nie odw.iedzlł Zbyszka. Gdy up łyną ł 
miesiąc Zbyszko począł wątpić o powrocie Maćka . S iady-
wa ł teraz c a ł y m i godz inam i na łożu I smutno r o z m y ś l a ł : 
,,A może M a ó k o w i wcale nie p i lno wracać. M ó g ł sobie po 
drodze jakąś babę upatrzeć i rad ją do B o g d a ń c a powie-
zie .A ja tu będę przez wieki z m i ł o w a n i a boskiego wyg l ą -
d a ł ! " Nie r ozmawia ł ze s t rażn ikami, siedział tak w odręt-
wien iu czekając na bl iską śmierć. 

Aż pewnego dn ia skrzypnęły drzwj więzienia i zna jomy 
g łos zawoła ł od progu : ,,Zbyszku !" „S t ry jko !" — krzyk-
ną ł radośnie Zbyszko I rzucil i się sobie w ramiona. „ M y -
ś la łem, że już nie wrócicie !" - rzekł łkając młodzieniec. 
,,Boć i niewiele b rakowa ło . " ,,A co się z w a m i s ta ło ? Opo-
wiadajc ie I " ^ teraz dopiero Zbyszko zauważy ł , że Maćko 
w y g l ą d a nietęgo. ,,Co się s t a ł o ? Ledwiem granicę prze-
jechał, postrzelili mnie w borze Niemcy z kuszy. Ciężko 
ml jeszcze oddycł iać. Bóg zesłał pomoc. " ,,Kfo p o m ó g ł ? " 

zapyta ł Zbyszko. „Jurand ze S p y c h o w a !", odpowiedział. 

Nasta ła chw i l a milczenia. Następnie Maćko znów podjął : 
„ O n i napad l i mnie I nie minęło pół dn i a jak Jurand na-
pad ł ich. Ledwie po łowa m u uszła. M n i e zabrał do Spy-
c h o w a I tam przez trzy tygodn ie ze śmiercią wa lczy łem. 
Bóg nie da ł s k o n a ć ! I choć m i jeszcze ciężko, wróc i łem 
j a k o ś ! " „A to nie byl iśc ie w M a l b o r g u u m i s t r z a ? " za-
pyta ł Zbyszko . " „ Z c zym mia łem jechać jak mnie obdarl i 
ze wszystltiego. Zabra l i mi list i dlatego przyjechałem 
iprosić księżną o d rug i ! Ale czy wydo ł am. Na tamten 
św ia t Czas się zb ie rać ! " — rzekł, i sp luną ł czystą krwią . 

„To tak c iąg le krwią p lu jec ie? " zaniepokoi ł się Zbysz-
ko. „Jak nie m a m pluć jak mi pół grota między żebrami 
utkwiło. P lu łbyś i ty nie bój s ię ! U Juranda lepiej mi 
się zrobiło, ale w podróży znów zas łab łem." ,,A kto prze-
wodzi ł K r z y ż a k a m i ? " ~ zapyta ł Zbyszko. „C ł ie łmińczyk z 
Lentzu. U Juranda na ł ańcuchu siedzi. A le ci co list za-
brali, uciekli !" „ Z mojej przyczyny pomrzecie, a ja nawet 
nie mogę was pomśc ić . " To rzekłszy Zbyszko zaczął cho-
dzić w ie lk imi k rokami ipo izbie. Wreszole zwrćc i ł się do 
M a ć k a : , ,Mam myś l , s t ryjku !" wykrzykną ł . 

„Poprośc ie kasztelana, żeby mnie na s łowo rycerskie puś-
cił, choć na dwanaśc i e niedziel. Pojadę do M a l b o r g a i za-
raz zapowiedź L ichtensteinowi poślę. Jego śmierć albo mo-
j a ' ! Ale czy kasztelan p o z w o l i ? " „Jak go wyzwiesz, kiedy 
pasa rycerskiego jeszcze nie n o s i s z ? " Za f r a sowa ł się Zbysz-
ko, ale zaraz rzek ł : ,,A jak to bywa na w o j n i e ? Czy to 
kontecznie p a s o w a n y pa sowanych w y b i e r a ? Jest zresztą 
rada. Ks iążę Janusz może mnie pasować. Danus i a z 
księżną go poproszą." „Najp ierw trzeba, żeby cię kaszte-
lan w y p u ś c i ł ! " powiedział Maćko i wyszedł z celi. 

Tego samego jeszcze dn i a M a ć k o przyszedł do więzienia. 
Zbyszko skoczył do niego : „No c o ? P o z w o l i ł ? " Po twarzy 
jednak M a ć k a poznał, że nie przychodzi z radosną nowi-
ną. „Kaszte lan pozwol i ł ty lko na dwie niedziele, nie dłu-
żej !" „Toć ja przez dwie niedziele nawet do g ran i cy nie 
zajadę. Chybaśc ie to kasztelanowi pow iedz ie l i ? " ,,Nie tyl-
ko ja za tobą prosi łem, ale i księżna Anna. S tary rad by 
cię puści ł, ale p r a w a ni jakiego na to nie ma. W o l i jednak, 
powiada, jedną g łowę uciąć niewinnie, niż króla i całe 
królestwo obrazić !" 

„No i na czym stanęło ? " — zapyta ł Zbyszko. „ A n o stary 
Topór się zdenerwował i kiedy ks iężna zaczęła m u w y m a -
wiać, że cię tak d ługo gno ić w więzieniu każe, rozkazał 
na r y n k u pomost s tawiać. Już ciebie, nieboże, chyba s a m 
pan Jezus u ra tu je ! " — powiedzia ł ł a m i ą c y m się g łosem 
Maćko. ,,Jakto ? T o już zaraz m a b y ć ? " „ Z a d w a lub trzy 
dni. Co mog łem to uczyni łem. A może wyjdziesz w nie-
wieśc im ubraniu, a ja zostanę tutaj. I tak przyjdzie mi 
umierać . " Oburzy ł się na to Zbyszko : „Nie rozumiiecle, że 
tak was miłuję, że wolę swoją g łowę dać !" - zawołał . 
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Nazajutrz pachołcy sądowi zaczęli zwozić na rynek belki 
i wznos ić rusztowanie. M ia ło stanąć naprzeciw g łównej 
b r amy ratusza. Ks iężna jednak naradza ła się jeszcze z 
Wojc iechem Jastrzębcem i i n n y m i uczonymi kanon ikami , 
by znaleźć jakiś pozór w prawie na uwolnienie Zbyszka, 
Narada t rwała niemal do świtu. Ks iądz tymczasem przy-
gotował Zby szka na śmierć i dał m u ostatnie sakramenta. 
T ł u m y gap iów przyg ląda ły się jak pachołcy wznoszą rusz-
towanie na k tórym niedługo m iano śoinać więźnia. Godzi-
ny Zbyszka by ły policzone. 

Nadszedł dzień egzekucji. Od r ana na rynek śc iągnęły tłu-
my. Pogoda by ła cudna. G ł owa sz lachcica większą budzi ła 
c iekawość niż mieszczańska lub chłopska. Między kobieta-
mi rozeszła się wieść o młodz ieńczym wieku i nadzwyczaj-
nej piękności skazanego. Ca ła więc d roga w iodąca od zam-
ku na rynek zakwi t ł a jak kw ia t am i od g r o m a d strojnych 
mieszczek. Nad ową zbitą masą g łów gó rowa ła sy lwetka 
kata z c iężkim obos iecznym mieczem w ręku. Na wieżach 
P e n n y Mar i i biły dzwony. Ludzie wypa t r ywa l i na drodze 
okazanego. N ikogo jednak nie było. 

Najs ławniejs i rycerze ustawi l i się wokó ł pomostu. By ł tam 
i Z y n d r a m z Maszkowic i Z aw i s za Czarny i Dobek z Oleś-
nicy. M a ć k o stał z pobladłą twarzą i pod t rzymywa ł go 
Maro in z Wroc imowic . Sądzono powszechnie, że jest oj-
cem skazanego. Największą c iekawość wzbudzał P o w a ł a z 
Taczewa, który stojąc w p ierwszym szeregu t rzymał w 
swych potężnych ramionach Danusię, przybraną ca łk iem 
na biało z z ie lonym, ruc i anym w iank iem na głowie. Jedni 
mówi l i , że to siostra, inni z gadywa l i w niej panią myś l i 
młodego rycerza. T ł u m ogarn ia ło wzruszenie. 

Nag le wszyscy ucichli bo oznajmiono z daleka, że halabar-
dn icy królewscy prowadzą skazańca. Jakoż wkrótce orszak 
pojawi ł się na rynku. Wszys tk ie oczy zwróci ły się teraz 
na Zbyszka. Widząc jego młody wiek niektóre kobiety za-
częły popłak iwać. Inne rzucały mu pod nogi kwiaty. Zbysz-
ko szedł r ó w n y m krokiem z twarzą lekko pobladłą. Cza-
sem jakby przez sen spog ląda ł na tłum. Gdy zbliżyl i się 
tak, że skazany móg ł zobaczyć czerwony frak kata, mło-
dzieniec przeżegnał się. W tej samej chwi l i ksiądz podał 
mu krucyf iks do poca łowania . 

(O — d.c.n.) 


